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W każdej niem al parafii pol- 
skokatolickiej na Ziem iach Za­
chodnich istn ieje chór parafial­
ny, Towarzystwo N iew iast i 
Kolo M inistrantów. Obok pracy 
religijnej i celów  ascetycznych, 
w ym ienione organizacje przy­
kościelne pracują pod k ierun­
kiem  m iejscow ych księży nad 
utw ierdzeniem  tradycji polskich  
na Ziem iach Zachodnich, biorą 
udział w  akcji na rzecz pokoju  
i przyczyniają się do realizacji 
programu FJN.
Na zdjęciach: — chór parafial­
ny i koło m inistrantów  w  Ża­

rach.

POST ZA SPRAWĘ POKOJU

C hrześc ijan ie  i Ż ydzi w  USA 
zosta li w ezw an i do trzy d n io w e­
go po stu  w  in te n c ji poko ju . W e­
zw an ie  to  p o d ję li na  w spólnym  
zeb ran iu  duchow n i p ro tes tan ccy , 
rzym skokato liccy  i żydow scy w 
d n iu  8 lu tego  b r. P ost je s t p o ­
m y ślan y  ja k o  p rze jaw  p o k u ty  
za w o jn ę  w ie tn am sk ą . K ażdy 
A m ery k an in  m usi p rzy zn ać  — 
ośw iadczy li zg rom adzen i — że 
w szyscy, k tó rzy  p łacą  p o d a tk i 
uczestn iczą  ty m  sam y m  w  n ie ­
lu d zk ich  d z ia łan iach  w o jennych .

RABINI 
PRZECIW MISJOM 
CHRZEŚCIJAŃSKIM

K o n feren c ja  rab inów , k tó ra  u - 
koń czy ła  obrady w  Jerozo lim ie, 
zw róciła  się do rządu, a b y  Z a ­

w o ju  K ościo łów , d zięko w a li za  
pom oc b ra tn im  K ościo łom  w e  
F rancji, S zw a jca r ii i  H olandii o- 
raz w zy w a li w iern ych  do k o n ­
sekw en tn e g o  k iero w a n ia  się w  
życ iu  za sadam i w yzn a w a n e j re -  
lig ii.

CHRZEŚCIJAŃSCY 
STUDENCI 

PRZECIWKO POLITYCE 
W AZJI

P rzed s taw ic ie le  60 ko leg iów  
a m e ry k a ń sk ic h  na leżący  do 
ch rześc ijań sk ieg o  ru c h u  s tu d en c ­
kiego sk ie ro w a li lis t do p re z y ­
d e n ta  Jo h n so n a , w  k tó ry m  o- 
św iadczy li, że p o li ty k a  a m e ry ­
k a ń sk a  w  A zji n ie  liczy  się  z

m a lo w a ł

N arod ow e
W arszaw ie

kaza ł prow adzen ia  m is ji  ch rześ­
c ija ń sk ich , p o n iew aż w yw ie ra ją  
one w p ły w  na w ych o w a n ie  m ło ­
d zie ży  ży d o w sk ie j, a ponad to  ok. 
200 Ż yd ó w  corocznie p r z y jm u je  
chrzest. R ab in i za leca ją  ró w n ież  
ostrożność p rzy  za tru d n ia n iu  ro ­
b o tn ikó w  chrześc ijańskich .

ZA APARTHEIDEM
„O lbrzym ia  w iększość d u ch o w ­

nych  trz ech  K ościo łów  A fry k i 
P łd .” p o d d a ła  o stre j k ry ty c e  p o ­
g lądy  w sp ó łp raco w n ik a  In s ty tu ­
tu  C h rześc ijań sk iego  W. B. de 
V illiersa. De V illiers p rz e c iw s ta ­
w ił się po lityce  ap a rth e id u . 
O św iadczy ł on m. in.: „Z n iesie ­
n ie  o fic ja ln ie  u staw io n y ch  b a ­
r ie r  m iędzy  ra sam i, choćby  ty lko  
w  zak res ie  w spó lnych  n a b o ­
żeństw , s tan o w i w ie lk ie  ryzyko  
i zag raża  ko m fo rto w i b ia łe j 
m nie jszości. D latego w iększość 
duchow nych  zam yka  oczy n a  
ja sn e  n ak azy  C h ry stu sa . C hcą 
on i pozostaw ić  sp raw y  ich  n a ­
tu ra ln e m u  biegow i i u śp ić  sw e 
sum ien ie  p rzy  pom ocy  w y m y śl­
nych  teo log icznych  sp ek u lac ji” .

JUBILEUSZ KOŚCIELNY 
W KAMERUNU:

K ościół E w a n g e lick i i  Unia  
B a p tystó w  K a m eru n u  obchodziły  
10-letn i ju b ileu sz  dzia ła lności w  
ty m  kra ju . Podczas nabożeństw a , 
k tó re  zgrom adziło  12 tys . w ie r ­
nych  p rzem a w ia li p a sto rzy  obu  
K ościo łów  — E lie M ongio i P. 
M bende. P asto rzy  m ó w ili o roz­

in te re sa m i tam te jszy ch  narodów , 
o raz  żąd a li zan ie ch an ia  „ re to ry ­
k i z czasów  zim nej w o jn y ” i za­
n iech a n ia  n a lo tó w  n a  W ie tnam  
północny.

Ukazało się drukiem  „Podsta­
w ow e Prawo K ościoła Polsko- 
katoliokiego w  PRL”.

Jest to kodeks praw a k ościel­
nego uchw alony przez V  Ogól­
nopolski Synod K ościoła Polsko- 
katolickiego w  lipcu 1966 roku 
i  zatw ierdzony przez Urząd d;s 
W yznań dnia 6.XII 1966 r. 200 
kanonów  ujętych  w  8 rozdzia­
łach  norm uje ‘życie organizacyj­
ne i religijno-kościelne Kościoła  
Polskokatolickiego.

W szyscy duchow ni i  Rady P a­
rafialne otrzym ają kodeks do 
w iadom ości i przestrzegania w  
praktyce.

MIĘDZYNARODOWY 
SEKRETARIAT 

CH. K. P. 
OBRADUJE W WARSZAWIE

N a zaproszen ie  P O L S K IE J 
RAD Y  E K U M E N IC Z N EJ I P O L ­
SK IE G O  O D D ZIA ŁU  C H R Z E Ś­
C IJA Ń S K IE J K O N FE R E N C JI od­
by ło  się w  W arszaw ie  w  dn iach  
9— 12 m a ja  b r. posiedzenie 
M iędzynarodow ego S e k re ta r ia tu  
C h rześc ijań sk ie j K o n fe ren c ji P o ­
ko jo w e j.

W  ob rad ach  w zię li u d z ia ł m. 
in . G en e ra ln y  S e k re ta rz  C hrześ­
c ija ń sk ie j K O N FE R E N C JI P O ­
K O JO W E J k s . dr. O n d ra  J . z 
P rag i, ks. p ro f. B assa rak  z 
NRD, ks. p ro f. P aw e ł S okołow - 
iski 'z 'ZSRR, b ra z  k ilk u n a s tu  
p rzed s taw ic ie li ch rześc ijań sk ie ­
go ru c h u  pokojow ego z  k ra jó w  
socja listycznych  i zachodnich. Te­
m a tem  n a ra d y  b y ły  p rzy g o to w a­
n ia  do I I I  O G Ó LN O C H RZEŚC I- 
JA Ń S K IE G O  ZGRO M A D ZEN IA  
PO K O JO W EG O , k tó re  odbędzie 
Się w  d n iach  30.111 — 5.IV.1968 
r. w  P rad ze , ja k  rów nież  a k tu ­
a ln e  p ro b lem y  poko jow e m . in. 
sp ra w a  W ietnam u.

W  pon iedz ia łek , d n ia  8 m a ja  
b r. to  je s t w  p rzed d z ień  ro czn i­
cy zakończen ia  I I  w o jn y  św ia ­
tow ej de legac ja  K O N FE R E N C JI 
I P O L S K IE J R A D Y  EK U M E­
N IC Z N E J z ks. b iskupem  T ad eu ­
szem  M ajew sk im , G en era ln y m  
S ek re ta rzem  ks. dr. J . O n d rą  i 
S ek re ta rzem  Polsk iego  O ddzia łu  
C hrześc ijań sk ie j K on fe ren c ji P o ­
k o jo w ej iks. Z. P aw lik iem  i in n y ­
m i p rzed s taw ic ie lam i P O L S K IE J 
R A D Y  E K U M E N IC Z N EJ I P O L ­
SK IE G O  O DD ZIAŁU  C H R Z EŚ­
C IJA Ń S K IE J K O N FE R E N C JI 
PO K O JO W E J u d a ła  Się do O - 
św ięcim ia, gdzie zostały  złożone 
w ieńce  u  stó p  po m n ik a  o fia r  f a ­
szyzm u n iem ieckiego .

W  czasie sk ład an ia  w ieńców  
w  O św ięcim iu, O ddzia ł K ra ­
kow sk i P O L S K IE J RADY E K U ­
M EN IC ZN E J b y ł re p rezen to w a­
n y  p rzez  przew odniczącego  ks. 
B en ed y k ta  Sęka i duchow nych  
{wyznań ch rześc ijań sk ich  z rze ­
szonych w  R adzie  E kum en icz­
nej.

D elegacja  K o n fe ren c ji złoży­
ła  ró w n ież  iw izyte w  U RZĘD ZIE 
DO SPR A W  W YZNAŃ.

O brady  odbyły  się  w  loka lu  
P O L S K IE J RAD Y  E K U M EN ICZ­
N E J w  W arszaw ie.

PARAFIA 
W STUDZIANKACH

15 la t tem u , d o k ładn ie  21 m a­
ja  1952 ro ku  zosta ła  u tw orzona  
para fia  p o lsko ka to licka  w  S tu ­
d ziankach  k /W a rk i. K rzy w d ze n i  
p rze z  b isku p a  sandom iersk iego  
Jana L orka  m ie szka ń cy  zn iszczo ­
n e j w  czasie dzia łań  w o jen n ych  
w s i  zażąda li w ysła n ia  do S tu ­
d z ia n ek  k sięd za  p o lsko ka to lic ­
kiego .

Od te j ch w ili zm ie n iły  się lo­
sy  para fian . P roboszcz polsko-

ka to lick i, ks. W ie la ch o w sk i p o ­
tra fił nie ty lk o  po zyska ć  sy m p a ­
tię  sw oich  w ie rn ych  i ka rm ił  
ich s ło w em  bożym , lecz w ys tą p ił  
ja ko  in ic ja to r szeregu  a k c ji sp o ­
łeczn ych  i gospodarczych, za k ła ­
dając ceg ie ln ię , w y tw ó rn ię  d a ­
ch ów ek , w prow adza jąc  rac jona l­
ną gospodarkę rolną i ogrodni­
czą, dziś w  S tu d z ia n ka ch  n ie  m a ' 
sło m ia n ych  s trzech , w a lących  się 
stodół i zabu d o w a ń  gospodar­
czych .

W szy s tk o  s łu ży  dobru  spo łe ­
czeń stw a  i p o w o d u je  pow szech ­
ne zadow olen ie .
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C I A Ł O  B O G A

E W A N G E L I A
według św. Łukasza (14,16—24)

Onego czasu: Powiedział Jezus Faryzeuszom tę przypowieść: Czło­
wiek pewien zgotował wieczerzę wielką i wezwał wielu. I posłał słu­
gę swego w godzinę wieczerzy, żeby przyszli, bo już wszystko gotowe. 
I poczęli się wszyscy społem wymawiać. Kupiłem wieś i koniecznie 
muszę pójść, a obejrzeć ją: proszę cię, miej mię za wymówionego. 
A drugi rzekł: Kupiłem pięć par wołów i idę je próbować: proszę 
cię, miej mię za wymówionego. A inny powiedział: Żonę pojąłem, 
a przeto nie mogę przyjść. I wróciwszy ów sługa oznajmił to panu 
swemu. Wtedy rozgniewany gospodarz, rzekł do sługi swego: Wy- 
nijdź rychło na ulicę i na drogi miejskie, a ubogich i ułomnych, i 
chromych, i ślepych wprowadź tu. I rzekł sługa: Panie, stało się, jak 
rozkazałeś, a jeszcze jest miejsce. I rzekł pan do sługi: Wynijdź 
na drogi i  opłotki, a przymuszaj do wejścia, aby dom mógł być za­
pełniony. A powiadam wam, że żaden z  owych mężów, którzy byli 
zaproszeni, nie zakosztuje wieczerzy mojej.

hociaż U roczystość B ożego  
T n Ę R S p M Ł  Ciała zosta ła  u stan o w io n a  w  

kościele  zach o d n im  dopiero  
jW u jD a y y ę f  na  p rze ło m ie  X I I I  i X IV  

w ieku , n ie m n ie j jed n a k  od- 
zw ierc ied la  ona p rzed ziw n ą  

C f c S S B K jS  ta jem n icę  ch rześc ijaństw a , 
m ia n o w ic ie  s y n te ty z u je  ew angeliczną  w iarę  
w  po trzebę  p o żyw a n ia  C iała S yn a  B ożego i 
picia Jego  k rw i. S ym bo l?  N ie w ą tp liw ie  tak . 
S ym b o l ścisłego, na jśc iś le jszego  z jed n o cze ­
n ia  się z  B ogiem . G eneza tego  sy m b o lu  n ie  
nasza, n ie  s łow iańska  —  da leka , w schodn ia  
i chociaż analogie z  p o k a rm e m  d la  ciała  
(z w y k ły  ch leb ) i p o ka rm em  d la  d u s z y  (chleb  
p rzem ien io n y  w  ciało Jezusa) są tra fn e , lecz  
bardzo m a teria lne . N ie m n ie j je d n a k  i 
E w angelia  i nauczan ie  K ościoła w id zą  w  
E u ch a ry s tii p raw dziw ego  Boga, tzn . B oga w  
zm ien io n e j postaci: Boga u ta jonego  w  C h le­
bie.

T łu m  lu b u je  się w  deko ra c ji i sądzi w e ­
d ług  pozorów . T łu m  n ie  zastanaw ia  się nad  
is to tą  rzec zy , on je  ocenia m iarą  k ilo g ra ­
m a  i m e tra . A  je d n a k  straszliw a  energia  
a tom ow a m ieśc i <się w  odrob in ie  u ra n u  i 
trzeb a  było  napraw dę w ie lk ie j  -w iedzy, aby  
ją  ta m  odnaleźć. I  Bóg je s t 'W k ru s zy n ie  
ch leba  — naucza  K ościół. Pod n ik łą  posta­
cią o p ła tka  za m y k a  się energ ia  n ie w y p o w ie ­
dziana, w szechm ocna , je d y n e  tw o rzy w o  
pra w d ziw eg o  życ ia  ch rześc ija ń sk ieg o  na ty m  
św iecie  i  w  w ieczności.

„Jam  je s t chleb  ży w y , k tó r y  z  n ieba  z s tą ­
pił. O jcow ie  w asi je d li m a n n ę  i pom arli; 
k to  p o żyw a  tego chleba, ży ć  będzie  na  w ie ­
k i”. I  p rzec iw n ie: „ jeślibyśc ie  n ie  p o żyw a li  
C iała S y n a  C złow ieczego  i  n ie  p ili K rw i  
Jego  n ie  będziec ie  m ieć  ży w o ta  w iecznego  
w  sob ie” (Jan 6, 51 i 54).

C hleb, k tó r y m  codzienn ie  k a rm im y  nasze  
ciało, p rze tw a rza  się drogą b io log icznych  
procesów  w  k r e w  i s iły  żyw o tn e , p o d tr zy ­
m u ją ce  n a sze  doczesne is tn ien ie . T en  sam  
ch leb , m ocą B ożą, p rze z  s ło w a  ko n sekra c ji, 
s ta je  s ię  C h leb em  a n ie lsk im , p o ka rm em  
n ie śm ie r te ln y m  n a  da lsze, a za ra zem  n a j­
is to tn ie jsze  trw a n ie  naszego życ ia , w  w y ­
m iarach  p o za z iem sk ich . D zie je  się to  je d ­
n a k  >w sposób n a tu ra ln y , do stęp n y , z ro zu ­
m ia ły , odpow iada jący  w  zupe łnośc i n asze j, 
pogrążonej w  św iec ie  m a te r ia ln ym , lu d zk ie j  
na turze .

P o p rze z  ciało sięga ta jn ik ó w  d u szy , w zm a ­
cnia  je j  o rgan izm  n ie  narusza jąc  w oli, k tó ­
rą w sze lka  „cudow ność” m u sia ła b y  p rzec ież  
ograniczać.

K o m u n ia  św . to  J e zu s  — Bóg w c ie lo n y  
w  nasze  życ ie . Jego  K re w  m ie sza  się  z  n a ­
szą  k rw ią , a Jego  serce tę tn i obok serca n a ­
szego. „ C zyż serce n a sze  n ie  pałało  w  na s , 
gdy  m ó w ił w  d rodze  i  P ism a  nam. w y ja ­
śn ia ł?” (J.24, i  33).

T o  u c ze s tn ic tw o  w  ży c iu  B o żym , p rze z  
k tó re  o tr z y m u je m y  pe łn ię  c z łow ieczeństw a , 
d o ko n yw a  się sposobem  ta k  p ro s ty m , ta k  
p o w szedn im , ja k  p ro s ty  i  p o w szed n i je s t  
ch leb  sp o ży w a n y  p rze z  n a s  — u c zy  teologia.

S k o ro  Je zu s  ra z  zd ecyd o w a ł się na ze jśc ie  
w  św ia t m a te r ii to  będzie  zs tęp o w a n ie  sw e  
w ciąż pow tarza ł, dopóki m a teria  i  m y  w  
n ią  ob leczen i is tn ieć  b ędziem y. I  p rze z  to  
codzienne zs tęp o w a n ie  n a  o łtarz, a  z  o łta­
rza  do nas, o b ja w ia  n a m  B óg sw ą m iłość, 
ta k  bardzo  różną  od n ies ta łych , p rzem ija ją ­
cych  lu d zk ich  kochań . M iłość p ra w d ziw a  
„która w s zy s tk o  p rze trw a , w szy s tk ie g o  się  
sp o d ziew a ” (1 K or. 13, i 7), —  n a w e t tego, 
że  i  m y  w  ko ń cu  oziębli, zm a ter ia lizo w a n i 
i  g łu s i na sp ra w y  ducha, u le g n ie m y  je j  bło­
g osław ionym  sk u tk o m .

T a jem n ica  E u ch a rys tii je s t bardzo prosta  
i  bardzo  zrozum ia ła . Bóg je s t  w  n ie j w i ­
doczny , ty lk o  tr zeb a  n a ń  spoglądać w zro ­
k ie m  w iary , k tó r e j to w a rzy szy  pokora. B óg  
je d y n ie  p o k o rn y m  się ob jaw ia .
_ „Jam  je s t p o ka rm  żyw o ta  na  zb a w ien ie  
św ia ta . K to  p o ży w a  C iało m o je  i p ije  K rew  
m o ją  w e  m n ie  m ie szka , a  ja  w  n im ”, (Jan  
6,56). „Jam  je s t szczep  w in n y , a w yśc ie  la­
torośle. K to  m ieszka  w e  m n ie , a ja  w  n im , 
w ie le  ow oców  p rzyn o si” (Jan 15, 5). „O jcze, 
a b y  w s z y s c y  b y li  jedno , ja k o  T y  w e  m n ie , 
a ja  w  Tobie, a b y  i on i w  N as jed n o  byli.... 
Ja  w  n ich , a T y  w e  m n ie , a b y  d o sko n a ły ­
m i  b y li w  je d n y m : a iżb y  św ia t pozna ł żeś  
T y  m n ie  posła ł i um iło w a łeś  ich, ja k o ś  i 
m n ie  u m iło w a ł” (Jan  17, 21 i  23).

E u ch a rystia  była , je s t  i b ęd zie  m ocą, 
św ia tłem  i  źród łem  n a tch n ień  d u s z y  ch rze ­
śc ijańsk ie j. O d czasu  k ie d y  Je zu s  C h rystu s  
po  ra z  p ie r w s zy  u d z ie lił je j  A posto łom  w  
w ieczór W ie lk ieg o  C zw a rtku , Ona da je  
św ia tu  boha terów , a n ieb u  św ię tych . Z  n ie j  
czerpa li m oc p ie rw s i ch rześc ijan ie . O na za ­
sila ła  aposto łów  i  na ro d o w ych  m is jo n a rzy .

P ra w d ziw e  ży c ie  c h rze śc ija ń sk ie  b ez E u­
ch a rys tii n ie  m o że  istn ieć. P o w o ływ a n ie  się 
na E w angelię , pod kreś la n ie  ka to lic y zm u  bez  
tego, co s ta n o w i jego  n a jis to tn ie jszą  treść  — 
bez K o m u n ii św . — je s t  ty lk o  fra zesem . 
K a to lic y zm  bow iem , to  ży c ie  łaską , to  od­
tw a rza n ie  w e  w ła sn y m  ży c iu  w zo ru  B oga- 
C złow ieka . K a to licyzm  to  s ty l  życ ia , sposób  
m yślen ia , odczuw an ia  i d zia ła n ia  ta k , ja k  
m yśla ł, odczuw a ł i  dzia ła ł Jezus.

U czn iow ie  pozna li Jezu sa  p r z y  eu ch a rys­
ty c z n e j uczcie , p rzy  sto le  eu ch a rys tyczn ym .
I  n a m  ta m  trzeb a  G o poznać: ta m  m oże  n a ­
stąp ić  p ra w d z iw e  zb ra ta n ie  chrześc ijan , 
p ra w d ziw ie  ek u m e n ic zn a  m o że  pow stać  ro ­
dzina. W obec słow a  B ożego c z ło w iek  m o że  
m ęd rko w a ć , tłu m a czyć  je  ta k  lub  o w a k  — 
lecz  w o b ec  B ożego Ciała po zo s ta je  ty lk o  
p rzy ją ć  p o sta w ę  uw ie lb ien ia .

W y d a je  się, że  p o p u la rn ie  p r z y ję te  o k re ­
ślen ie  człow ieka  ja k o  „ is to ty  z ło żo n e j z  ciała

i  ro zu m n e j d u szy ” n ie  je s t  ju ż  d z iś  w y s ta r ­
czające. C h cem y  pow iedzieć , ż e  d o  osiągnię­
cia p e łn i cz ło w ieczeń stw a , ko n iec zn y  je s t 
p ie rw ia s tek  B oski. S tą d  ła ska  s ta n o w i poza  
cia łem  i duszą  — tr ze c i e le m e n t n ie zb ęd n y  
do o kreś len ia  zu p e łn eg o  cz ło w ieka  w  ro zu ­
m ie n iu  ka to lic k im . C zło w iek  je s t to  isto ta  
złożona z  ciała, ro zu m n e j d u szy  i ła sk i, a 
g łó w n ym  źró d łem  ła sk i je s t  p rzec ie ż  E ucha ­
rystia . P rze z  n ią  nasza  lu d zka  osobow ość n a ­
syca się n ie ja ko  B oskością , p rze z  K o m u n ię  
św . d o k o n y w a  się w  n a s  cud  p rzem ia n y:  
lu d zk ieg o  w  B osk ie , śm ier te ln eg o  w  w ieczn e , 
niedoskonałego  w  n ie ska zite ln e , grzesznego  w  
św ię te , n iem o cn eg o  w  n iezm o żo n e  i  trw a łe .
I  n ie  m a  w te d y  ju ż  in n e j drogi do  o siągn ię ­
cia p ra w d ziw eg o  czło w ieczeń stw a  i u św ięce ­
n ia  w ła sn e j osobow ości, ja k  ty lk o  p rze z  J e ­
zusa  ‘w  E u ch a rystii. C zy ż  w obec tego m ożna  
pozostać b iernym ?  C zy  n ie  n a le ży  prosić Go, 
aby  p rze ją ł n a sze  serca  g łęboką  w iarą  w  te  
p ra w d y  i ja k o  n a sz  p o ka rm , ja k o  m oc, 
św ia tło  i siła  n a sza  pozosta ł z  n a m i na  z a w ­
sze? „Panie, pozostań  z  n a m i”.

D laczego jed n a k , za p y ta  k toś, E ucharystia  
n ie  p rzeobraziła  d o tych cza s człow ieka?  D la­
czego ci, co  ją  p rz y jm u ją , n ie  ró żn ią  się  od  
„ n iep ra k tyku ją cych ”, a b y w a  n ie k ie d y , że  
się ró żn ią  od n ic h  w łaśn ie  ty m , ż e  są gorsi?  
O dpow iedź m ieśc i się w  n a s  sam ych .

E u ch a rystia  w sp iera  i p o d tr zy m u je  w olę, 
ale je j  n ie  zn iew a la  i  n ie  zm usza ... Z  łaską  
Jezu sa  E ucharystycznego  trzeba  w sp ó łd z ia ­
łać. J e ś li K o m u n ia  św . n ie  przeobraża  nas  
n a  m ia rę  sw e j B o sk ie j sku tecznośc i, to  d la ­
tego, że  n ie  je s te śm y  so lid n ym i w sp ó ln ik a m i  
Pana Boga w  Jeg o  w ie lk im  dzie le  p rzeobra ­
żen ia  naszego  „ja”.

Z a m ie n iliśm y  Jego  M ajesta t, Jego  w szech ­
m oc, Jego  tw órczość >w c k liw y , s e n ty m e n ta l­
n y  nastró j, w  bigoterię i  dew ocję , lub z e w ­
nę trzn ą  cerem onię. U czyn iliśm y  z  E u ch a ry ­
stii jed n ą  z  fo rm  re lig ijn ych  naszego  życia , 
częstokroć  pozbaw ioną  is to tn e j B o sk ie j tre ­
ści. P rzec ież  n ie  złoc is te  m o n stra n c je , cho ­
rągw ie, fe r e tro n y  i tzw . „biel” s tanow ią  o 
w ierze  i dają  m oc, lecz ży c ie  łaską .

P ie rw s i ch rześc ija n ie  p rze z  św ię ty  pokarm , 
ow ą św ię tą  u cztę  m iłośc i, s ta w a li się „ jed­
n y m  sercem  i jed n ą  duszą”, ż y l i  je d n i dla  
drugich , s łu ży li, pom aga li sobie n a w za jem . 
„Nie m a m  zło ta  a n i srebra...” (Dz. A p . 5, 6). 
i  m y  w in n iś m y  być  po łączen i w  jed n ą  Spo­
łeczność p racu jących , ży ją c y c h , m iłu ją cych  
się braci.

O p ie rw sze j n o cy  B aranka  paschalnego ,, o 
n o cy  w y jśc ia  z  E gip tu , c zy ta m y , że  Izra e lic i 
biodra opasaw szy  sta li z  k i je m  p ie lg rzym ó w  
w  rę k u , go tow i do w y jśc ia , k ie d y  an io ł boży  
p rzyb ęd zie . Ś w ię te  pogotow ie. O o s ta tn ie j 
nocy w ie c ze r zy  pa sch a ln e j N ow ego  P rzy m ie ­
rza  pow iedziano , że  C h rys tu s  sta l gotów , by  
rozpocząć drogę boleści, by  pó jść  drogą  
śm ierci. A  m y , c zy  je s te śm y  go tow i d o  drogi 
obow iązku , drog i m iło śc i i  poko ju?  A  p rze ­
c ież K o m u n ia  nakłada  na  n a s  ta k i obow ią­
zek .

P odobnie  ja k  do p ie rw szy c h  chrześc ijan , 
ta k  sam o  i do  n a s  zw ra ca  się  ap. P aw eł: 
„Ilekroć bo w iem  ten  ch leb  p o żyw a ć , a k ie ­
lich p ić  będziecie, śm ierć  P ańską  będziecie  
zw iastow ać, aż p rzy jd z ie ” (1 K or. 11, '25)... 
P o ży w a jm y  w ię c  C iało Boga i n ie  w zb ra ­
n ia jm y  się przed  p rzem ia n ą  w  lep szych  lu ­
dzi. K to  B o ży  p o ka rm  p r z y jm u je  — te n  Boże  
w  sob ie  n o si m oce, a one m u szą  być  w id z ia ­
ne  na ze w n ą tr z :  w  in d y w id u a ln y m  i spo łecz­
n y m  życ iu . K s . M . P.

M AJ — CZERWIEC

N 28 Urbana, A ugustyna
P 29 Teodozji, M agdaleny
W 30 F e lik sa , F e rd y n an d a
Śr. 31 A nieli, P e tro n e li
Cz. 1 Ja k u b a , K o n rad a
P 2 M arii, E razm a
S 3 L eszka, K io ty ld y
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R E L I G I A
relig ii n ie  zgadza się  z jego sum ieniem , m o­
że być pew ny, że z tego powodu nie będzie 
cierpiał dyskrym inacji ze strony w ładz lo ­
kalnych, stanow ych  lub państw ow ych.

D owodem  pełnej w olności relig ijnej jest 
m.in. fakt, że w edług  ostatnich sta tystyk  w  
Stanach Zjednoczonych istn ieje  ponad 250

Prezydent Franklin  D. R oosevelt p ow ie­
dział k iedyś, że są  trzy ściśle  ze sobą  
zw iązane instytu cje, które są  n ieodzow ­
ne d la narodu am erykańskiego — reli- 

gia, dem okracja i  m iędzynarodow e zau fa ­
nie.

Prawo narodu do w oln ości religijnej, do 
którego naw iązał prezydent R oosevelt, zo­
stało sform ułow ane w  ustaw ach bezpośred­
nio po uzyskaniu przez S tany Zjednoczone 
niepodległości.

P ierw sza popraw ka do K onstytucji U SA  
precyzuje, że „Kongres n ie  będzie stanow ił 
praw  dotyczących w prow adzenia jak iejkol­
w iek  relig ii lub zabraniających w olnego w y ­
k onyw ania ku ltu”. K onstytucja stanow i na­
stępnie, że  „żadne kryterium  relig ijne nie  
m oże być brane pod uw agę przy obsadzaniu  
urzędów  i funk cji politycznych w  Stanach  
Zjednoczonych". K onstytucje w szystk ich  50 
stanów  w chodzących w  skład U SA  gw aran­
tują praw o w olności relig ijnej d la  w szy st­
kich osób, przebyw ających na ich teryto­
rium .

A utorzy K onstytucji U SA  św iadom ie i 
Celowo zaw arli w  tym  dokum encie koncep­
cję pełnej w oln ości religijnej i rozdziału  
kościoła od państw a, co zapew nia narodo­
w i am erykańskiem u, że w iara  religijna i 
k u lt n ie podlegają kontroli w ładz cyw ilnych, 
i na odw rót — funkcje w ładz cyw ilnych  są 
w ykonyw ane przez odpow iednich funkcjo­
nariuszy — niezależn ie od ich  przekonań  
religijnych.

K onsekw entnie, każdy A m erykanin, m a­
jąc zapew nione prawo w yboru re lig ii zgod­
nie ze sw ym  sum ieniem , m oże sw obodnie  
popierać w iarę, którą w ybrał — chrześci­
jańską, żydow ską, m ahom etańską lub ja ­
kąkolw iek  inną. Podobnie, jeś li żadna z

w  U S A

denom inacji religijnych. W iększość stanow ią  
chrześcijanie —  125 m in. — ok. 64,3 proc. 
ogólnej liczby m ieszkańców . C hrześcijanie  
posiadają 326 tys. kościołów .

N ajliczn iejsze są trzy grupy religijne —  
protestanci, rzym skokatolicy i w yznaw cy  
mozaizmu. P rotestanci liczą  69 m in., rzym ­
skokatolicy — 46 m in., Żydzi — 6 m in.

Prawo Stanów  Zjednoczonych nie przew i­
duje w yższości jednego w yznania  nad dru­
gim, a każda osoba ozy grupa osób może 
w  każdej chw ili stw orzyć now ą koncepcję  
i organizację religijną, która odpow iada jej 
potrzebom  d u ch ow ym .' R ezultatem  tego sta­
nu rzeczy jest fakt, że kościoły w  U SA  róż­
nią się zarów no co do liczby w yznaw ców  jak  
i co do charakteru, jedne obejm ują zgrupo­
w ania  liczące tysiące członków , k iedy w  
innych w ypadkach są  to tylko „punkty m i­
sy jn e” obsługiw ane przez duchow nych w ę ­
drujących.

Istn ieje  ponadto w ie lu  obyw ateli am ery­
kańskich, którzy form alnie n ie przynależą  
do żadnego kościoła, chociaż uczęszczają na 
nabożeństw a, op łacają składki i  korzystają  
z posług duchow nego przy zaw ieraniu m ał­
żeństw a, udzielaniu chrztu i w  czasie po­
grzebu. T ylko 3 proc. ogólnej liczby ludności 
ośw iadcza, że n ie  w yzn aje  żadnej religii.

Ten szczególny nacisk z jakim  podkreśla­
no zaw sze praw o do w olności religijnej 
spraw ił, że liczba denom inacji religijnych  
w  U SA  w zrosła  do niepom iernych granic. 
W ostatnich czasach obserw ow ać m ożna zja ­
w isko unifikacji. K ierow nicy poszczegól­
nych społeczności relig ijnych  doszli do 
w niosku, że w oln e zjednoczenie s ię  jest bar­
dziej celow e i stw arza w iększe m ożliw ości 
apostołow ania niż działalność w  pojedynkę.

D uży krok w  kierunku zjednoczenia uczy­
niono w  1950 r. k iedy to pow stała  Rada 
N arodow a K ościołów  C hrześcijańskich w  
U SA, skupiająca około 30 denom inacji pro­
testanckich  i kościoły praw osław ne. P ow ­
stanie Rady stało  się m ożliw e w  chw ili, gdy  
różne denom inacje —  m.in. baptyści, prezb i- 
terianie, lu teranie i  in. — uzgodniły, że za ­
chow ując sw oją odrębność m ogą w spółpra­
cow ać ze sobą w  czterech zasadniczych dzie­
dzinach: w ychow ania, m isji w ew nętrznych, 
um acniania życia chrześcijańskiego i  m isji 
zagranicznych.

P oniew aż kościoły w  A m eryce były zaw ­
sze sam ow ystarczalne pod w zględem  fin a n ­
sow ym  i n ie otrzym yw ały bezpośredniej p o ­
m ocy od rządu, ich działalność zależała od 
św iadczeń składanych przez w yznaw ców . 
Fakt ten  zm uszał kościoły do rozw ijania  
aktyw ności. P ozysk iw ały  one i w iązały  
sw ych  członków  nie tylko przez zapew nie­
n ie  im  pokarm u duchowego, lecz rów nież, 
przez realizację program u, który zabezp ie­
czał ich  socja lne potrzeby. N a skutek tego  
m iliony A m erykanów  zw racają się dziś do 
sw oich  kościołów , szukając pom ocy w  roz­
w iązyw aniu  problem ów  m aterialnych i d u ­
chow ych. W iele kościołów  i denom inacji 
prow adzi kolegia, uniw ersytety, szpitale, 
sierocińce i  dom y dla starców . Znaczą część  
sw oich  funduszów  pośw ięcają na cele cha­
rytatyw ne. W iele kościołów  rozw iązuje w  
sw oim  zakresie program odpoczynku sw oich  
w iernych, organizując im prezy sportowe, 
pikniki, prace rękodzielnicze itp.

N iektóre kościoły i denom inacje korzysta­
ją z usług radia i te lew izji dla popularyzo­
w ania  sw ych  zasad i poglądów . N iektóre  
publikują czasopism a inform ujące o dzia ­
ła ln ości Kościoła, niektóre prowadzą w łasne  
w ydaw nictw a, które publikują książki i 
broszury. Dowodem  zainteresow ania A m e­
rykanów  spraw am i relig ii jest roczna sprze­
daż B ib lii w  ilości 8,5 m in, egzem plarzy.

Ta różnorodna działalność spraw ia, że dla 
w ielu  rodzin am erykańskich K ościół jest 
„drugim dom em ”, który w ychodzi naprze­
ciw  ich potrzebom  duchow ym  i socjalnym .

Poniew aż w  szkołach publicznych nie ma 
nauczania religii, K ościoły organizują n au­
czanie w e w łasnym  zakresie:

— niektóre robią to w  czasie w olnym  od 
zajęć w  szkołach  publicznych, — inne w  
szkołach niedzielnych albo w reszcie prow a­
dzą w łasne szkoły z pełnym  programem nau­
czania (uw zględniając oczyw iście i nauczanie 
religii).

N ajbardziej rozpow szechnione są  szkółki 
niedzielne.

W ielostronną działalnością K ościoła n ie są 
w  stanie k ierow ać sam i duchow ni. Stąd też 
w  religijnych społecznościach dużą rolę od ­
gryw ają św ieccy, którzy biorą na sieb ie zna­
czną część pracy.

K ościoły am erykańskie nie zacieśniają  
sw ojej działalności do terenu ograniczonego 
granicam i państw ow ym i, a le  chętnie śpieszą  
z pomocą ludziom  potrzebującym  na całym  
św iecie. C harytatyw ne organizacje k oście l­
ne dostarczyły w ie le  m ilionów  dolarów  na 
żyw ność, ubranie i pomoc gospodarczą dla 
krajów  dotkniętych głodem , w ojną, dla 
uciekinierów  i w ygnańców .
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P i g u ł k o w a  a f e r a
C odzienn ie  o godzin ie  8.30 p ap ież  ze 

sw ym  se k re ta rz e m  don M acch i zasia ­
d a  do śn iad an ia . O bok n a k ry c ia  p a ­

p iesk iego  leży  p lik  gazet. P a w e ł V I sam  
p rz e g lą d a  p rasę , p on iew aż  n ie  chce — ja k  
o św iadczy ł, aby  sk ry w an o  p rzed  n im  n ie ­
p rzy jem n e  k o m en tarze . C zasam i rzeczy w i­
ście p ra s a  p rzynosi n iem iłe  w iadom ości. N ie­
daw no  np . n a  sto le  p ap ie sk im  zn a la z ł się 
ty g o d n ik  a m e ry k a ń sk i N a tio n a l C atho lic  
R ep o rte r , a w  n im  ra p o r t  P ap iesk ie j K o­
m is ji do sp ra w  za lu d n ien ia , rodz iny  i p rz y ­
ro s tu  n a tu ra ln eg o , zw anej p o p u la rn ie  „K o­
m is ją  p ig u łk i” — rozum ie  się „an ty k o n c ep ­
c y jn e j” — bo g łów nym  je j zad an iem  je s t 
p rzy g o to w an ie  m a te r ia łó w  do za jęc ia  s tan o ­
w iska  p rzez  K ośció ł rzy m sk o k a to lick i w  
sp raw ie  „ k o n tro li u ro d z in ” i w  k o n sek w en ­
c ji —  sto so w an ia  śro d k ó w  zapob iega jących  
poczęciu . K om isja , sk ła d a ją c a  się z 65 spe­
c ja lis tó w  (w  ty m  5 kob ie t) —  teo logów , le ­
ka rzy , d em ografów  itd ., zosta ła  pow o łana  
p rzez  J a n a  X X III.

R a p o rt K o m isji zo sta ł złożony n a  ręce  
p ap ieża  jeszcze 26 czerw ca  ub . ro k u . S ta n o ­
w i on d o k u m en t „ściśle  ta jn y ” . Jego  p u b li­
k a c ja  je s t  p ra w d z iw ą  bom bą i og rom nym  
zaskoczen iem  d la  W a ty k a n u . K to  w y d a ł 
śc iśle  ta jn y  d o k u m en t w  ręce  d z ien n ik a ­
rzy? K to  zd rad z ił ta jem n icę?  A że „z d ra d a ” 
ta je m n ic  by ła , św iadczy  fa k t, że n ik t  w  W a­
ty k a n ie  n ie  p ró b o w ał k w estio n o w ać  a u te n ­
tyczności doku m en tu , opublikow anego  przez  
ty g o d n ik  am ery k ań sk i.

W  ra p o rc ie  „K om isji p ig u łk i” p rze jaw iły  
się dw ie  ten d en c je , z k tó ry ch  je d n ą  m oż­

n a  by  określić  m ian em  postępow ej, d ru g ą  -— 
tra d y c y jn e j. W iększość u czestn ików  K om isji 
sto i n a  s tan o w isk u , że — b io rąc  pod  u w a ­
gę zm iany  społeczne, ja k im  uległo  m a łżeń ­
stw o  i ro dz ina , zm ianę  ro li i s tan o w isk a  k o ­
b ie ty , zm niej szenie śm ie rte ln o śc i n iem ow lą t, 
p o stęp  w  n a u k a c h  fiz jo log icznych  i p sycho ­
log icznych  itp . — K ościół p o w in ien  z rew i­
dow ać i zm ien ić  sw o je  do tychczasow e s ta n o ­
w isko  w  sp raw ie  k o n tro li u rodzin . Z d ecy ­
d o w an a  m n ie jszość  re p re z e n to w a n a  za le ­
dw ie  p rzez  cz te rech  członków  K o m isji (w 
R zym ie n azw an o  ich  „cz te rem a m u szk ie te ­
ra m i”) sądzi, że K ościół w in ien  p o d trzy m ać  
i b ro n ić  do tychczasow ych  pog lądów  n a  to  
zagadn ien ie .

C elem  o p raco w an ia  w n iosków  n a  uży tek  
U rzędu  N auczycielsk iego  K ościo ła  zosta ła  
m ian o w an a  K o m isji b isk u p ia , k tó ra  m ia ła  
p rzes tu d io w ać  ca ło k sz ta łt m a te r ia łó w  p rz e d ­
łożonych  przez  K om isję  ek spertów . N iem ałe  
było  zdziw ienie, gdy  p rzew odn iczącym  te j 
K om isji m ian o w ał pap ież  k a rd y n a ła  O tta -  
w ian iego , znanego  ze sw ych  w stecznych  p o ­
glądów , .p rzec iw n ika  re fo rm  soborow ych. 
W iceprzew odn iczącym  zosta ł k a rd . D oepfner, 
a rcy b isk u p  m o n ach ijsk i, k tó ry  podczas So­
b o ru  W aty k ań sk ieg o  rep rezen to w a ł n a jb a r ­
dziej postępow ą część ep isk o p a tu . D rug im  
w icep rzew odn iczącym  zosta ł k a rd . H eenan , 
a rcy b isk u p  W estm in ste ru  — d la  odm iany
— m niej p rzy ch y ln y  koncepcjom  ag g io rn a - 
m ento . T ak  w ięc i K o m isja  b isk u p ia  p rz e ­
ja w ia ła  ja k  n a jb a rd z ie j sp rzeczne te n d e n ­
cje.

S tanow isko  pap ieża  n ie  je s t jeszcze znane.

P ap ież  s tu d io w ał ra p o r t  i op raco w an ie  ko ­
m is ji b isk u p ie j. R ozw ażan iu  ty ch  zag ad n ień  
pośw ięcił w ie le  godzin, szczególnie podczas 
w a k a c ji spędzonych  w  C aste l G andolfo . 
W iern i K ościoła rzym skokato lick iego  są  c ie ­
k aw i, czy re z u lta te m  ty c h  rozw ażań  będzie 
„zie lone św ia tło ” d la  p igu łk i.

O d czasu  w y d an ia  en cy k lik i „P o p u lo ru m  
p ro g ress io ” co raz  częściej m ów i się, że w  
na jb liż szy m  czasie , uk aże  się d o k u m en t p a ­
p iesk i, do tyczący  p ro b lem u  k o n tro li u ro ­
dzin. S p ra w a  je s t  n iem a l że p a ląc a . L ogicz­
n ie  b io rąc , d o k u m en t te n  p o w in ien  s ta n o ­
w ić „w ie lk ą  k a r tę ” d ła  ra c jo n a ln eg o  p la n o ­
w an ia  i k o n tro li p rz y ro s tu  n a tu ra ln e g o  w  
ro d z in ach  k a to lick ich . O becne stanow isko  
K ościo ła  rzym sk iego  w  ty m  w zględzie, g d y ­
by  było  zupe łn ie  se rio  tr a k to w a n e  p rzez  
w szystk ich  ka to lik ó w , p ro w ad z iło b y  do k a ­
ta s tro fy .

Szczególnie żyw e za in te re so w an ie  i n ie ­
c ie rp liw ość  w zbudza p ro b lem  w  S ta n a c h  
Z jednoczonych . W K o m is ji do sp ra w  p i­
gu łk i są oczyw iście i A m ery k an ie . J e s t ich  
n a w e t aż d w u n astu . W szyscy — zarów no  
księża  ja k  i św ieccy  — z w y ją tk ie m  o jca 
F o rda , k tó ry  je s t je d n y m  z „cz te rech  m u ­
szk ie te ró w ” — są zdan ia , że w strzem ięź li­
w ość o k resow a (m etoda O g ino -K nausa) w  
m ałżeń stw ie  n ie  w y sta rcza , że je s t  w ręcz  
szkod liw a d la  h a rm o n ijn eg o  pożycia  m ałżon ­
ków . Że K ościół pow in ien  bezw zględnie  
uznać  „ b ir th  con tro !” (kon tro lę  urodzin).

N iew ą tp liw e  p o p a rc ie  d la  op in ii p o stęp o ­
w ej m oże stan o w ić  an k ie ta , k tó rą  ogłosił 
ty g o d n ik  a m e ry k a ń sk i N ew sw eek  w śród  k a ­
to lik ó w  am ery k ań sk ich . W y n ik a  z n ie j, że: 
75 p roc. k a to lik ó w  je s t  zadow olonych  z 
w p ro w ad zen ia  do li tu rg ii ję zy k a  n a ro d o w e­
go, 65 proc. d om aga  się p ra w a  p o w tó rn e ­
go zaw arc ia  zw iązku  m ałżeńsk iego  d la  
s tro n y  u znane j za n iew in n ą , 50 p roc . tw ie r ­
dzi, że księża  p o w in n i się żenić i aż 86 p roc. 
p rz y jm u je  bez zgorszen ia  m yśl u san k c jo n o ­
w an ia  m a łżeń stw a  księży. W  zak re s ie  k o n ­
tro li u ro d z in  w y n ik i an k ie ty  są zupe łn ie  r e ­
w e lacy jn e : 73 proc. k a to lik ó w  a m e ry k a ń ­
sk ich  oczeku je  i p ra g n ie  zm iany  s tan o w isk a  
K ościo ła  w  ty m  zak res ie , 60 p roc. p rz y z n a ­
je  się do s to sow an ia  w  sw ym  życiu  środków  
an ty k o n cep cy jn y ch .

N ależy p rzypuszczać , że u jaw n ien ie  r a p o r ­
tu  K o m isji „do sp raw  p ig u łk i” p rzy czy n i się 
do szybszego og łoszenia d e c y z j i ' p ap iesk ie j 
do tyczącej n iezw ykle  doniosłego p ro b lem u  
„k o n tro li u ro d z in ”.

SK4D TYLE  K 0 S C I 0 Ł 0 W ?
Chrześcijanie Chaldejscy

U w agi o K ościele W schodnim  n ie  b y łyby  zupełne , gdybyśm y  p o ­
m in ę li s ta ro c h rz e śc ija ń sk ie  w y zn an ia  w schodn ie , k tó re  ze rw a ły  
z zasad am i p raw o w ie rn o śc i u s ta lo n e j n a  W ielkich soborach  ek u m e­
n icznych  p ie rw szy ch  sześciu  w ieków .

Spośród  k ilku  n iep raw o w ie rn y ch , s ta ro ży tn y c h  g ru p  w y zn an io ­
w y ch  n a  om ów ien ie  z a s łu g u ją  dw ie, zw iązane z dw om a soboram i 
ekum en icznym i, m ianow icie  z soborem  e fesk im  (431 r.) i ch a lce- 
dońsk im  (451 r.).

Spór p o w sta ł w śród  uczonych  teologów , k tó rzy  z a s tan aw ia li się 
n ad  sposobem  po łączen ia  w  C h ry stu s ie  dw óch  n a tu r :  B oskiej i lu d z ­
k ie j. N ie chodziło tu  w ca le  o to , czy C h ry stu s  je s t  Bogiem . Tę 
sp raw ę teo re ty czn ie  (naukow o) rozs trzy g n ę ły  d w a sobory  t r y n i ta r -  
ne: n ice jsk i (325 r.) i k o n stan ty n o p o lsk i I (381 r.). O rzek ły , że 
Jezu s C h ry stu s  je s t B ogiem . C hodziło w y łączn ie  o „m ech an izm ” p o ­
łączen ia  B óstw a z cz łow ieczeństw em  w  p o stac i h is to rycznego  Jezu sa  
C h ry stu sa . Je d e n  z teo logów  sy ry jsk ich , b isk u p  A p o lin a ry  z L ao - 
dycei (zm. ok 390 r.) głosił, że  s ta ło  się to  kosz tem  n a tu ry  lu d z ­
k ie j, a  m ianow icie , że B óstw o zastąp iło  w  człow ieku  Jezu sie  o śro ­
dek  rozu m o w an ia  i w o li zw any  po g recku  „nous” (um ysł, duch). 
W  o b ron ie  całości n a tu ry  ludzk ie j C h ry s tu sa  w y s tą p iła  s ław n a  
szkoła k a tec h e ty czn a  (teolog iczna akadem ia) w  A n tioch ii s y ry j­
sk ie j, k tó re j uczn iem  b y ł N esto riusz , bp  K on stan ty n o p o la . Z w a l­
cza jąc  ap o lin a ry zm  doszedł do p rze sad n ie  k rańcow ego  w niosku , że 
C h ry stu s m ia ł n ie  ty lk o  p e łn ą  n a tu rę  lu d zk ą , lecz i o d ręb n ą  lu d zk ą  
osobow ość. B yły  w ięc w  C h ry stu s ie  — zdan iem  N eśto riu sza  — 
dw ie  osoby: B oska i lu d zk a  p o w iązan a  ze sobą m n ie j w ięcej ta k , 
ja k  p o w iązan y  je s t posąg  ze św ią ty n ią , w  k tó re j sto i, a  w ięc racze j 
p rzypadkow o . N esto riu sz  w ierzy ł, że C h ry stu s  je s t  B ogiem , a le  ty l ­
ko w  sw ej n a tu rz e  i osobie B oskiej. N a to m ia s t w  n a tu rz e  i osobie 
ludzk ie j je s t ty lk o  człow iekiem .

C ałe  p ra w o w ie rn e  ch rześc ijań s tw o  bard zo  się n a  tę  d o k try n ę  
oburzy ło  z dw óch w zględów : a) N esto rian izm  zap rzecza ł jak o b y  Bóg 
się n a ro d z ił i Bóg u m a r ł n a  k rzyżu , w ięc zap rzeczał dziełu  O d­
k u p ien ia  ludzkości p rzez  S yna  Bożego, b) N esto rian izm  zaprzeczał,

że M a ry ja  z N aza re tu  u rodz iła  B oga, od rzu ca ł ogólnie p rz y ję ty  d la  
n ie j ty tu ł  B ogarodzicy  (po g reck u  T heotokos).

Z ty ch  dw óch w zględów  S obór e fesk i w  431 r . o d rzu c ił i p o tęp ił 
nesto rian izm . S koro  cesarz  za tw ie rd z ił u ch w a ły  soborow e, n e s to ria -  
n ie  m usie li z jego  p a ń s tw a  uchodzić  za g ran icę . N ajw ięce j zw o­
len n ik ó w  n esto rian izm u  m ożna było  znaleźć n a  w schód  od c e sa r­
s tw a  rzym sk iego , zw łaszcza w  po tężnym  p ań s tw ie  Irań czy k ó w , 
zw anych  w ted y  P a r ta m i (P ersam i). P an o w a li oni w ów czas nad  
M ezopo tam ią  czy li obecnym  Irak iem . K ra j ten  w  sta ro ży tn o śc i 
nazy w an o  C haldeą , a jego  m ieszkańców  C h a lde jczykam i. W iększość 
z n ich  p rz y ję ła  pog lądy  N esto riu sza , a p rzyw ódca  n e s to ria n  noszą­
cy ty tu ł  „K a th o lik o s” osiad ł w  S elencji. W V II w ieku , gdy P e rs ję  
i C haldeę  podb ili A rabow ie , K a th o lik o s  n e s to rian  o siad ł w  B ag d a­
dzie. S tąd  szli m is jo n a rze  n e s to riań scy  n a  Ś rodkow y  i D alek i 
W schód. W X III  w ieku  K ościół n es to rian , zw anych  „ C h r z e ś c i ­
j a n a m i  C h a l d e j s k i m i ” liczy ł aż 25 p ro w in c ji (a rcy b i- 
skupstw ) rozrzuconych  w  A rab ii, In d iach , n a  C ejlon ie  i w  C hinach .

W In d iach  n a  w ybrzeżu  m a la b a rsk im  o raz  n a  C ejlon ie  ud a ło  się 
P o rtu g a lczy k o m  w  1599 r. pociągnąć  „C h rześc ijan  C h a ld e jsk ich ” do 
urtii z p ap ies tw em , a le  ju ż  w  1653 r. ta  g ru p a  z e rw a ła  u n ię  i s tw o ­
rzy ła  sobie „K ościół S y ro -m a la b a rsk i” n azy w a jący  się też  „K ościo­
łem  ch rześc ijan  św . T om asza A p.” (poniew aż po d trzy m u je  t r a d y ­
c ję  g łoszącą, że ch rześc ijań s tw o  w  In d iach  p ro p ag o w ał A p. T o­
m asz). W 1841 r. p ap ies tw u  znow u się ud a ło  zaw rzeć  u n ię  z częścią 
n es to rian , a le  m ieszk a jący ch  w  Ira k u . P rzy czy n ił się  do tego  ich  
b isk u p  B ar Joseph , za co o trzy m ał ty tu ł  p a tr ia rc h y  B ab ilonu .

P rzypuszcza  się, że w  Ira k u , I ra n ie , A fg an is tan ie  o raz  w  In d ia c h  
m ieszka ok. 50 ty s ięcy  „C hrześc ijan  C h a ld e jsk ich ” pod leg łych  K a - 
tho likosow i w  B agdadzie.

Ich  język iem  litu rg iczn y m  je s t języ k  s ta ro p e rsk i. Poza  b łędną  
{w znaczen iu  s ta ro k a to lick im ) ch ry s to lo g ią  trz y m a ją  się t r a d y c y j­
n e j  n a u k i ch rześc ijań sk ie j o T ró jc y  Sw . i m a ją  siedem  s a k ra ­
m en tów  św ., a le  w  m ie jsce  sa k ra m e n tu  m a łżeń stw a  i nam aszczen ia  
cho rych  w sta w ili „znak  k rzy ża” i „św ię ty  k w a s” . W ielką ro lę  od ­
grywka u n ich  k u lt m ęczenn ików  za w iarę .

ks. S .W .



Z okazji „Dni oświaty, ksiqżki i prasy" 
przedstawiamy reportaż o bibliotece, 
jednej z wielu, działających w naszym 
kraju, służących nauce, kulturze i oświa­
cie, prowadzących Czytelników w świat 

wzruszeń i przygód.

Dla mamusi
o miłości

dla taty
o bandytach

O b o w ią zu je  tu  cisza i za w sze  je s t p rze­
strzegana . Ż yczen ia , p rośby, n a w e t n ie ­
za dow o len ie  w yra ża n e  są  szep tem . 

W śród  czeka ją cych  n ie  dostrzega  się zn ie ­
c ierp liw ien ia , p odenerw ow an ia , c z y  pośp ie ­
chu. A tm o sfe ra  „ Ś w ią tyn i m ądrości"  udzie la  
się w szy s tk im , n ie za le żn ie  od w ieku , za w o d u  
c zy  s tanow iska . Po obu stronach  b ib lio tecz­
n e j lady  p a n u je  życz liw o ść  i  u p rze jm o ść .

B IB L IO T E K A  „ S Z K L A N Y C H  D O M O W "

D zisie jsza  w y p o ży c za ln ia  k s ią że k  Z o lib o r-  
sk ie j B ib lio tek i P ub lic zn e j, sk ro m n ie  nosząca  
n u m er 16 m a  sw o ją  d ługo le tn ią  h is torię . P o­
w sta ła  ona w  1929 r., a  in ic ja to rem  je j  i 
za ło życ ie lem  b y ł K a zim ie rz  T o łw iń sk i (ojciec  
S ta n is ła w a  T o łw iń sk ieg o , p rezyd en ta  W a r­
szaw y), jed en  z  b u d o w n iczych  szk la n y c h  d o ­
m ó w  na Ż o liborzu . W  n ich  to  w ła śn ie  u m ie ­

ścił b ib lio tekę  i pod jego  k ie r u n k ie m  zd o b y ­
ła ona w szy s tk ie  w a lo ry  p ierw szo rzęd n e j 
p laców ki. W czasie o ku p a c ji b ib lio teka  k o n ­
tyn u o w a ła  sw o ją  dzia ła lność n a  te ren ie  
W SM . P row adziło  ją  S to w a rzy sze n ie  L o k a ­
torów  „ Szk lane  D o m y”.

L ip iec  1945 r. je s t d ru g im  p o czą tk iem  po­
w stan ia  b ib lio tek i. O calałe k s ią żk i zb ie r a m  
są n a  gruzach , u licach , a ta kże  w  p u s tych  
je szcze  m ieszkan iach . K s ią żk i z  p iec zą tka m i  
„ S zk la n e  D o m y” w raca ją  na  b ib lio teczne  
pó łk i. W ro k  p ó źn ie j p la có w ka  m a  ju ż  577 
c zy te ln ik ó w  i  2907 w o lu m in ó w . M ało to  i 
jed n o cześn ie  bardzo  vńele .

Po ró żnych  ko le ja ch  losu i... p rzep ro w a d z­
kach , b ib lio teka  od 1951 r. zn a la z ła  sw o ją  
sta łą  p rzy s ta ń  w  D om u K u ltu r y  p r z y  u l. 
P róchn ika  na Ż o liborzu .

A  D ZIS ...

Z o liborzan ie  — n ie  m ogą na rzeka ć  n a  b rak  
w yb o ru . K sięg o zb ió r  p rzed sta w ia  sie bogato  
i in teresu jąco . Z a d o w o li n a w e t n a jw y b re d ­
n ie jszych . W śród  25 ty s ię c y  to m ó w  (60 proc. 
b e le tr y s ty k i, 40 proc. pop u la rn o n a u ko w ych , 
poezja , d ram at, litera tu ra  m łodzieżow a), m o ż ­
na za w sze  coś zna leźć  d la  sieb ie , n a w e t 
w ów czas, g d y  się je s t  w ie lo le tn im  c zy te ln i­
k iem . C odzienn ie  odw iedza  w yp o życ za ln ię  o- 
ko ło  330 osób. W szy s tk ic h  c zy te ln ik ó w  je s t 
3,5 tysiąca . L iczba  to n iem ała  i w  zw ią zk u  
z  ty m  ża d n a  z  pa ń  b ib lio teka rek  n ie  uża la  
się n a  b ra k  pracy , ty m  bardzie j, że  ile  osób, 
ty le  gustów , upodobań  i za in teresow ań .

N ie  ty lk o  jed n a k  na w y p o ży c za n iu  k s ią że k  
polega dzia ła lność  te j  p laców ki.

Zespół b ibliotekarski podczas krótkiej
narady.

Z A P O Z N A W A N IE  Z  K S IĄ Ż K Ą

K sią żka  je s t  a tra k c y jn a  p rze z  sw o ją  bar­
w ę, g ra fik ę  a n a w e t d ru k . D la tego  k s ią żkę  
trzeba  pokazać, zapoznać z  n ią  c zy te ln ik a , 
zachęcić  do  czy tan ia . I  o ty m  b ib lio teka rze  
dobrze  w iedzą . W  żo lib o rsk ie j w y p o ży c za ln i  
urządza  się z  ró żn y c h  o ka z ji m a łe  w y s ta w y .

N o w ą  fo rm ą  p o p u la ryza c ji k s ią ż k i  są a u ­
d y c je  m a g n e to fo n o w e . K ażda  ta ka  audyc ja  
om aw ia  życ ie  i  tw órczość  p isarza , ilu s tru ją c  
je  fra g m e n ta m i u tw o ró w . Do całości s ta ra n ­
n ie  dobrana  je s t opraw a m u zyczn a . A u d y c je  
te  pn . „ P ortrety  lite ra ck ie” b ib lio teka  u rzą ­
dza  u? d w ó ch  k lu b a c h  ren c is tó w  i podop iecz­

n ych  szko łach . C ieszą się one d u ży m  po w o ­
dzen iem .

P onad to  raz w  m ies ią cu  w  ram ach  p eda -  
gog izacji śro d o w iska  o rg an izow any  je s t  
w sp ó ln ie  z  TP D  i D om em  K u ltu ry  se jm ik  
dla rodziców . F rekw en c ja  je s t d u ża , d y sk u s je  
ożyw ione . P o m ys ł 'w ięc udany .

S p o tka n ia  z  p isa rza m i za licza ją  się do tr a ­
d y c ji b ib lio teka rs tw a , n ie m n ie j je d n a k  (a 
m oże  w ła śn ie  dlatego?), za w sze  są m ile  w i ­
d zia n e  p rze z  c zy te ln ik ó w . W ie lu  ju ż  p isa rzy  
odw iedziło  żo lib o rską  b ib lio tekę .

K O N T A K T Y  Z  C Z Y T E L N IK A M I

...pani Zosiu , p roszę  m i  coś w yb ra ć , p an i
w ie  co ja  lu b ię ........ — c zy  je s t  ja k iś  n o w y
k ry m in a ł, bo w szy s tk ie  ju ż  zn a m , n ie  m a m  
co czytać...

— ...nie, za  tę  k s ią żk ę  d z ię k u ję , c zy ta m  
ty lk o  pow ażne , n a  ro z ry w k o w e  szkoda  oczu...

...—  poproszę d la  m a m u s i k s ią żk ę  o m i­
łości a d la  ta ty  o bandytach ...

Po k ilk u d z ie s ię c iu  ta k ic h , c z y  podobnych  
rozm ow ach  w  c iągu  dn ia  m o żn a  się czuć  tro ­
chę zm ę c zo n y m  i n ieco  sko ło w a n ym . N ie  
m o żn a  je d n a k  zw rócić  uw ag i c zy te ln iko w i, 
a b y  po  p ro s tu  w y b ra ł z  ka ta lo g u  k s ią żk ę  i 
w y p isa ł n a  ka rtce  au tora  i t y tu ł  —  b o  pa ­
n u ją  tu  serdeczne  s to su n k i i c z y te ln ik  m ó g ł­
b y  się  czuć d o tk n ię ty . G orzej, m ó g łb y  się 
pogn iew ać i n ie  p rzy jść  w ięce j. A  n a  s tra ­
cen ie  c zy te ln ik a  n ie  m o że  so b ie  pozw o lić  ża ­
den  sza n u ją cy  się b ib lio tekarz .

— J a k a  je s t p ra c a  b ib lio tek a rza?  —  Z tym  
p y tan iem  zw racam y  s ię  do k ie row n iczk i, p . 
A n n y  R y g a lsk ie j.

—  M iła. D a je  1w ie le  zadow olen ia , o c zyw i­
ście ty lk o  w ó w c za s  k ie d y  napraw dę  kocha  
się k s ią żk i. W  n a sze j p ra c y  n a jw a żn ie js zą  
ch yb a  spraw ą  je s t u m ie ję tn o ść  szyb k ieg o  n a ­
w ią zyw a n ia  k o n ta k tu  z  c zy te ln ik a m i. Ł a t­
w o ść  porozum ien ia  się z  n im i. N ie ła tw o  zd o ­
być  c zy te ln ika , a le  bardzo ła tw o  m ożna  go  
stracić, a do  tego  dopuścić  n ie  m ożna . W sze l­
k ie  nasze s ta ra n ia  idą w  k ie r u n k u  ja k  n a j­
lepszego  obsłu żen ia  c zy te ln ika , aby  w y c h o ­
d z ił od nas za dow o lony , n o  i  n a tu ra ln ie  z  u -  
pragnioną  ks ią żką . C oraz częśc ie j za spoko, 
ja m y  ży c ze n ia  c zy te ln ik ó w , bo księg o zb ić  
w cią ż  ro śn ie  d z ię k i d o b rem u  gospodarzow i
— żo lib o rsk ie j radzie  n arodow ej.

IMS
Z djęcia — M arek Końka

W obec ty lu  książek trudno podjąć 
szybką decyzję...



Rozm yślania  p o d  jabłon ią

Dzień 
Małego Człowieka

W k ażd ą  w io sen n ą  n iedzie lę  w  p a rk a c h  
i na  sk w erk ach  sp ace ru ją  m łodzi ro ­
dzice, z dum a p ch a jąc  p rzed  sobą ko ­

lo ro w e  w ózki. Z azw yczaj zaszczy t ten  i  
p rzy w ile j p rzy p ad a  tac ie  — k tó ry , n iedz ie l­
n y  sp ace r re ze rw u je  d la  sieb ie  — in n e  dn i 
tygodn ia  p o zostaw ia jąc  ła sk aw ie  m am ie.

O to  id ą  — pow oli, p e łn i sz tu czn e j p o ­
w agi. O n, oparłszy  ob ie  ręce n a  rączce  w óz­
ka, o n a  obok. W  w ózku  ;róż lu b  b łę k it — 
k o ro n k i i b ie l. C zasem  zab aw n ie  p o d ry g u je  
k o lo row y  b a lo n ik  p rzyczep iony  do budki, 
czasem  zajączek  lu b  m iś d o d a je  b la sk u  te j 
rodz inne j p rzechadzce . D ziecię śp i — różo­
w e i u śm iechn ię te . M ija ją  in n e  w ózki, n iż ­
sze i o d k ry te . S iedzą  w  n ich  bobasy  o to ­
czone zabaw kam i, sam e ja k  duże żyw e la l ­
ki, a  ob o k  d repczą  sam odzie ln ie  „duże” 
s iostrzyczk i w  zabaw nych  p eru czk ach  lub  
b ra c ia  p rz y b ra n i za m in ia tu ro w y ch  kow boi.

Tego d n ia  n a  ław eczkach  n iew ie le  sam o t­
nych  m am  z w ózkam i. O k u p u ją  je  babcie  
i dz iadkow ie . W  a le jk a c h  b ieg a ją  ro z k rz y ­
czane m aluchy , a  tu ż  p rzy  k lom bach  s to ją  
g ru p k i ro zśw iergo tanych  dziew czynek  po ­
w ie rza jący ch  sob ie  „w  sek rec ie” najg łębsze  
ta jem n ice . Często „n iedz ie lnym ” k ro k iem  
p rze jd z ie  też  p a ra  lu d z i w  ś red n im  w ieku . 
Id ą  sam otn ie . K ob ie ta  ra z  p o  ra z  za trzy m a  
w zrok  n a  ja k ie jś  rozbaw ionej grom adce, 
m ężczyzna z p ob łażan iem  spo jrzy  n a  g ru p ­
kę  d ługow łosych  n as to la tk ó w . M yślą  o tym  
sam ym  — lecz w  różny  sposób. Ich  dzieci 
ju ż  n ie  chodzą n a  sp ace r z rodzicam i. K o­
b ie ta  p a trz ą c  na  m a lu ch y  m yśli ja k  to  szyb­
k o  czas p rzem ija . Jeszcze ta k  n iedaw no , ona 
s iad y w a ła  n a  te j ław eczce ry tm iczn ie  p o ru ­
sza jąc  w ózkiem , a dziś „d u ża” có rk a  długo 
p rzed  lu s tre m  s ta ra n n ie  d o b ie ra ła  szm inkę 
i p o p raw ia ła  uczesanie...

— N ie w iadom o k ied y  ten  czas p rze lec ia ł
— m ów i kob ie ta . — A ni się człow iek o b e j­
rza ł, a tu  ju ż  chyba o w eselu  p rzy jd z ie  po ­
m yśleć...

C zas — po jęcie  różnoznaczne, m g lis te , a 
p rzecież ja k  n a jb a rd z ie j re a ln e  i n a jw a ż ­
n ie jsze  d la  życia każdego  z nas. To, co 
sp raw ia , iż p o ja w ia ją  się n a  naszych  sk ro ­
n iach  p ie rw sze  siw e w łosy, a  p lecy  pochy ­
la ją  s ię  i zaczynam y uw ażać  ,,na  se rc e ” . To, 
co zm ien iło  n asze  ko lo row e bobo, naszą m i­
n ia tu ro w ą  la lę  w  aroganck iego  n a s to la tk a  
czy p e łn ą  p re te n s ji  pann icę .

A  m oże to  n ie  ta k  — m oże to  ż ad ń e  cza­
ry , żaden  cud, żad n a  n a g ła  p rzem ian a?  M o­
że w  naszej ko lo row ej „ la li” od sam ego p o ­
czą tku  d rzem ał ten  „duży” p ra w ie  dorosły  
człow iek ze w szy stk im i za lążk am i za le t i 
p rz y w a r — i to  m y  sarni, rodzice, sw ą 
u m ie ję tnośc ią , czy w ła śn ie  b rak iem  u m ie ję t­
ności w ychow aw czych  o ra z  w łasn y m  p rz y ­
k ład em  te  w ady  i za le ty  w ydoby liśm y  na 
św ia tło  dzienne?

P o m ija jąc  ju ż  k w estię  p ew nych  cech c h a ­
ra k te ru , k tó re  s to ją  n a  pogran iczu  choroby 
nerw ow ej, czy tak  m odnych  obecnie u dzie­
ci pseudonerw ic  — w  w iek u  n a s to le tn im  i 
m łodzieńczym  zb ieram y, ja k  ogrodn ik  w  
c e re s ie  ow ocow ania, to  cośm y w n iem ow lę­
c tw ie  czy dziec iństw ie  sam i „p o sia li” , z a ­
szczepili lu b  w p o rę  s tanow czo  n ie  w yko­
rzen ili, pók i jeszcze c h a ra k te r  b y ł ' p łynny , 
póki jeszcze osobow ość naszego  dziecka do­
sta teczn ie  s ię  n ie  uksz ta łto w a ła .

W  każdej sa li po rodow ej, w  każd y m  dom u 
gdzie k w ili n iem ow lę  — pow in ien  b y ć  
ogrom ny, k rzyczący  ko lo row ym i lite ra m i 
n ap is: — U W A G A ' CZŁO W IEK !!! — G dyż 
to n ie  żyw a la lk a  po jaw iła  się  d la  naszej

p rzy jem nośc i n a  św7iecie, n ie  rozkoszna za ­
b aw k a , k tó rą  m ożna się b aw ić  gdy p rz y j­
dzie ochota, a późn iej odłożyć do k ą ta  — 
lecz  człow iek, p raw d z iw y , m in ia tu ro w y  
w p raw d z ie  — a le  ty m  n iem n ie j p e łn y  m a ­
ły  człow iek. N aszym  zaś zadan iem  je s t  po­
stępow ać  w  s to su n k u  do n iego  ta k  jak b y śm y  
o trzy m a li cenny  depozyt, k tó ry  w  odpow ie­
dn im  czasie m usim y  p rzek azać  spo łeczeń­
stw u  ja k o  u k sz ta łto w an ą , pe łn o w arto śc io w ą 
jed n o s tk ę .

Czy w  p e łn i doceniam y w agę tego  obo­
w iązku , czy należycie  w yw iązu jem y  się z 
niego? N p. ...A sia. Ś liczna  d w u le tn ia  la la  w  
b lond  peruczce, d robna  i zw inna, szczebio­
cąca  ja k  m ały  p ta szek . A sia  p o jaw iła  się 
u  sw y ch  rodziców  po  dość d ług im  okres ie  
oczek iw an ia , gdy m a łżeń stw o  zagrożone 
bezdzietnością , ch y liło  się k u  rozb iciu . A sia  
u ra to w a ła  je . M am a podśw iadom ie  je s t  je j 
z a  to  w d zięczn a  L za sam  f a k t  je j is tn ien ia  
go tow a w ie le  w ybaczyć i n a  w ie le  sp ra w  
p rzy m k n ąć  oczy. T a ta  n iep rzy to m n ie  zako ­
ch an y  w  córce p rzy n o s i w ciąż now e zab aw ­
ki, zab ie ra  ją  w szędzie  z sobą, pyszn i się 
śliczną i  zaw sze  p ięk n ie  p rzez  m am ę u b ra ­
n ą  „ la lą ”. O boje k o c h a ją  ją  bardzo , lecz 
k ażd e  n a  sw ój sposób. M am a rozpieszcza i 
p rzy m y k a  oczy n a  w sze lk ie  k ap ry sy . T a ta  
chcia łby  ca łą  m iłość dziecka  zag arn ąć  dla 
sieb ie . P su je  je  też n a  każd y m  k ro k u . — 
P ow iedz A siu , kogo b a rd z ie j kochasz, m a ­
m ę czy ta tu s ia ?  — T a tu s ia i — odpow iada 
bez n am y słu  A sia  w iedząc  już  dob rze  z 
dośw iadczenia , że  ta k a  odpow iedź n ie s ie  za 
sobą zabaw ki, słodycze  czy ja k ą ś  p rz y je m ­
ność ze s tro n y  ta ty . Z  czasem  s ta je  się co­
ra z  m ąd rze jsza . O be jm u jąc  ta tu s ia  za szyję 
szczebioce —■ ta tu ś  je s t  n a jś liczn ie jszy . T a ­
tu ś  je s t  n a jm ąd rze jszy . — A m am a?  — in ­
d ag u je  d a le j „m ąd ry ” ta tu ś . — M am a je s t 
b rzy d k a  — od p o w iad a  m u n a  ucho  p o ję tn e  
dziecię. —  P o w ied z  to  g łośno A siun iu , do­
s tan ie sz  cu k ie rk a . — T a ta  ja śn ie je  radością  
i uczy có rkę  różnych  dalszych  rew e lac ji, 
k tó ry m i późn ie j będzie  się pop isyw ać w śród  
znajom ych . L ecz dziecko czu je  podśw iadom ie, 
że w  te j sy tu a c ji je s t coś nie w  p o rządku . 
G dy ta ty  n ie  m a , podchodzi do m am y  i m ó ­
w i. — J a  w iem , że ty  je s te ś  n a jś liczn ie jsza  
i n a jm ąd rze jsza , a le  ta tu ś  chce, żeby m ów ić, 
że to  on.

N a to m ias t gdy  ta ta  je s t zm ęczony czy w  
złym  hum orze  A sia  u n ik a  go s ta ra n n ie . Z d ą ­
ży ła  ju ż  poznać bo lesność o s try ch  k lap só w  
i  bó l ko lan , n a  k tó ry ch  trz e b a  k lęczeć w  
kącie , gdy „dziecko ta tu s io w i p rzeszk ad za” . 
W yciąga z tego  n a ty ch m ias to w y  w niosek . 
K iedyś b aw iła  się la lk ą  czule p ieszcząc ją  
i ca łu jąc . W  p ew n y m  m om encie, ju ż  zn u ­
dzona, m ocno u d e rz y ła  la lk ę  i zan io s ła  do 
k ą ta . — T e ra z  s iedź  tam  i n ie  p rzeszkadza j
— m ów i — aż A sia  znow u zechce się tobą  
baw ić.

D zieci p a trz ą , dzieci w idzą  n as i dzieci... 
m yślą . D orosłe, b ędą  tak im i, ja k ie  je  sobie 
w ychow am y.

T y le  się m ów i o p ro b lem ie  w ychow an ia , 
ty le  się pisze, ty le  d y sk u tu je  w  rad io  i t e ­
lew iz ji. A le  m y, p rzy zn a jąc  w  zasadzie  
słuszność w iększości g łoszonych tez  — w  
p ra k ty c e  p rzechodzim y  nad  n im i do po­
rząd k u  dziennego  i w  życiu p o stęp u jem y  po 
sw ojem u. Czy zaw sze słuszn ie?

Z astan ó w m y  się  nad  ty m  w  dniu , k tó ry  
n azw an y  D niem  D ziecka, m ożna b y  ró w n ie  
dobrze  określić  jak o  D zień M ałego C złow ie­
k a . W  dn iu  ty m  tra d y c y jn ie  ju ż  chcem y być 
m ili d la  naszych  dzieci. K u p u jem y  im  za ­
b aw k i i  słodycze, b ie rzem y  u dz ia ł w  licz ­
nych  u roczystośc iach  i im prezach , k laszcze­
m y w  d łon ie  s łu ch a jąc  w y g łaszanych  p rzez  
n ie  w ierszy k ó w  i dek lam acji.

P om yślm y , czy D zień D ziecka w in ien  
trw a ć  ty lk o  odśw iętn ie  ra z  do roku? Czy 
raczej p rzez  cały  ciąg w ychow an ia  n ie  n a ­
leża łoby  zastosow ać dn i m ałego  człow ieka? 
A  czy to  m a leń stw o  w  naszym  dom u m a 
w  pe łn i zapew n ioną n ie  ty lk o  żyw ność, 
odzież i  opiekę — a le  i w łaśc iw ą  a tm o sfe ­
rę  m iłośc i i p raw d z iw e j tro sk i o jego pe łn y  
rozw ój. Czy m ąd rze  i s tanow czo  p o s tę p u je ­
m y w zg lędem  jego  cech c h a ra k te ru ?  Czy 
ro zw ijam y  w  n im  to, co dobre , a  n iw e lu je ­
m y w szystko , co w  przyszłości m oże p rzy ­
n ieść szkodę naszem u  n a jw ięk szem u  dobru  
ja k im  je s t  dziecko i spo łeczeństw u , k tó rego  
p e łn o p raw n y m  członkiem  i w sp ó łtw ó rcą  b ę ­
dzie ono  w  przyszłości?

N iech dzieciom  naszym  n ie  b ra k n ie  n igdy 
m ąd re j m iłości rodziców^, spoko jnego  n ieba  
i radości, k tó ra  up iększa  życie.

H A B ER

Fot. H enryk B ietkow skt
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They are our brothers...
A NATIONAL CAMPAIGN TO H E lf  *CIVILIAN VICTIMS OF THE VIETNAM WAR
“I  haye seen  m y  fa i th fu l  burned  w ith  napa lm . I  have seen  tarian aid  for the civilian v ictim s o f the war througho*
tfa& adjp.* n f  wnmp/n anĄ. ch ildren  blowii to b iłs . 1  'have see rp  V ietnam . It is  m eant to speak across th e battl.ę li*»r 

g Z  m y  yUlages razed. M y Uod, xt]s n o t póssib l* ” —^  w r ^  o f rw.nncjJj||ion and brotherhood.

These words o?"a fcatholic priest in  V ietnam  eloquently /
-ieacribetbą human^agony o f th e W etggn i w  #  ̂ » a w a r

K a to licy  a m e r y k a ń sc y  w z y w a ją  d o  o fia r  ną  p o ­
m o c  d la  „ b ra c i  W ie tn a m czy k ó w ” z a b ija n y ch  przez  

w o jsk a  a m e r y k a ń sk ie . Czy to  w y sta rcz y ?

w  p rak tyce?  P la n o w a n ie  na d łu ższą  m e tę  je s t  
n ie m o ż liw e , na sk u te k  czę s ty c h  zm ian  rząd ów . 
W sp ółp raca  gosp od arcza  m ięd zy  k ra ja m i ta k że  je s t  
n ie m o ż liw a  w sk u te k  braku  zau fan ia  i w z a jem n ej  
w r o g o śc i. Istn ie ją ca  od szereg u  la t O rgan izacja  
W oln ego  H an d lu , w  s k ła d  k tó re j w ch o d z i sześć  
p a ń stw , n ie  zd o ła ła  d o p row ad zić  do  ob n iżk i ta r y f  
ce ln y c h , an i z w ięk sz e n ia  o b ro tó w  to w a r o w v ch .  
E k w ad or, le ż ą cy  na w y b rzeżu  O ceanu  S p o k o jn e ­
g o , m oże  ta n ie j im p o rto w a ć  V o lk sw a g en y  z N ie ­
m iec  n iż  z są s ie d n ie j  B ra zy lii. W ła śc ic ie le  w o zó w  
c ię ża r ó w y c h , p r zew o ż ą cy ch  to w a ry  z P a r a g w a ju  
do B ra zy lii, m u szą  sk ład ać  na g r a n icy  b r a z y lij­
sk ie j za sta w  ró w n y  w a r to śc i n o w y ch  w o zó w , ja ­
ko  za b e zp ie cz e n ie , że  n ie  z o sta n ą  sp rzed an e  w  
B ra zy lii. Jak o  n ie z w y k łe  cu r io su m  p ow tarza  s ię  
fa k t, ż e  w  c za s ie  k o n fe re n c ji m in istró w  sp raw  
za g ra n ic zn y ch  w  B u en o s  A ires , je d en  z  n ich  
sp o strzeg ł ze zd z iw ien iem , że  je g o  p o łą cz en ie  t e ­
le fo n icz n e  ze  sw o im  k ra jem  o d b yw a  s ię  przez  
N o w y  Jork . K ra je  są sia d u ją c e  z e  sob ą  n ie  m ają  
b ezp o śred n ieg o  p o łą cz en ia  te le fo n icz n e g o .

T en s ta n  rzeczy  m o że  d o p ro w a d z ić  do  k o n se k ­
w en c ji, n ie b e z p ie c zn y c h  dla d o ty ch cz a so w y c h  p a ­
n ó w  i w ła d c ó w  k o n ty n e n tu  a m er y k a ń sk ie g o . I 
d la teg o  ch y b a  S ta n y  Z jed n o czo n e  z d ecy d o w a ły  
s ię  na p o d jęc ie  w  A m e ry ce  P łd  n o w e j p o lity k i. 
T ak to  p rzy n a jm n ie j brzm i w  o fic ja ln y c h  d e k la ­
ra cja ch . Z a p o czą tk o w a ł ją  p rezy d en t John son  
sw y m  o św ia d czen iem  na k o n fe re n c ji p rezy d en tó w

p o łu d n io w o a m ery k a ń sk ich  w  P u n ta  d el E ste  w  
U ru g w a ju .

P rzy jazd  J oh n son a  n ie  b y ł rad osn y . S e n a t b ez ­
cer e m o n ia ln ie  o d m ó w ił d o d a tk o w ej p o m o cy  d la  
A m ery k i Ł ac. w  su m ie  1,5 m ld  d o i. Z M o n tew id eo  
do P u n ta  del E ste  (85 m il) ru szy ł p o tężn y  tiu m  
m a n ife s ta n tó w , k tó rzy  w z n o sili zgo ła  n ie p r z y ja ­
c ie lsk ie  o k r zy k i na p o w ita n ie  w u ja  Sam a. M ie j­
sce  obrad  b y ło  p od ob n e raczej do  obozu  w o je n ­
n eg o . D w a ty s ią c e  p o lic ja n tó w  z  p sa m i strzeg ło  
b ezp ieczeń stw a . W ted y  w ła ś n ie  Joh n so n  z ło ży ł sw ą  
d ek la r a c ję :
„R ola  S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h  w  ro zw ią zy w a n iu  
p rob lem ów  A m ery k i Ł ac. j e s t  d ru g o rzęd n a ” .

C hcąc o s ią g n ą ć  p o p ra w ę  s y tu a c ji gosp od arczej 
k r a je  te  w in n y * — zg o d n ie  z p o w z ię tą  u ch w a łą  —

— stw o rz y ć  w sp ó ln y  ry n e k  (p o czy n a ją c  od  
r. 1970)

— op ra co w a ć  i rea lizo w a ć  w sp ó ln ie  sy ste m  k o ­
m u n ik a c y jn y ,

— z w ię k sz y ć  ek sp ort
— z m n ie jsz y ć  do o d p o w ied n ich  rozm iarów  w y ­

d a tk i na  zb r o jen ia .
J a k ie  będą e fe k ty  ty c h  p o sta n o w ień  o k a że  p rzy -  

szy ło ść . A le  ju ż  d z iś  m ożn a  p o w ied z ieć , że  będą  
on e  z n ik o m e  a lb o  ża d n e , je ś li  w  k ra jach  ty c h  n ie  
p rzep row ad zi s ię  ra d y k a ln y ch  refo rm  g o sp o d a r ­
czo -sp o łeczn y ch .

A m ery k a  P o łu d n io w a  n a le ż y  do ty c h  części 
g lo b u  z ie m sk ie g o , o k tó ry ch  m ó w i s ię  z n ie ­
p o k o jem  i  ze  w sp ó łczu c ie m . J e st  p rze lu d n io ­
na i n ie u p rz e m y s ło w io n a , c iem n a  i g łod n a . 

S p o ty k a  s ię  tu  n a jp ię k n ie jsz e  w  ś w ie c ie  w idok i
— n ie p r z e b y te  p u szcze  i n ie zb a d a n e  rzek i. I s tn ie ­
ją  tu  b o g a ctw a , k tó re  ju ż  przed  w ie k a m i p rzyp ra­
w ia ły  o sza le ń s tw o  eu ro p e jsk ich  k o n k w ista d o ró w .  
P r z e trw a ły  szczą tk i s ta rej k u ltu ry , z a d z iw ia ją ce j  
sw y m  ro zw o jem  i d o sk o n a ło śc ią . N a te j  sam ej 
p ó łk u li le ż y  n a jb o g a tszy  kraj k a p ita lis ty c z n y ,  
k tó ry , n ie  od d z is ia j ży w o  in ter e su je  s ię  A m e­
ry k ą  P łd ., tra k tu ją c  ten  k o n ty n e n t n iem al jak  
w ła sn y  p rzed p ok ój... I m im o to  — k o n ty n e n t te .i  
je s t  c ie m n y  i g ło d n y ... A m oże  w ła śn ie  d la tego?

P rogram  „ so ju szu  d la  p o stęp u ”  in te n sy w n ie  p o ­
p ieran y  przez  p r ezy d en ta  K e n n ed y eg o  n ie  p rzy ­
n ió s ł sp o d z iew a n y ch  r ez u lta tó w . Co w ię c e j  — 
m ia st su k c e só w  — k o n ty n e n t p o łu d n io w o a m ery ­
k ań sk i je szc z e  g łę b ie j  pogrąży ł s ię  w  n ęd zę . P o ­
czą w szy  od d ru g iej w o jn y  ś w ia to w ej cen y  su ­
ro w có w  u sta w ic zn ie  sp ad ają , a c e n y  w y ro b ó w  
g o to w y c h  rosn ą . T y m cza sem  A m eryk a  P łd . ek s­
p o rtu je  przed e w sz y s tk im  su ro w ce . W c ią g u  o s ta t­
n ich  p ięc iu  la t w zrósł o 4 proc. p rz ec ię tn y  d o ­
ch ód  n a  g ło w ę  lu d n o śc i w  k ra jach  u p rzem y sło ­
w io n y c h , w  k ra jach  A m eryk i Ł a ciń sk ie j z m n ie j­
szy ł s ię  o 2 proc. N a to m ia st d łu g o te rm in o w e  z a ­
d łu żen ie  za g ran icą  o s ią g n ę ło  w y so k o ść  12 m lu  doi. 
W n ie n o to w a n y c h  g d z ie  in d ziej p rop orcjach  w zra ­
sta  liczb a  lu d n o śc i — 2,9 proc. ro czn ie  co  w  k o n ­
s e k w e n c ji w y m a g a  stw o rzen ia  co roku n o w y ch  
3 m in  m ie jsc  p racy . T en o sta tn i fa k t — to z n a ­
czy  n ie p o h a m o w a n y  przyrost lu d n o śc i w  k a to lic ­
k ich  (bo A m eryk a  Ł ac. u ch od zi za k o n ty n en t  
n iem a l w  stu  p ro cen ta c h  k a to lick i!)  k ra ja ch  P o ­
łu d n io w e j A m ery k i p o d n ieśli n ie k tó r z y  k r y ty c y  
e n c y k lik i p a p iesk ie j „P o p u lo ru m  p r o g ress io ” 
s tw ierd za ją c , ż e  n ie w ie lk i p o ż y tek  m ieć  z n iej 
będą m in istro w ie  p o łu d n io w o a m er y k a ń sc y , dop óki 
K o śció ł r zy m sk o k a t. n ie  u stą p i z e  sw e g o  n e g a ­
ty w n e g o  s ta n o w isk a  w  sto su n k u  do k w e s t ii k o n ­
tro li u rod zin .

I s tn ie je  w ie le  p r zy czy n , k tó re  d o p row ad z iły  do 
o b ecn ej s y tu a c ji gosp o d a rcze j w  k ra ja ch  A m ery ­
ki P łd . C hyba n a jw a ż n ie jsz ą  z n ich  je s t  k o lo n ia ­
lizm . N a k o n ty n e n c ie  ty m  w y ż y w a ły  s ię  w  sw y ch  
g ra b ieżczy ch  in s ty n k ta c h  różn e  k ra je  i  różn e  n a ­
rody . N ie m a łą  w in ę  za  ten  stan  rzec zy  ponosi 
K o śció ł r zy m sk o k a to lic k i, k tó ry  w  r ęc e  s ięg a ją ce  
do gard ła  c ie m ię ż y c ie li ,  w ty k a ł św ię te  ob razk i. 
W ięk szość  k ra jó w  te g o  k o n ty n e n tu  na  p różn o  c z e ­
ka na  sen so w n e  refo rm y ' ‘ p o łeczn e . W szystk o  tu  
stare, zm u rsza łe , izg rzy b ia łe  i. ..  z a co fa n e . Na  
stra ży  teg o  p orządku  s to i K o śc ió ł, s to ją  p rzed ­
s ta w ic ie le  w a rstw  p o s ia d a ją cy ch  i ju n t w o js k o ­
w y ch , b ęd ą cy  n a jczę śc ie j na u słu g a ch  o b cy ch  k a ­
p ita łó w . W k ażd ym  kraju  te g o  k o n ty n e n tu  w re  
u sta w iczn a  w a lk a  o w ła d zę . K raje  te  są  sk łó co n e  
m ięd zy  so b ą . N a jc z ęśc ie j je s t  to  zn o w u  w y n ik  
ob cej in g e r e n c ji. Ł a tw ie j rząd zić  k ra jam i s k łó ­
co n y m i. Ł a tw ie j im  ro zk a zy w a ć . Co to  oznacza
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T a m a p k a ,  k o lp o r to w a n a  w  N R F , .jest w y ­
m o w n y m  ś w ia d e c tw e m  „ p o k o jo w y c h "  d ą ­
ż e ń  p e w n y c h  k ó ł z a c h o d n io n ie m ie c k ic l i .

%  Ś w ia to w a  op in ia  p u b lic zn a  zo sta ła  ży w o  
p oru szon a  w y stą p ie n ie m  sek re ta rz a  g e n e r a ln e ­
go  ONZ U T h an ta  n a  tem a t w y d a r zeń  w ie tn a m ­
s k ic h .

M ój p u n k t w id z e n ia  na w o jn ę  w ie tn a m sk a  
p o zo sta je  n ie z m ie n io n y  — o św ia d c zy ł U  T iian t. 
J estem  n a d a l p r zek o n a n y , że  z a p rzesta n ie  
b om b ard ow ań  s ta n o w i w a r u n e k  s in e  qila  non  
ro zp o częc ia  ro k o w a ń ... J e s te ś m y  św ia d k a m i 
w stęp n e g o  sta d iu m  do  n i  w o jn y  Ś w ia tow ej, 

je ś l i  o b ec n y  ■ k ie r u n e k  w y d a r zeń  u trzy m a  się  
n a d a l. W m o im  p rzek o n a n iu  b ezp ośred n ia  k o n ­
fr o n ta c ja  m ię d z y  W a szy n g to n em  i P e k in em , 
a n a stę p n ie  m ięd zy  W a szy n g to n em  i so ju szn i­
kam i iiin je s t  n ie u n ik n io n a ” .

H i *  SWI

Lepiej ao znudzenia mówić

o pokoju —  niż ginąć pod bombami
G łó w n y m  p u n k tem  p rogram u  ob rad  partii 

ro b o tn iczy ch  E uropy  w  K a r ło w y ch  W arach  
(24—26 k w ie tn ia  br.) b y ł p rob lem  p o k o ju  i 

b e z p iec zeń stw a  E u rop y . O p o k o ju  m ó w iły  tak że  
tra n sp a ren ty  n ie s io n e  w' cza sie  s ły n n y c h  m arszów  
w ie lk a n o c n y c h , w’ k tó ry ch  u c z es tn icz y li c h r ze śc i­
ja n ie  p rzy n a leż n i do r ó żn y ch  K o śc io łó w . Ten  
sam  prob lem  p ob u d zał lu d zi w  s to lic a c h  i m ia s ­
tach  z a ch o d n io eu ro p e jsk ic h  do ż y w y ch  (n iera z
g w ałtow rn ych ) m a n ife s ta c j i w  c za s ie  w iz y ty  s k ła ­
d an ej przez w ic ep re z y d e n ta  U S A  H u m p h reya . 
P ro b lem o w i p o k o ju  p o św ięca  w ie le  u w a g i o b e cn y  
p ap ież  P a w e ł VI.

T a z g o d n o ść  w y stą p ie ń  je s t  n ie m a l za d z iw ia ją ca , 
ch o c ia ż  w c a le  n ie  je s t  p rzyp ad k ow a . N ie tr u d n o  
b o w iem  d o strzec , ż e  w  d z is ie jsz y m  ś w ie c ie  is tn ie ­
ją  p e w n e  c z y n n ik i, k tó re  p ro w o k u ją  m o ż liw o ść  
k o n flik tu  z b r o jn eg o , w  ja k im ś  s to p n iu  p r z y b li­
ż a ją  go , p r z y cz y n ia ją  s ię  do  za o g n ie n ia  o g ó ln ej  
s y tu a c ji m ię d z y n a r o d o w ej, do w zro stu  n a p ięc ia . 
J e d n e  z  n ich  są  z u p e łn ie  w y ra źn e , r zu c a ją c e  s ię  
W’ o c z y  w sz y s tk im , in n e  — k tó re  d o strz eg a ją  ty lk o  
lu d z ie  m a ją cy  sp e c ja ln ie  w y c zu lo n e  sp o jr z en ie  na  
z a g a d n ien ia  p o k o ju  — s p e łn ia ją  ja k b y  r o lę  k a ta ­
liza to ró w  w  r ea k cja ch  ch em iczn y ch : p o zo sta ją c  na  
bok u  — p ro w o k u ją  rea k cję ...

W ty ch  w a ru n k a ch  — przy  b ezsp orn ym  is tn ie ­
n iu  s i ł  p ro w o k u ją cy ch  w o jn ę  — c zy  c z ło w iek  
p o cz u w a ją c y  s ię  do  m in im a ln e j  c h o ć b y  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i za  p rzy sz ło ść , m o że  m ilcz eć?  O dp o­
w ie d ź  je s t ty lk o  je d n a . Jasn a , o c zy w is ta , n a r z u ­
ca ją ca  s ię  z  n ieo d p a rtą  s iłą : N ie  w o ln o  m ilcze ć . 
T rzeba u c z y n ić  w szy stk o , a b y  z a p e w n ić  św ia tu  
p o k ó j i b ezp ieczeń stw o . W ty m  w ła śn ie  n ie z a ­
p rzecza ln y m  fa k c ie  m a ją  źród ło  lic zn e  i zg o d n e
w y stą p ie n ia  łu d z i w  o b ro n ie  p o k o ju , o k tó ry ch  
w sp o m in a liśm y  n a  p o cz ą tk u , lu d zi, n a leżą cy ch  do  
r ó żn y ch  ras i n arod ów , do r ó żn y ch  u gru p ow ań  
re lig ijn y c h .

P r z e d sta w ic ie le  p a rtii ro b o tn iczy c h  i k o m u n is ty ­
c zn y ch  E u rop y  ob ra d u ją cy  w  K a r ło w y ch  W arach  
zw ró c ili u w a g ę  n a  dw a za g a d n ien ia :

— n a  im p er ia lizm  S ta n ó w  Z jed n o cz o n y ch , k tó re  
„ m iesza ją  s ię  b ru ta ln ie  w  w e w n ę trz n e  sp r a w y  
p a ń stw  A m ery k i Ł a c iń sk ie j, A zji i A fry k i, r o z ­
szerza ją  b a rb a rzy ń sk ą , in te r w e n c y jn ą  w o jn ę  p rze­
c iw k o  n a ro d o w i •w ietn am sk iem u ”  i na  

r -  im p er ia lizm  N ie m ie c k ie j  R ep u b lik i F e d e r a ln e j, 
k tóra  rośc i „b ezza sa d n e  p r e te n s je  do r ep re z e n to ­
w a n ia  ca ły c h  N ie m ie c ” i k tóra  sta ła  s ię  „ o śro d ­
k iem  n a p ięc ia , zagrożen ia  p o k o ju  i b ezp iecze ń stw a  
ca łe j  E u ro p y ” . W zrost p o ten cja łu  m ilita r n e g o  
B u n d esw eh ry  d o w o d zo n ej przez  b. o fic e r ó w  h it ­
le r o w sk ic h  św ia d czy  o ro zszerzen iu  sk a li p rzy g o ­
tow ań  w o je n n y c h ” .

T rzeba ch y b a  p o d k r eś lić , ż e  d w a  w y m ie n io n e  
fa k ty  śc iś le  są  ze  s o b ą  z w ią za n e , a n a w e t jed en

w y n ik a  z d ru g ieg o : im p er ia liz m  z a ch o d n io n iem ie -  
c k i rodzi s ię , z n a jd u je  p o p a rc ie  i  u za sa d n ien ie  w  
im p er ia lis ty c z n e j p o li ty c e  U SA .

W  w y p a d k u  ch o ro b y  n ie  w y sta rc z y  p o sta w ie  
d ia g n o zę , trzeb a  je szc z e  w sk a za ć  o d p o w ied n ie  l e ­
k a rstw a  i  z a sto so w a ć  je .  P r z e d sta w ic ie le  partii 
ro b o tn icz y c h , s tw ierd za ją c  n ie b e z p ie c zn y  za ró d  
ch o ro b y  w  o r g a n izm ie  eu ro p e jsk im , w sk a zu ją  j e ­
d n o cze śn ie  na  o d p o w ied n ie  środ k i zarad cze .

W ty c h  w a ru n k a c h  n ie z b ę d n e  je s t  (brzm i a p e l 
do w sz y s tk ic h  rząd ów  i n a r o d ó w  eu ro p ejsk ich )

— u zn a n ie  is tn ie ją c y c h  g ra n ic  w  E u rop ie  za  n ie- 
n aruJ9aln e, a w  szc z eg ó ln o śc i g r a n icy  na O drze 
i  N y s ie  oraz g r a n icy  m ię d zy  ob u  p a ń stw a m i n ie ­
m ie ck im i,

— u zn a n ie  is tn ie n ia  d w óch  s u w er e n n y c h  i r ó w ­
n o p ra w n y ch  p a ń stw  n ie m iec k ic h ...

— w y k lu cz e n ie  d o stęp u  N R F d o  broni ją d ro w ej  
w' ja k ie jk o lw ie k  fo r m ie , w  tym  r ó w n ież  w  fo r ­
m ie  tzw . e u r o p e jsk ie j , w ie lo s tro n n e j lub  a t la n ­
ty c k ie j ,

— u zn a n ie  u k ła d u  m o n a c h ijsk ie g o  za  n ie w a ż n y  
od  c h w ili  je g o  z a w a rc ia ,

— z a w a rc ie  przez  w sz y s tk ie  p a ń stw a  E uropy  
u k ła d u  o  w y r ze c ze n iu  s ię , w  s to su n k a c h  w z a je m ­
n y ch , s to so w a n ia  s i ły  lub  g r o źb y  je j  u ży c ia  oraz 
in g e r e n c ji* w  sp r a w y  w e w n ę trz n e ,

— n o rm a liza c ję  s to su n k ó w  m ięd zy  w sz y stk im i 
p a ń stw a m i i N R D ...,

— k o n se k w e n tn ą  ob ro n ę  i  ro zw ó j d em o k ra c ji w  
N R F ...,

— za w a rc ie  u k ła d u  o  n ier o zp rzestrzen ia n iu  b ro ­
n i ją d ro w ej.

D o rea liza c ji ty c h  w a ru n k ó w , do  w y w a rc ia  o d ­
p o w ie d n ieg o  n a c isk u  na  rząd y  p a ń stw  p a rtie  ro ­
b o tn ic ze  w z y w a ją  w szy stk ich  lud zi d ob rej w o li, 
u g ru p o w a n ia  r o b o tn icze  i  b u rżu a zy jn e , k o b ie ty  i 
m ło d zież , „ k a to lik ó w  i p ro te s ta n tó w , w ierzą cy c h  
w sz y s tk ic h  w y zn a ń , k tó rzy  w  r e lig ijn y c h  p r zek o ­
n a n ia ch  zn a jd u ją  m o ty w a c ję  d la  s w y c h  d ążeń  ku 
p o k o jo w i i sp r a w ied liw o śc i sp o łe cz n e j” .

Czy n ie  za  w ie le  m ów i s ię  dziś o p ok oju ?
T ak  p y ta ć  m o g ą  ty lk o  c i, k tó rz y  n ie  w ied zą  

i  n ie  ro zu m ieją , c zy m  je s t  w o jn a . Ci, n a  k tó ry ch  
n ie  sp a d a ją  b om b y  i k tó ry ch  n ie  ob ch o d zą  losy  
in n y c h  lu d zi, ich  b liźn ich . Z b y t w ie le  k o sz to w a ła  
o sta tn ia  w o jn a , b y śm y  m og li sp o k o jn ie  p atrzeć  na 
p r z y g o to w a n :a do  n o w e j w o jn y , k tóra  n ie  m n ie j­
szą  k lę sk ą  b y ła b y  od p o p rzed n ie j, je ś li  w  o g ó le  n ie  
sp o w o d o w a ła b y  c a łk o w ite j  za g ła d y . L ep iej aż do  
z n u d zen ia  m ó w ić  o p ok oju , n iż  w o jn ę  p rzeżyw ać  
i g in ą ć  pod bom bam i.

KONSEKWENCJE 
PEWNEGO ZAMACHU

0  W  n o c y  z 21 na 22 k w ie tn ia  w  G recji d o ­
k on a n o  z a m a ch u  stan u . B y ł  to  p u cz  ty p o w o  
w o jsk o w y , a le  ja k  d o n o siła  p rasa , zam ach u  d o ­
k o n a li p u łk o w n ic y , a  n ie  g e n e ra ło w ie . W  p ra k ­
ty c e  n ie  s ta n o w i to  w ie lk ie j  ró żn icy .

W ed łu g  o p in ii fra n c u sk ie g o  p ism a  C andide:
— za m a ch  s ta n u  p o w a żn ie  zagraża  p o zy cjo m  

s tr a te g icz n y m  N A TO , c h o c ia ż  je s t  p ra w d o p o ­
d o b n e , ż e  A m e r y k a n ie  w ie d z ie li o sp isk u  i że  
n a ty m  tle  p rzeja w iła  s ię  w  s fe ra c h  rząd zą­
c y ch  W a szyn gton u  różn ica  zd ań :

— zam ach  s ta n u  s p o w o d u je  p e w n e  k o n se k ­
w e n c je  na  C yp rze, g d z ie  w o jsk a m i g reck im i  
d o w o d z i G r iv a s , k tó ry  je s t  fa szy stą ;

— n o w y  rząd  m o że  d o p ro w a d z ić  do  p o w a ż n e ­
go k o n flik tu  z  A lb a n ią , w o b e c  k tó re j G recja  
w y su w a  żąd an ia  rew in d y k a c y jn e .

DRAMATYCZNY APEL

Wolność dla
Niemiec wschodnich i Sudetów

Niemcy wolne i n ie to id rie lncl
W ołnoić i sam otlonow tenic równi*i i dlo Niemiec!

N azw a  za k ła d ó w  p etro c h em icz n y ch  S ch w e d l  
s ta ła  s ię  n ie m a l sy m b o lem . S y m b o lem  — 
św ia d o m ej ce lu , k o n se k w e n tn e j  d z ia ła ln ośc i 

g o sp o d a rcze j, sy m b o le m  — m ięd zy n a ro d o w ej  
w sp ó łp ra cy .

N ie m ieck a  R ep u b lik a  D em o k ra ty czn a  za jm u je  
dziś s ió d m e  m ie jsc e  na liś c ie  św ia to w y ch  p otęg  
ch e m ic zn y ch , je ś li zaś zw a ży  s ię  p rod u k cję  c h e ­
m iczn ą  na g ło w ę  lu d n o śc i — to  z a jm u je  n a w et  
tr z ec ie  m ie jsc e  w  ś w ie c ie . W p oró w n a n iu  z 
r. 1963 g lo b a ln a  p rod u k cja  ch em ic zn a  w zrosła  o 
183 p ro cen t, w  n ie k tó ry c h  d z ied z in a ch  (p rod ukcja  
w łó k ie n  sy n te ty c z n y c h ) o  290 proc.

W p ierw szy m  o k r esie  ro zb u d o w y  p rzem ysłu  
ch e m iczn eg o  p o d sta w o w y m  su ro w cem  w  NRD był 
w ę g ie l  b ru n a tn y , n a s tę p n ie  coraz  bardziej p o ­
cze sn e  m ie jsc e  za czę ła  za jm o w a ć  ropa n a fto w a .  
W ła śn ie  n a  ro p ie  n a f to w e j , c ią g n io n e j  ru ro cią g iem  
p rzy jaźn i z  o d le g ły c h  teren ó w  Z w iązk u  R ad z iec ­
k ieg o , w y r ó s ł o lb rzy m i k o m b in a t S ch w ed t. N ie ­
gd yś b y ło  to  m a le ń k ie  m ia s te c z k o  z  g arn izon em  
„ B łę k itn y ch  D ra g o n ó w ” — o b e c n ie  — p o tężn y  
p rzem y sło w y  ośro d ek , k tó ry  m a d a ć  N ie m ie c k ie j  
R e p u b lice  530 ty s . to n  n a w o zó w  sztu czn y ch .

W sp o m n ie liśm y , ż e  za k ła d y  S ch w ed t są s y m ­
b o lem  m ięd zy n a ro d o w ej w sp ó łp r a cy . D o k u m en ta ­
c ja  za k ła d ó w , tra n sp o rt i ropa z e  Z w iązk u  R a­
d z iec k ieg o . S p ec ja ln y  sp osób  b u d o w y  p o jem n ik ó w  
na ropę op arty  o  d o k u m e n ta c ję  c ze ch o s ło w a ck ą . 
B u d o w a  r u r o cią g ó w  S c h w ed t-L eu n a -p o lsk a  H yd ro­
bu d ow a . P e łn a  a u to m a ty za c ja  — k o o p era c ja  a n g ie l-  
sk o -fr a n cu sk a . P r o d u k c ja  sztu czn eg o  w łó k n a  — na 
l ic e n c j i a m e ry k a ń sk ie j.



NIE WRÓCĘ
j r *  odchorąży  Z a g rze je w sk i z  2 ko m p a n ii, 

k tó r y  w ła śn ie  n iedaw no  o trzym a ł m a ­
turą, w idząc , że  pod gradem  grana tów  

grupa  N iem ców  w pad ła  do pustego  schro­
nu , złapa ł od rannego  ce low niczego  pia t, z  
k tó r y m  n ie  u m ia ł się obchodzić, w y rżn ą ł  — 
sp iesząc się o k ru tn ie  — z  ko lana , rzu c ił 
n im  ta k  d o k u m en tn ie , że  w  n a jb liż sze j  
ch w ili ch łopak  b y ł sobie, pocisk , piat sobie, 
a n iep rzy ja c ie l je szcze  gdzie in d z ie j. K ln ą c  
o kru tn ie , z łapa ł ponow n ie  k rn ą b rn y  p ia t, 
s trze lił popraw n ie , zd ą ży ł  — z  N iem có w  w  
p rz e b ity m  b u n k rze  zrob iła  się m iazga, in n i  
poczęli u m yka ć . W  ym a ch u ją c  p r z y  ty m  flagą  
z  c ze rw o n ym  k rzy że m . S tro p ili się n a  m o­
m en t żo łn ie rze  — patrzą: a tu  szw a b i p rzy  
f la d ze  ze  szm a jsera m i zap ych a ją  i coś s trze ­
la.

— P anie  ka p ita n ie  — w oła ją  żo łn ierze  do 
k p t. K o w a lsk ieg o  —  ten  m a m i, a ta m te n  
strze la .

O tw o rzy li og ień  —  p o d stęp n y  N iem iec  się  
po toczył. P odchorąży  G asiń sk i n ie  w y tr z y ­
m ał. W y sk o c zy ł z  b u n kra  z tom iganem . P ę ­
dzić  ich  — w oła  p ó łd z iec in n ym  g łosem  (T a ­
dzio  G asiń sk i p rzed  k i lk u  m ies ią ca m i o tr z y ­
m a ł m a turę). W y sk o c zy ł na sąsiedn i b u n ­
k ier , k tó r y  m u  p rzesłan ia ł u c iek a ją cych  
N iem ców . D ostał serię  i ca ły  ro zn a m ię tn io -  
n y , gra jący  n a js zc zy tn ie jszą  rolę w obec  
ko m p a n ii w  n a jd ra m a ty c zn ie jszy m  tea trze  
św ia ta , k r zy k n ą ł:  „ G asiński n ie  ż y je ’’ i  s to ­
c zy ł się m a r tw y  z  bunkra .

W idzia łem  ich  w  B arbarze  — ten  n a j­
s ta rszy  ro czn ik , ty m  ró żn y  od m ło d szych  
pę ta kó w , że  m ie li ka rab iny . C hłopcy prości 
ja k  św ieca , d e filu ją c y  p rzed  genera łem  
S o sn ko w sk im , p rzyp o m in a li podchorążych  
1831 r.

Idąc  na po zyc je , p isa li: „M am usiu , je że li 
n ie  w rócę, proszę  się n ie  m a r tw ić ”; i o b ra ­
cali o łó w ek  w  rę k u  i n ie  w ied zie li ja k  w y ­
tłu m a czyć  te j m a tce , w ie lk ic h  słów  o Polsce  
n ie  chciało  im  się pisać, a ja k  tu  m a ły m i  
s łow am i pocieszyć. W ięc s ta w ia li k ro p k ę  
i  podpis z  zakrę ta sem .

N a p o zyc ji w  ogniu , m e ld o w a li się, p rężąc  
się przep isow o, ły ka ją c  groźn ie  k r z y k i:  
„ K ładź się szc zen ia ku ”.

G a siń sk i n ie  ż y je , J u re k  J a s iń sk i n ie  ż y ­
je , M a d e jsk i n ie  ży je , n ie  ż y je  O ku lic k i 
i A n a to lek  Z ak , n ie  ż y je  J e r z y k  C h m ie le w ­
sk i i  G enio B arg lew icz  i K ło p o to w sk i i  K u j-  
bieda i M isko w sk i i M ia rko w sk i. N ie  ż y ją  
d ziesią tk i m a tu rzy s tó w , k tó ry c h  dochow a liś­
m y  się na B lisk im  W schodzie .

U czyli się pod nam io tam i, p rzy je żd ża li na 
egzam iny  w p ro st z  pozycji. Ż o łn ie rsk ie  o to ­
czen ie  darzyło  „ szczen iaków ” szorstką  i p o ­
b łażliw ą  m iłością . P ó łp iśm ien n i gospodarze  
z  K resów  p o d e jm ow a li za m ło ko só w  służbę. 
T a k  zw ierzę , k ie d y  p ły n ie  k rw ią , in s ty n k to w ­
n ie  je  zioła, k tó re  je  w zm ocn ią .

In a cze j czepiała  się geogra fia  ich, k tó r zy  
w id zie li zorzę  po larną  i w ie lb łą d y , in a cze j 
n a u k i ścisłe  — ich , saperów , a r ty le rzy s tó w , 
łącznościow ców , tep is tó w , in a cze j h istoria  
i litera tu ra  — ich żo łn ierzy  bez ziem i...

Ich  p o p rzed n icy  w  1831 r. m ie li drogę 
kró tszą  — od płonącego brow aru  na So lcu  
do B elw ederu . T e nasze  d ziec i s zk o rb u to ­
w y m i nogam i m a szero w a ły  do K a ly m y , od- 
h o d o w a liśm y  ich w  Iran ie , p o czę liśm y  uczyć  
w  Ira ku , k o n ty n u o w a liśm y  w  P a lestyn ie , w  
Egipcie, g rzeba liśm y  w e  W łoszech .

D zieci nasze. M łodości — gorzka ja k  p io ­
łu n  na k a żd y m  calu św iata .

G dy p rzec iw uder zen ie  n iem ieck ie , k o ­
sz tem  naszych  sześciu  za b ity ch  i dw óch  ra n ­
nych  granatam i, odparto , w  stronę n a szych  
sta n o w isk  p ęd zi ja k  osza la ły  m ło d zik  w  n ie ­
m ie c k im  m u n d u rze . Ż o łn ierze  ch w y ta ją  za  
broń.

— Dosyć, n ie  s trze lo jta  — jo  P olok. Jo  P o­
lok.

— Z e Ś lą ska  Z ao lz iańsk iego  — w oła  
w p a d łszy  w reszc ie  m ię d zy  sw oich  n ie  m o ­
gąc złapać tchu .

I  podczas, k ie d y  tru p  T adzia  G asińskiego  
leży  jeszcze  pod b u n krem , Jasio  G azur z 
Jab łonkow a , n ie  zna jąc  je szcze  naszego  
sprzę tu , u jm u je  nosze i nosi pod ogn iem  
rannych .

Jasio  G azur z  Jab łonkow a , p rz y b y ły  z  ar­
m ii n ie m ie c k ie j na u zu p e łn ien ie  Tadzia  G a­
sińsk iego  z  n iew o li ro sy jsk ie j.

Z  k siążk i M. W ańkow icza  — 
„B itw a  o M onte C assino”

W ejśc ie  na  cm en ta rz  fo to g ra fo w a n e  od stro n y  g ro b ó w . N a p ierw sz y m  p la n ie  k rzyż  V ir tu ti M ilitar i, 
w zd łu ż  m u ru  n ap is „P rzech o d n iu  p o w ied z  P o lsc e , ż eśm y  z g in ę li w iern i Jej s łu żb ie” . D a le j -  dw a o r ły .

Z  z i e m i  w ł o s k i e j

J edziem y a u to s tra d ą  z  N eapolu . W  po ło ­
w ie  od leg łości od R zym u, w ysoko  n a  gó­
rze  p o k ry te j in te n sy w n ą  zielen ią , b ły sz ­

czy no w o śc ią  ibiały k lasz to r. W idoczny z 
drog i, w y d a je  się  n ie  do zdobycia , a le  tę d y  
p rzecież  ru szy ło  p o lsk ie  n a ta r c ie  n a  M onte 
C assino . T e ra z  p n iem y  się se rp en ty n am i. 
P rzed  itym s trz a łk a  z  in fo rm ac ją : cm en ta rz  
żo łn ie rzy  w o jsk  a lian ck ich . T o jeszcze n ie  
tu . P u rp u ro w e  k w ia ty . R zeczyw istość m ie ­
sza  s ię  z w y o b raźn ą : p o w ie trz e  ja k  k ry sz ta ł 
—  ch łopcy  p a d a ją c y  od  k u l  i  p ra g n ie n ia , ła ­
g odne  s e rp e n ty n y  — żo łn ie rze  sp y ch an i zno­
w u  w  d ó ł i w d z ie ra ją c y  s ię  k u  górze. C IM I- 
T E R O  M IL IT A R E  PO LA C CO  — je d n a  z 
d ró g  W iodących ido P o lsk i.

O s ta tn i -zakręt i je s te śm y  pod  opactw em . 
S tą d , n ieco  n iże j w idać sosny  p o sad zo n e  w  
k sz ta łt  k rzyża . R zędy  a m f ite a tra ln ie  u sy tu ­
o w anych  k a m ie n n y c h  n ag robków  a n a  n ich  
n ap isy : S t. s ie rż a n t Jó ze f R asiń sk i u r. w  
1920 ar — zm a rł 18.5. 1944 r. p o d  M onte C as­
sin o ; urodź, iw 1924 r  —  zimarł 18.V. 1944 r  
pod M onte C assino... N iew ielu  by ło  tych , 
k tó rz y  p rzek ro czy li 30 ro k  życia .

W ychow ani n a  m azow ieck ich  p ia sk ach , w  
m ia s teczk ach  i m ia s ta c h  R zeczypospolitej 
w ło sk ie  cy p ry sy , ro sn ące  obok  ich  c m e n ta ­
rza , z n a l i  ty lk o  z  k s iążek  do geografii. B yć 
m oże w ie lu  z n ic h  w k u w a ło  n a  le k c ji h is to ­
r i i  o s ta tn ie  s ło w a żo łn ie rza  spod  T erm op il. 
S p a ra fra z o w a n e  w yrazy  tego życzenia: 
„PR ZE C H O D N IU  PO W IE D Z  PO LSC E, Ż E Ś ­
M Y Z G IN Ę L I W IE R N I J E J  SŁ U Ż B IE ”

w id n ie ją  u  stóp  grobów , p rzy  w y k u ty m  w 
m arm u rz e  k rzyżu  V ir tu ti M ilita ri. D ale j obok 
w ejśc ia  d w a b ia łe  orły .

Idziem y z p o w ro tem  ido k la sz to ru , p rz e g lą ­
d a ją c  po  drodze p rzew o d n ik : „opactw o  oo. 
ibenedyk tynów  zosta ło  założone w  529 r. 
p rz e z  B e n e d y k ta  z N u rs ji  u  podnóża m . C as­
sino  n a  w ys. 516 n .p ,m . Z niszczone w  cza ­
sie trz ę s ie n ia  z iem i w  1349 r., odbu d o w an e  
w  X IV  i X V III w. częściow o w  s ty lu  b a ro ­
k ow ym . Z bu rzo n e  W  1944 r . ”

D rogą od  s tro n y  c m e n ta rz a  w chodzim y  do 
k la sz to ru , sp o g ląd a jąc  w  d ó ł n a  po łudn iow o 
w schodn ie  s tro m e  zbocze, zd o b y w an e  p rzez
I I  K orpus P olsk i pod dow ództw em  gen. A n­
d e rsa . Ż o łn ierze  tego k o rp u su  w ra z  am e­
ry k a ń s k ą  5 a rm ią , ib ry ty jsk ą  8 a rm ią  i F r a n ­
cu sk im  K o rp u sem  E k sp ed y cy jn y m  wschodzili 
w  sk ład  15 g ru p y  a rm ii w o jsk  a lian ck ich . 
O fensyw a po d  M o n te  C assino zw an a  też  
„b itw ą  o R zym ” m ia ła  h a  celu o tw arc ie  
w o jśk o m  sp rzy m ie rzo n y m  drog i d o  tego  
m ias ta . T rzy  n a ta rc ia :  17—25.1.1944 r ., — 
15— 18.11. i  15—25.III. tegoż  ro k u  n ie  d a ły  
pożądanego  rezu lta tu . D opiero  c z w a rte  z a ­
p o czą tk o w an e  11 m a ja  d o p row adziło  do  
p rz e rw a n ia  n iezw y k le  silne j w  ty m  re jo n ie  
łih ii h itle ro w sk ie j o b rony . 18 m a ja  1944 r.
I I  K o rp u s  P o lsk i z n iezw y k łą  s iłą  ru sz y ł 
do osta tecznego  n a ta rc ia  n a  w zgórze b ro n io ­
n e  p rzez  d o b o ro w e  je d n o s tk i n iem ieck ie . T e ­
go d n ia  b ia ło -czerw o n y  sz ta n d a r za tk n ię to  
n a  g ru zach  k la sz to ru . C en ą  czy n u  b y ła  
śm ie rć  924 P o laków .

W  la ta c h  1950 — 1954 k lasz to r z re k o n s tru ­
ow ano. S chodzim y głów nym i' sch o d am i na  
ta r a s  — up rzed n io  oddaw szy  a p a ra ty  fo to­
graficzne . O jcow ie  b en ed y k ty n i n ie  p o zw a la ­
ją  ro b ić  zdjęć .

O n ieśm ie la jąca  cisza, s te ry ln o ść  m a rm u ro ­
w y ch  ko lum n, o s tre  n ieb ie sk ie  p rze s trzen ie  
{ góry . W ew n ą trz  o p ac tw a  w szystko  now e, 
p iękne . B ra k  a tm o sfe ry  tra d y c ji ,  m im o to 
szukam y  p a m ią te k . S p o strzeg am y  k ry p tę  św. 
B en ed y k ta , jeg o  f ig u ra  o d b ija  się  w  w y b ły ­
szczonej posadzce. C ela  te g o  św ię tego  n o ­
w a, u ładzona . K ilk a  św ie tn y ch  p łóc ien  sze- 
sn as to w ieczn y ch  ze szkoły  flo ren ck ie j. N ic 
n ie  w sk azu je  n a  to , że zna jdz iem y  tab licę  

pośw ięconą p am ięc i P o laków .
D laczego? — M oże aż ido teg o  k la sz to ru  

s ięg a ją  w p ły w y  z pó łnocnego  k r a ju  leżącego  
m iędzy  Ł ab ą  a iRenem i  one  spow odow ały , 
to , że  w  św ią ty n i n ie  m a  m ie js c a  p ie tyzm u  
d la  b o h a te ró w  po lsk iego  oręża...

w - -
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Przy o k az ji z eb rań  ro d z ic ie lsk ich  d o w iad y w a łam  się od n au czy ­
cieli i. rodziców , co u ła tw ia , a  co u tru d n ia  dziec iom  osiąg an ie  
d o b rych  w y n ik ó w  w  n au ce . P o d k re ś lić  je d n a k  m uszę, że  w ie le  

tru d n o śc i sp raw iło  m i po zn an ie  sądów  sam y ch  dzieci. P oczątkow o 
ja k b y  zaw stydzone  na jczęśc ie j odpow iada ły : n ie  w iem . K iedy  n a p i­
sa łam  p y ta n ia  n a  ta b lic y  w  k las ie  I I  i IV  i p ro s iła m  o p rz y g o to ­
w an ie  odpow iedzi w y d a ły  m i się one zb y t do rosłe , n iesam odzie lne . 
Z asto so w ałam  w ięc  in n ą  fo rm ę  zdobycia  szczerych  odpow iedzi. 
W  k ilk u  szkołach , w  k la sa c h  od I I I  d o . V II rozdano  p y ta n ia  n a  
k a r tk a c h  z p ro śb ą  o anon im ow e odpow iedzi. Szczerość ty s ią c a  a n ­
k ie t n ie  b u d z iła  ju ż  zastrzeżeń . P ozw oliło  m i to  w ysnuć  w niosek , 
że n iepow odzen ia  i pow odzen ia  w  n au ce  m a ją  zu p e łn ie  in n ą  p rz y ­
czynę niż n a  ogół m y  d o roś li sądzim y.

U stn e  w ypow iedzi dziec i z dw u  k la s  n a  te m a t, co u ła tw ia  osiąg ­
n ięc ie  d o b ry ch  w y n ik ó w  w  nauce , u szeregow ać m ożna n a s tę p u ją ­
co: u w a g a  i p ilność , sy s tem a ty czn a  n au k a , u zu p e łn ien ie  zaleg łości 
w y n ik ły ch  z p o w odu  np . choroby , często tliw ość  w  p o w ta rz a n iu  
m a te r ia łu  szkolnego.

HAŁAS I BRAK KĄTA DO NAUKI

Z ty s iąca  b io rący ch  u d z ia ł w  an k iec ie  — o siem se t dziec i zaczy ­
n a  w ypow iedź  od tru d n o śc i, ja k ie  n a p o ty k a ją  w  p ra c y  szko lnej. 
W  szkole  p rzeszk ad za  h a ła s  pow odow any  p rzez  p rze jeżd ża jące  p o ­
ja z d y  m echan iczne , rozm ow y, p o d p o w iad an ie  — uczn iow ie  tr a c ą  
w ą te k  m yśli. H a łas  d z iec i n a  bo isku  ro zp ra sza  uw agę, spóźn ia jący  
się n a  lek c ję  p rz e ry w a ją  to k  ro zum ow an ia . W dom u k rz y k  m a ły ch  
dzieci, sp rzeczk i rodziców  u tru d n ia ją  o d rab ian ie  lek c ji, s tw a rz a ją  
a tm o sfe rę  m ęczącego zd en erw o w an ia .

S ta le  g ra ją c e  rad io  u tru d n ia  m yślen ie , goście p rzychodzący  n a  
te lew iz ję  z a b ie ra ją  czas n a jo d p o w ied n ie jszy  d la  u czn ia  do p ra c y  
um ysłow ej.

W aru n k i m ieszk an io w e n aszy ch  uczn iów  są  p rzec ię tn e . A le  i w  
ty c h  w a ru n k a c h  m ożliw e są p ew n e  u sp ra w n ie n ia , ab y  uczn iow ie  
m og li p raco w ać . D zieci w  w y p o w ied z iach  sk a rż ą  się  że: m am a  
p ra s u je  n a  sto le , k ied y  uczeń  m a  o d rab iać  lek c je , ta to  po  p o w ro c ie  
z p ra c y  jzajm uje stó ł d la  sw ego m a js te rk o w a n ia , p rz y  s to le  z a s ia ­

d a ją  do k a r t ,  a  sy n  o d ra b ia  le k c je  k lęcząc p rz y  k rześle . M ałe dzieci 
b aw ią  się  p iłk ą , k re ś lą  n a  zeszy tach  uczn iow sk ich  itp .

ATMOSFERA RODZINNA
W  an k iec ie  ty lk o  4 p roc . uczn iów  p o d k re ś la , że p o s iad a  w  dom u 

pogodną a tm o sfe rę , sp rz y ja ją c ą  w łaśc iw ej p ra c y  dom ow ej. A ż 30 
proc. skarży  się n a  k łó tn ie  dom ow e. U ra s ta ją  one w  w y p o w ie­
dz iach  dziec i do ro li pow ażnego  czy n n ik a  w ychow aw czego  ro d zące ­
go a tm o sfe rę  pod n iecen ia , ro z te rk i i sm u tk u . Je d n ą  z zasadn iczych  
p rzy czy n  n ie sn asek  dom ow ych je s t p ija ń s tw o  ojców .

„M am  złe stopn ie , bo i m o je  życię  je s t  sm u tn e . R adosne chw ile  
są  rz ad k ie , k ied y  ta ta  w y jeżdża  n a  delegacje . N ie b ije  w ów czas 
m am y , n ie  tłu cze  n aczy ń ” —  p isze  uczeń  V II k lasy , W a ld e m ar S.

Z łą  a tm o sfe rę  m a ją  n ie  ty lk o  dziec i z ro dz in  n a jb ied n ie jszy ch , 
b ie s iad y  bow iem  z w ódką, h u czące  rad io  i te lew izo r zdoby ły  sobie 
w  w yp o w ied z iach  dziec i z różnych  śro d o w isk  je d n a k o w ą  ran g ę  
ja k o  p rzy czy n y  dom ow ego po d n iecen ia .
LENISTWO CZY BRAK ZDOLNOŚCI?

W  p rzec iw ień stw ie  do rodz iców  i nauczycie li, k tó rzy  pow odze­
n ia  w  n au ce  p rz y p isu ją  g łów nie  p ilnośc i, a  n iepow odzen ia  — le n i­
s tw u , dziec i sam e n ie  o b w in ia ją  s ię  o tę  w ad ę  c h a ra k te ru  (zale­
dw ie  2 proc.). Z naczn ie  je d n a k  w ięce j, bo aż 30 p roc. tw ie rd z i, że 
n a u k a  im  bardzo  tru d n o  p rzychodzi, a  w  k la sa c h  V I i V II uczn io ­
w ie  (szczególnie dziew częta) p iszą , że  b ra k  im  zdolności do m a te ­
m a ty k i i ję zy k a  po lsk iego . T ru d n o ść  p o g arsza  fa k t, że n a jczęśc ie j 
ż ad n e  z rodziców  n ie  p o tra f i im  w  n au ce  dopom óc.

Z daw ało b y  się, że dziec i te n d e n c y jn ie  p rz e su w a ją  p u n k t ciężkości 
z le n is tw a  n a  b ra k  uzdo ln ień , sądzę  je d n a k , że w sk azan a  je s t  z n a ­
szej s tro n y  w iększa  pow ściąg liw ość  w  ich  o sk a rżan iu . Co do m nie , 
to  sk ło n n a  je s te m  w ie rzy ć  300 dziew czętom  i ęh łopcom  k la s  s t a r ­
szych. k tó rz y  s ta w ia n y  im  z a rz u t le n is tw a  u w a ż a ją  za  n ies łu szny . 
W ierzę  ty m  dzieciom , że one ró w n ież  ch c ia ły b y  być d o b ry m i ucz­
n iam i, bo i one  m a ją  am b ic ję  p rzo d o w an ia , lecz n ie  p o tra f ią  p rz e ­
zw yciężyć p ię trzący ch  się p rzed  n im i tru d n o śc i.

ALICJA ULCZOKOWA

14 spośród  20 rodziców  dzieci w rzesiń sk ich  skazan y ch  w  ro k u  
1901 w  G nieźn ie  przez s ą d  p ru sk i n a  18 la t  i 10 m iesięcy  w ięz ien ia  
za u dz ia ł w  pam ię tn y ch  za jśc iach  w  p ru sk ie j szkole w e W rześn i 

w  m a ju  1901 r.

DZIECI W R ZEŚN I
W rześnia jest n iew ielk im  m ia­

stem  pow iatow ym , leżącym  
w  okolicy  Poznania. N a kartach  
naszej h istorii zapisała się jako  
sym bol w a lk i z germ anizacją. W 
okresie zaboru pruskiego, k iedy  
używ anie języka ojczystego w  
szkole było przez w ładze surowo  
w zbronione, zaprotestow ali n a j­
m łodsi i najbardziej bezbronni
— uczniow ie jednej z w rzesiń ­
skich szkół, dom agając się nauki 
relig ii w  języku polskim . Stu  
dw udziestu uczniom  w ydało  się 
niem ożliw ym , aby ojczyste „Oj­
cze nasz” brzmiało: Vater unser, 
der Du im  H im m el b ist”... R e­
zultatem  tego były  represje i 
kary cielesn e aż do utraty przy­
tom ności. D zieci zastrajkow ały a 
w ładze pruskie w ytoczy ły  ro ­
dzinom  strajkujących  proces w

Gnieźnie. D w udziestu osobom , w  
tym  czw orgu dzieciom , w ym ie­
rzono karę łączną osiem nastu  
la t i dziesięciu  m iesięcy  w ięzie­
nia.

W ydarzenie to poruszyło ca ­
łym  ów czesnym  cyw ilizow anym  
św iatem . H enryk Sienkiew icz  
napisał „List do cesarza W ilhel­
m a” i  „List otw arty” do red. 
krakow skiego „Czasu”. W obro­
n ie dzieci stanęła  M aria K onop­
nicka pisząc chorał „O W rze­
śn i”, W ładysław  R eym ont n ow e­
lę  pt. „W pruskiej szkole”, a 
Tom asz Jeż „Do m atek P olek”.

Obecnie W rześnia, obok in ­
nych cennych pam iątek, posiada  
m uzeum  regionalne im . „Dzieci 
W rześni”. —

Fot. A ntoni K aczm arek



NIEPOWODZENIA 
I ZNOWU NADZIEJA...

I  e ń c y  a lb o  k ła m a l i , a lb o  t e ź  co  p r a w d o p o -  
J  d o b n ie js z e ,  ź le  b y l i  z r o z u m ie m . M ie s z k a ń c y  

z n a d  w y b r z e ż a  z b ie g l i  w  la s y , u n o s zą c  z  sobą  ca ­
ły  d o b y te k .  I m  d a le j  p o s u w a n o  s ię  r z e k ą , t y m  
b a r d z ie j  w ro g a  b y ła  p u s zc za . C a ły m i d n ia m i w i­
d y w a l i  t y l k o  r o z w r z e s z c z a n e  s ta d a  m a łp  i  k r a s n o -  
p ió r e  tu k a n y .  In d ia n ie  n ie  p o k a z y w a l i  s ię  z u p e ł ­
n ie ,  a p r z e c ie ż  d r u ż y n a  h is z p a ń s k a  c ią g le  c zu ła  
n a  so b ie  c z y je ś  c ię ż k ie  n ie n a w is tn e  s p o jr z e n ia .  
P iza r ro  d a r m o  p r ó b o w a ł p r z e d r z e ć  o c zy m a  z ie ­
lo n ą  za p o rę  d z ie w ic z e j  d ż u n g li .  W z r o k  je g o  g u b ił  
s ię  w  d z ik im  c h a o s ie  z ie le n i .  P o d m o k łe  b r ze g i  
t a k ż e  ż y ł y  t y l k o  o w a d z im  ż y c ie m . A  p r z e c ie ż  j u ż  
p a r ę  r a z y  H is zp a n ie  s ły s z e l i  d o c h o d zą c e  z  g łę b i  
p ie r w o tn e g o  m a te c z n ik a  g lo s y , k tó r e  n ie  m o g ły  
w y j ś ć  z e  z w ie r z ę c e g o  g a rd ła . G ło s y  o k r u tn e , b e s ­
t ia ls k ie ,  n ie l i to ś c iw e ,  sp ra w ia ją c e  d y g o t  se rc a  i 
s p a zm  k r ta n i .  I  w r e s z c ie  P iza r ro  ic h  u jr z a ł. . .

J e d n a  z  s za lu p  z b o c z y ła  z  g łó w n e g o  n u r tu  i  za ­
r y ła  s ię  w  g r z ą s k ie j  m ie l iź n ie .  W a d l iw y  m a n e w r  
p o ło ż y ł  b a r k ę  n a  b o k . Z a ło g a  p o ś p ie s z n ie  w y s k a ­
k iw a ła , r a tu ją c  s ię  do  b r ze g u . I  w t e d y  n a r e s zc ie  
p o k a z a l i  s ię  In d ia n ie .  D z ika  z g r a ja  z  p r z e r a ź l i ­
w y m  r y k i e m  r zu c iła  s ię  na  r o z b i tk ó w .  T r z y n a s tu  
H is zp a n ó w  w lo k ą  w  za ro ś la  n a d z y ,  w  ja s k r a w e  
p o m a lo w a n i  p a s y  w o jo w n ic y ^  C z te r n a s ty  w y m k n ą ł  
s ię  m u s k u la r n y m  r a m io n o m . D a je  p o tę ż n e g o  susa  
n a  w p ó ł  z a g r z e b a n y  w  m u le  s z a r y  o m s z a ły  p ie ń .  
W te m  b r u d n a  k ło d a  o ż y w a ,  z s u w a  s ię  w  w o d ę  
z  n ie fo r tu n n y m  je ź d ź c e m . P r z e z  c h w i lę  w id a ć  
s z e r o k o  r o z d z ia w io n ą  p a s z c z ę k ę  p o tw o r n e g o  ja ­
s zc zu r a . J u ż  H is zp a n  z n ik a  z  p o w ie r z c h n i ,  k tó r ą  
w n e t  p o k r y ją  g ę s te  p la m y  k r w i .  Z  b r z e g u  d o c h o ­
d z i  je s z c z e  r o z p a c z l iw e  w o ła n ie  o r a tu n e k .  D ru g a  
s za lu p a  d łu g im  u d e r z e n ie m  w io s e ł  k i e r u j e  s ię  w  
ś la d  k r z y k u .  P iza r ro  z  tr z e c ie j  w y d a je  o s trą  k o ­
m e n d ę . S z a lu p y  z a w r a c a ją . P u s z c z a  z n ó w  m ilc z y  
z ło w r o g a , w  p r z y m ie r z u  w s z y s tk ic h  m ie s z k a ń c ó w  
p r z e c iw k o  o b c y m  in tr u z o m .

P o z o s ta je  w y b r z e ż e .  S ło n a w y  i  g o r z k i  o w o c  
m a n g r o w c ó w , c u c h n ą c e  b ło te m  m ię so  d r o b n y c h  
k r a b ó w , r y b y  i k r w io ż e r c z a  iP \aga m o s k i tó w .  
D łu g ie , w  t r o c h ę  t y l k o  ła g o d n ie js z e j  p o s ta c i ,  w y ­
d a n ie  G ło d o w eg o  P o r tu . A le  k o n k w is ta d o r z y  
h is z p a ń s c y  s ze sn a s te g o  w ie k u  to  s zc ze p  z  tw a r d e j  
u le p io n y  g l in y .  P o w r ó t R u iz a  k a za ł im  z a p o m n ie ć
o p ie k le  d n ia  w c z o r a js z e g o . Z a is te ,  ż e g la r z  p r z y ­

w o z i  z d u m ie w a ją c e  w ia d o m o śc i.  R u i z  ja k o  p ie r ­
w s z y  E u r o p e jc z y k  p r z e k r o c z y ł  n a  t y m  o c e a n ie  r ó w ­
n ik .  W y b r z e ż e  z n a la z ł  lu d n e  i  b o g a te , c ią g n ą c e  
s ię  d o k ą d  o k o  s ię g n ie  u p r a w n e  p o la  ś w ia d c z y ły
o w y s o k im  p o z io m ie  c y w i l i z a c y jn y m  m ie s z k a ń ­
có w . N a jc ie k a w s z ą  je d n a k  p r z y g o d ę  p r z e ż y ł  p i ­
lo t n ie  n a  lą d z ie , le c z  n a  w o d z ie .  O to s p o tk a ł  na  
p e łn y m  m o r z u  w ie lk ą  t r a tw ę  tu b y lc z ą  — b a lsa , 
d o s k o n a le  p r z y s to s o w a n ą  do  d a le k o m o r s k ie j  ż e ­
g lu g i. Z a ło g a  in d ia ń s k a  n ie  o k a z a ła  a n i z b y tn ie g o  
z d z iw ie n ia , a n i t e ź  n ie p o k o ju  w id o k ie m  b ia ły c h  
lu d z i. Z a p r o s z o n y  na  p o k ła d  tu b y lc z e g o  s ta tk u  
R u iz  w id z ia ł  z a p a sy  w s z e lk ie g o  d o b ra , p r z e z n a c z o ­
n e  n a  s p rz e d a ż ,  s t a te k  b o w ie m  n a le ża ł d o  k u p ­
c ó w  z  w ie lk ie g o  i  b o g a te g o  m ia s ta  T u m b e z .  B y ł y  
ta m  ca łe  s to s y  z ło ty c h  o z d ó b , w sp a n ia łe  k u b k i  z e  
s re b ra  i  w  t e n ż e  m e ta l  u ję te  o b s y d ia n o w e  z w ie r ­
c ia d ła , m n ó s tw o  s z m a r a g d ó w  i  b a r w n e  o d m ia n y  
c h a lc e d o n u , p r z e d e  w s z y s t k im  za ś  c u d o w n e  d e l i ­
k a tn e  t k a n in y  w e łn ia n e ,  p o k r y t e  m is te r n ą  p a ję ­
c z y n ą  w y k w in tn e g o  h a f tu .  W ie le  z  t y c h  p r z e d m io ­
tó w  R u iz  „ za ku p ił* * w  d r o d z e  w y m ie n n e j  za  p a ­
c io r k i ,  n o że , g r z e b y k i  i in n ą  e u r o p e js k ą  ta n d e tę .  
M ało  te g o , d w ó c h  I n d ia n  z  b a ls y  z g o d z iło  s ię  to ­
w a r z y s z y ć  H is zp a n o m  i  o to  o n i  — R u iz  w s k a z u je  
n a  m ło d y c h  b r ą z o w o s k ó r y c h  m ę ż c z y z n  p r z y b r a ­
n y c h  w  c ie n k ą  w e łn ia n ą  o d z ie ż  z  n ie z n a n e j  10 
S ta r y m  S w ie c ie  m a te r i i .

W . K . O S T E R L O F F

Odpowiedzi prawnikaskutkiem  sw ędzenia. D ziecko mało przy­
biera na w adze, jest m niej odporne na 
choroby zakaźne.

K rzyw icę w yw ołuje brak w i t a m i n y  
D w  organizm ie dziecka. Czynnik ten  
przetw arza się z tak zw anej prow itam iny  
pod w pływ em  działania prom ieni s ło ­
necznych. D latego z objaw am i krzyw icy  
spotykam y s ię  najczęściej w  okresie póź­
nej jesien i i zim y, gdy dziecko m ało prze­
byw a na pow ietrzu i gdy m ało jest s ło ń ­
ca. 2 le  w ietrzone, ciem ne i w ilgotne  
m ieszkania rów nież sprzyjają w ystęp ow a­
niu objaw om  krzyw icy. Obok braku słoń ­
ca i pow ietrza dużą rolę gra rów nież n ie ­
racjonalne karm ienie, a szczególnie zbyt 
późne w prow adzanie do diety n iem ow lę­
cia soków  ow ocow ych i jarzyn.

Ze środków  leczniczych przy krzyw icy  
stosu je się TRAN i WITAMINĘ D W 
kroplach, kapsułkach, lub zastrzykach. 
D aw kow anie leku  ustala lekarz po zbada­
niu dziecka. Czasami, rów nież decyduje
o tym  lekarz, w skazane są naśw ietlania  
lam pą kw arcową. D zieci krzyw icze po­
w in ny jak najw ięcej przebyw ać na po­
w ietrzu  i na słońcu, pow inny m ieć odpo­
w iednio bogatą w  w itam iny  dietę. O bec­
n ie szeroko rozbudowana w  naszym  kraju  
sieć placów ek Poradni D ziecięcych, um oż­
liw ia  w czesne rozpoznanie i leczen ie krzy­
w icy, a tym  sam ym  niedopuszczanie do 
pow staw ania trw ałych , n ieodw racalnych  
zmian w  kośćcu dziecka.

T roskliw a opieka już w  najw cześn iej­
szym  okresie choroby zapew ni krzyw icze­
m u dziecku pow rót do zdrow ia.

dr A NN A  M AŁUSZYŃSKA

Z N A C Z E N IE  W YRAZÓW

POZIOM O — 1) N ie z b ę d n y  d z ia ł w  k a żd y m  p r z ed s ię b io r s tw ie , 6) K ie r o w n ic tw o , 8) 
C zcigod na s ta rsza  k o b ie ta , 9) w  cza s ie  ło w ó w , II) w ie ść , 13) z ło ść , ir y ta c ja , 14) za im e k  

o s o b o w y  16) s ły n n y  je s t  z  K o ln a , 18) d z ie n n ik a rsk a  lub  n a d z iew a n a , 19) ek sp o n a t, 22) 
n p . K n m b erla n d  24) ty tu ło w a  p o sta ć  k o m ed ii Z a p o lsk ie j, 25) w y k o n u je  d e n ty sta , a lb o  
c ię ża r o w ie c , 29) ch lu b i s ię  n a jw ięk sz y m i w  P o lsc e  o rg a n a m i, 30) p ro d u k t m le c z n y , 
32) rzek a  w  H iszp a n ii, 33) p r z eży w a ły  s zc z y t  r o zk w itu  aa  P e r y k le s a , 34) w p a d a  do  j e ­
z io r a  B a lch a sz , 33) g ło s  żeń sk i, 38) ro ślin a  n a  k o m p o t.

PIO NO W O  — I) „ ła ta ją c y ”  sp rzed a w ca , 2) p o p u la rn e  u n a s  w in o  ju g o s ło w ia ń sk ie , 3) 
z w ie r z e  o  cen n y m  fu tr z e , 4) n a js iln ie jsz y  c ię ża r o w ie c  św ia ta , 5) o ży w ia  s ię  o zm ro k u , 
6) p o ży teczn a  p rzy  p ra ca ch  k u ch en n y c h , 7) m o ż e  b y ć  k u łsz o w a , 9) w y s ta je  z  z iem i 
ta m  g d z ie  r o sn ą  w a r zy w a , 18) m ię d z y  lic z n ik ie m  a  u ła m k ie m , 12) p rzep ły w a  przez  
S ta rg a rd , 15) w sp ó łb r z m ie n ie  d ź w ię k ó w , 17) tę sk n o ta  za  o jczy zn ą , 20) m a łż  b ę d ą c y  lu k ­
s u so w ą  p o tra w ą , 21) k w it  s k le p o w y , 22) p ak t p a ń stw  p o łu d n ło w o -a zja ty c k ic h , 23) w ró g  
z ie m n ia k a , 26) p rzezro czy sta  tk a n in a , 27) je s t  w  a lfa b e c ie  g reck im , 28) k u zy n k a  r o k ity ,  
SI) o d p a d ek  s to la r sk i, 32) m im o w o ln y  sk u rcz  m ię śn i tw a rzy .

R o zw ią za n ia  n a le ż y  n a d sy ła ć  w  te r m in ie  1 0 -d n io w y m  o d  d a ty  u k a za n ia  s ię  n u m eru  
p od  ad resem  r ed a k c ji z d o p isk iem : „ K rzy żó w k a  n r  22” . W śród  C zy te ln ik ó w , k tó rz y  n a -  
d e s łą  p r a w id ło w e  r o zw ią za n ia  r o z lo so w a n a  zo sta n ie  n agrod a: W A ZO N .

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y ŻÓ W K I N R  18

PO ZIO M O : l )  Kler, 3) fu n d a m e n t, 7) lic z b a , 8 gra b a rz , S) g n u , 10) iro n ia , 13) f la k i, 
15) tro p , 17) R zynij 19) a w a n s , 22 a ta m a n , 24) osm , 25) a n tra k t, 26) B e lg ia , 27) tra n sp o rt, 
*8) IUQl&(

PIO N O W O i 1) K a lw in , 2)' f e io n ,  3) f la g a , 4) n a g u s, 5) m e b e l, 6) tr zc in a , u )  «b ro n a , 
12) im p u ls , 13) f lo r e t , 14) a r ty zm , 16) T rab an t, 18) A n k ara , 20) N ero n , 21) lottft, 82) a m b it, 
23) a t ła s .

N a g ro d ę  W {>ółtacś L A M PK I N O C N E J w y lo s o w a ł p , E dm u n d  F e te r  — K ia k Ó w  u). 
Z a m o jsk ie g o  2ł/7.

12

ż y ­
wica

1 /  rzyw ica (rachityzm ), daw niej zw ana  
chorobą angielską atakuje d zieci n a j­

częściej m iędzy 6 a 18 m iesiącem  życia. 
Z m ianom  chorobow ym  u legają  przede 
w szystk im  kości dziecka. K rzyw ica pow o­
duje zaburzenia w  ich  rozwoju. C iem ię 
dziecka zarasta bardzo w olno i zam iast 
zam knąć się w  16 —  18 m iesiącu, utrzy­
m uje s ię  do 2 — 3 roku życia. Czaszka 
dziecka zm ienia kształt, staje się jakby  
czworokątna, w ym iary jej zw iększają się  
nadm iernie. R ów nież klatka p iersiow a  
ulega zniekształceniu, tw orzy się  tak zw a­
ny „różaniec krzyw iczy”, a przy daleko 
zaaw ansow anej chorobie, k latka p iersio­
w a  w ysuw a się do przodu ostrym  sk lep ie­
niem , w ów czas m ów im y o „kurzej p iersi”. 
Gdy dziecko zaczyna chodzić skrzyw ieniu  
ulegają kości podudzia w yginając się na 
zewnątrz w  kształcie litery  O, lub do 
w ew nątrz w  kształcie litery X . U  dziec­
ka krzyw iczego ząbki w yrzynają się z 
dużym  opóźnieniem , nieraz dopiero w  
drugim  roku życia. U legają też łatw o  
psuciu się i próchnicy. D ziecko krzyw icze  
rozw ija się później niż zdrowe. Póź­
niej zaczyna unosić głów kę, później siada  
i  chodzi. B yw a niespokojne, grym aśne, 
poci się  nadm iernie szczególnie na głów ce, 
co pow oduje tarcie głów ką o posłanie

Pan L. H. — N a  p o d staw ie  Z a rząd zen ia  M i­
n is tra  F in an só w  z  d n ia  15.8.63 r. (M on. P o l. u r . 
68 poz. 340) s to so w n ie  do § 22 tegoż Z arząd ze ­
n ia , w  p rzed s ięb io rs tw ie  za tru d n ia ją c y m  ty lko  
jednego  k a s je ra  p o w ie rza  się w  p rz y p a d k u  k o ­
n ieczności i  to  ty lko  czasow o n a  p o lecen ie  k ie ­
ro w n ik a  p rzed s ięb io rs tw a  p e łn ien ie  obow iązków  
k a s je ra  in n em u  p racow n ikow i.

N ie  sądzim y  aby  s t . k sięgow y  b y ł w łaśc iw y  
do  p e łn ie n ia  ta k ic h  fu n k c ji. Z w łaszcza je ś li  p e ł ­
n i  o n  obow iązk i l ik w id a to ra  <np. de leg ac ji s łu ż ­
bow ych, ra c h u n k ó w  itp.) gdyż n ie  m ożna w  
jed n y m  rę k u  sk u p iać  obow iązków  k o n tro ln y c h  
i za razem  w ykonaw czych . W y n ik a  to  z zasady  
w y rażo n e j w  § 23 u st. 2 U chw ały  n r . 187 R ady  
M in is tró w  z d n ia  12 m a ja  1959 r. Dz. U st. n r . 
58 poz. 278 zak azu jące j p e łn ien ie  rów nocześn ie  
fu n k c ji g łów nego księgow ego i k a s je ra .

Pan 'A. K. — O ile  p rzed m io ty  m a ją tk o w e  a 
w ięc z iem ia zosta ły  n a b y te  w  czasie  trw a n ia  
m a łżeń stw a  s ta n o w ią  one  w spó lny  d o robek  
m a łżeń sk i, czyli w spó łw łasność  m ałżonków . 
J e d n a k  stan o w ią  o d rę b n ą  w łasność  każdego  z 
m a łżo n k ó w  p rzed m io ty  m a ją tk o w e  a w ięc także  
z iem ia  n a b y ta  p rz e d  m a łżeń stw em  ja k  i  n a b y ­
te  w  czasie m a łżeń stw a , a le  p rzez  sp a d k o b ra ­
n ie , zap is lu b  d a ro w izn ę .

M ąż P a n i n ie  m ógł dysponow ać m a ją tk ie m  
w sp ó ln y m  i  ta k ie  zadysponow an ie  je s t  n iew aż ­
ne. N a to m ia s t p o  rozw odzie  na leży  w y stąp ić  do 
S ąd u  o  d o konan ie  po d z ia łu  m a ją tk u , k tó ry  do 
czasu  trw a n ia  m a łż e ń s tw a  by ł w spó lny .

S ąd  ro zs trzy g n ie , co do kogo  n a leży . Tylko- 
p rzy z n a n ą  p rzez  S ą d  częścią z po d z ia łu  m a ją tk u  
m oże b y ły  m ąż  P a n i dysponow ać. —

PR A W N IK



Szpinakowe
dania

Z o fia  S . ze Ś w ie b o d z in a  p y ta  
n a s  o w a r to ś c i  o d ż y w cz e  s z p in a k u  
i p ro s i o p r z e p is y  n a  ró ż n e  d a n ia  
s z p in a k o w e .

S z p in a k  p rz e ż y w a ł s w o je  la ta  
p o w o d z e n ia  i s ła w y , p o te m  z o s ta ł  
z d e t ro n iz o w a n y  i d o p ie ro  te ra z  
u z y s k a ł w ła śc iw e  m ie js c e .  J a k  to  
s ie  s ta ło ?  P o c z ą tk o w o  p r z e c e n ia ­
n o  je g o  w a r to ś c i  w ita m in o w e . 
W ita m in y  A , C, B, i  B 2 z n a jd u ją  
s ie  w  z ie lo n y c h  l iś c ia c h  te j  ro ś l i ­
n y , a le  w  s to s u n k o w o  n ie w ie lk ic h  
i lo ś c ia c h . S z p in a k  z a w ie ra  te ż  
n ie c o  ż e laz a  i in n y c h  z w ią z k ó w  
m in e ra ln y c h ,  le c z  z a w ie ra  ta k ż e  
d u ż e  i lo ś c i (500 d o  800 p ro c . m g) 
k w a s u  s z c z a w io w e g o , k tó ry . . .  
k r a d n ie  n a m  w a p ń  z o rg a n iz m u . 
T e n  w a p ń  w  p o s ta c i  s z c z a w ia n ó w  
w a p n ia  z o s ta je  z u s t r o ju  w y d a lo ­
n y . T r z e b a  p o n a d  200 m l  m le k a , 
a b y  „ u k r a d z io n y ” w a p ń  z w ró c ić .

T e n  w ła ś n ie  f a k t  w  d u ż e j m ie ­
rz e  p rz e k re ś l i ł  d a w n e  z a c h w y ty  
n a d  s z p in a k ie m . D ziś  m ó w i s ię , 
że  n ie  n a le ż y  z n a s z y c h  ja d ło s p i­
só w  w y k re ś la ć  n ic ,  co  m o że  je  
w z b o g ac ić . A le  — je d z ą c  s z p in a k ,  
t r z e b a  p a m ię ta ć  o u z u p e łn ia n iu  
s t r a t  w a p n io w y c h  p rz e z  d o d a tk o ­
w e  p o rc je  m le k a  lu b  s e r a  — ja k o  
n a j le p s z y c h  ź ró d e ł w p a n ia .

T r z e b a  te ż  u m ie ć  p rz y rz ą d z a ć  
s z p in a k  ta k ,  a b y  s t r a t y  w ita m in o ­
w e  b y ły  ja k  n a jm n ie js z e .  A  w ię c :

JA K  GOTOW AĆ SZ PIN A K ?

L iśc ie  s z p in a k u  p rz e b ra ć ,  s t a ­
r a n n ie  u m y ć , o sączy ć  z w o d y . P o ­
s ta w ić  n a  o g n iu  s u c h y , a lu m in io ­
w y  g a rn e k  i do  ro z g rz a n e g o  w ło ­
ż y ć  d o b rz e  o s ą c z o n y  s z p in a k . 
P r z y k r y ć  p o k ry w k ą .  P o  3 m in u ­
ta c h  s z p in a k  o so lić  i z am ie sz a ć  
t a k ,  b y  liś c ie  z  w ie rz c h u  d o s ta ły  
s ię  n a  s p ó d , a  z e  s p o d u  n a  
w ie rz c h . Z n o w u  p rz y k ry ć  i z n o w u  
p ra ż y ć  p rz e z  o k o ło  3 m in u ty ,  tz n . 
t a k  d łu g o , aż  c a ły  s z p in a k  b ę d z ie  
z a p a rz o n y . W te d y  o d  r a z u  go  w y ­
ją ć  1 — k ła ść  n a  ta le r z e ,  d a ją c  
n a  w ie rz c h  p o  k i lk a  w ió rk ó w  
św ież e g o  m a s ła . T a k  j a d a j ą  s z p i­
n a k  A m e ry k a n ie  i F r a n c u z i .  C i 
o s ta tn i  d o p ra w ia ją  s z p in a k  a lb o  
g a łk ą  m u s z k a to ło w ą  (o d ro b in ę  u -  
t rz e ć ,  p o s y p a ć  s z p in a k ,  w y m ie ­

sza ć !), a lb o  u ta r ty m  n a  t a r c e  z ą b ­
k ie m  c z o s n k u .

SZ P IN A K  N A  JA R ZY N K Ę  IN A ­
CZEJ

M o żn a  te ż  s z p in a k  p o d a w a ć  n ie ­
co in a c z e j.  T z n . p rz y g o to w a ć  1 k g  
s z p in a k u  j a k  p o p rz e d n io , a  p o te m  
a lb o  go  p rz e trz e ć  p rz e z  p la s t ik o ­
w e  s i to ,  a lb o  d ro b n o  p o s ie k a ć . 
N a s tę p n ie  3 p o s ie k a n e  c e b u le  
p rz y s m a ż y ć  n a  ły ż c e  tłu s z c z u , d o ­
d a ć  ły ż k ę  m ą k i  i  tę  z a s m a ż k ę  
ro z p ro w a d z ić  p ó ł l i t r e m  m le k a . 
D o  s m a k u  d o d a ć  so li, p ie p rz u , 
g a łk i  m u s z k a to ło w e j .  W ło ży ć  w  
sos p o s ie k a n y  s z p in a k  i p o d a w a ć  
n p . d o  p a r ó w e k  lu b  in n e g o  m ię ­
sa  z p u r ć e  z ie m n ia c z a n y m .

SZ P IN A K  Z RYŻEM

P r z y g o to w a ć  50 d k g  s z p in a k u  
ja k  p o p rz e d n io  i p r z e tr z e ć  p rz e z  
s i to ,  o d rz u c a ją c  tw a r d e  czę śc i . 3 
c e b u le  p o s ie k a ć , z ru m ie n ić  n a  2 
ły ż k a c h  o le ju  s o jo w e g o . F il iż a n k ę  
ry ż u  u g o to w a ć  z  3 f i l iż a n k a m i 
w rz ą c e j  w o d y ; n ie  m ie s z a ć , z o s ta ­
w ić  n a  m a le ń k im  o g n iu , a ż  ry ż  
z m ię k n ie .  G d y  g o to w y , d o d a ć  do  
n ie g o : so li,  c u k r u ,  s o k u  z c y t r y ­
n y  — z a m ie s z a ć .

D o s z p in a k u  d o d a ć  p o s ie k a n ą  
c e b u lę ,  a  d o  s m a k u  só l i  t a r t y

c z o s n e k . W y ło ży ć  s z p in a k  n a  p ó ł­
m is e k . N a  ś ro d e k  s z p in a k u  p o ło ­
ży ć  ry ż , k tó r y  p rz y b ra ć  p o s ie k a ­
n y m i l is tk a m i p ie tru s z k i .  W koło  
u ło ż y ć  s e r d e lk i  lu b  j a j a  s a d z o n e .

ZIELO NY RYZ

P r z e t a r ty  j a k  p o p rz e d n io  szp i­
n a k  n ie ra z  u ż y w a  s ię  do  z a b a r ­
w ie n ia  ry ż u  n a  z ie lo n o . W ó w czas, 
ry ż  u g o to w a n y  n a  s y p k o , m ie sza  
s ię  p o  p ro s tu  z p r z e ta r ty m  s z p i­
n a k ie m , d o p ra w ia  do  s m a k u  s o lą , 
p ie p rz e m  i — k to  lu b i  — c z o s n ­
k ie m  i  t a k  p o d a je  „ z ie lo n y  r y ż ” , 
n p . d o  ry b y .

K RO K IETY ZE S Z P IN A K U  J

D o p ó ł k g  p rz e ta r te g o  s z p in a k u  f  
d o d a je  s ię  n a m o c z o n ą  w  m le k u  f  
i  o d c iś n ię tą  b u łk ę . P o z a  ty m  so li, J  
p ie p rz u ,  c u k r u  i g a łk i  do  s m a k u ,  J  
o ra z  1 ja jk o ,  z  k tó r y m  w y ra b ia  f  
s ię  c a łą  m a s ę ; z m a sy  te j  fo r m u -  r  
je  s ię  k ro k ie c ik i ,  k tó r e  p a n ie r u -  i  
je m y , tz n .  m a c z a m y  w  j a jk u ,  p o -  \  
te m  w  t a r t e j  b u łe c z c e . K r o k ie ty  f  
s m a ż y m y  n a  g o rą c y m  tłu s z c z u , f 
n p . n a  o le ju  s o jo w y m  lu b  m a r -  i  
g a ry n ie ,  o b s m a ż a ją c  je  ze w sz y - \  
s tk ic h  s t ro n .  . f

(J.) f
i
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U czu ciem  n a tu ra ln y m  je s t  p ra g n ie n ie  k a ż­
dej m a m y , a b y  je j  d z ieck o  b y ło  ła d n ie  

u b ran e. J e d n a k  zb y t c zę s to  o b se rw u jem y  p rze ­
sad n ą  ch ęć  stro jen ia  n a szy ch  s y n k ó w  i có rek  
k o sz tem  r ez y g n a c ji z  w ła sn y c h  p otrzeb  a n a ­
w e t z po trzeb  ro d z in y . R ezu lta tem  o szc z ęd ­
n o śc i i  s ta ra ń  je s t  d z ie ck o  — la lk a : n y lo n o w a  
su k ien k a  na s z ty w n ej h a lce , c za rn e  la k ier k i, 
lub  dla cz ter o le tn ieg o  c h ło p ca  ga r n itu r  — k o ­
n ie c z n ie  s z y ty  u k ra w ca . Z u p e łn ie  n ie  l ic z y ­
m y  s ię  z  o p in ią  m a łe g o  u ż y tk o w n ik a  u b rań , z g ro ­
m a d zon ych  przez m am ę z tr o sk liw o śc ią  i  tr u ­
dem . U ż y tk o w n ik  n a jcz ę śc ie j a lb o  po prostu  
ig n o r u je  p rzed m io ty  z a b ie g ó w , a lb o  ic h  w ręcz  
n ie  z n o si...

N ie  z n a czy  to> że  sp ra w o m  g a rd ero b y  n a szy ch  
p o c iech  n ie  n a le ż y  p o św ię ca ć  u w a g i a lb o  z o ­
s ta w ić  je  p rzyp ad k ow i. C hodzi o  to , b y  n ie  
k u p ow ać  rzeczy  k o sz to w n y ch  i ta k  e le g a n ­
c k ich , że  aż n ie s to so w n y ch , w  k tó ry ch  d z iec i 
c zu ją  s ię  sk ręp o w a n e , na k tó re  n a leży  ch u ch a ć

i d m u ch ać  g d y ż  m o g ą  s ię  z n isz c z y ć , k tóre  
w k ła d a  s ię  ty lk o  od św ię ta . A n i o b e jrz y m y  s ię  
a e le g a n c k ie  sp o d n ie  lu b  su k ie n k a  n oszon a  
z a le d w ie  parę ra zy  ju ż  są  n ie  do  u ży tk u , p o ­
n ie w a ż  n a sz e  d z ieck o  „ p o zw o liło  so b ie ” u ro s­
nąć .

D z iec i m ożna  ła d n ie  ub rać bez p on oszen ia  
n ie p o trz eb n y ch  k o sz tó w  i w y r zec zeń . B o w iem  
w  k a żd y m  dom u zn a jd zie  s ię  ja k iś  n ie  n o szo ­
n y  s w e te r e k , sp ó d n ica , k tóra  o p a trz y ła  s ię  
a lb o  p rzeta rte  ta ty  sp o d n ie . R zeczy  te  po p rze­
ró b ce , d o sk o n a le  n a d a ją  s ię  dla m a łe g o  G rze­
s ia . G rześ w  ja sn o b e ż o w y ch  sp o d en k a ch  i w  
w e łn ia n y m  sw e te rk u  p o w sta ły m  po  sp r u c iu  m a- 
m in ej b lu zk i, b ęd z ie  w y g lą d a ł z n a k o m ic ie .

G d y G rześ p o d ro śn ie  m ożna  b ęd zie  sw e tere k  
je szc z e  raz sp ru ć , dodać w e łn y  i zro b ić  n a ­
s tę p n y . Jed n a  z e  z n a jo m y ch  m i m am  n ie  k u ­
p u je  n o w e j w łó czk i le cz ... p arę  w e łn ia n y c h  
p o p ie la ty ch  sk a rp et, k tó re  d o sk o n a le  p ru ją  się
i  są  n ied r o g ie . Jed n ą  n itk ę  ze  sk a rp et łączy

z n itk ą  s ta r e j  w e łn y  w  in n y m  k o lo rze  i p o ­
w sta je  „ d r o p ia ty ”  n o w y  s w e te r e k . W ten  sp o ­
sób  e g zy s te n c ję  je d n eg o  sw e tra  p rzed łu ża  s ię  
do 5—6 la t.

W łasn e  su k n ie  ta k ż e  m o ż em y  p rzerob ić  na  
su k ie n k i d la  n a szy ch  có re czek . Z a sto so w a n ie  
zn a jd u ją  tu  łą c z en ia  d w ó ch  m a ter ia łó w  o ró ż ­
n y ch  k o lo ra ch  lub  w zo ra ch . W ty m  d ru gim  
w y p a d k u  je d e n  m a ter ia ł, ten  z  k tó reg o  s z y ­
je m y  k a rczek  su k ie n k i, r ęk a w k i i  k o łn ierzy k ,  
p o w in ien  b y ć  w zo rz y s ty  n p . w  k ra tk ę , a  d ru ­
g i — z  k tó reg o  ro b im y  p o zo sta łą  część  s u ­
k ie n k i — g ła d k i. P rze ra b ia ją c  na d z ie c ię c e  u- 
bran ia  w ła sn ą  g ard erob ę  p o w in n iśm y  zw ró c ić  
u w a g ę  na  o d p o w ied n ie  d o b ra n ie  k o lo ró w . D la  
d z ie c i ra cze j n ie  n a d a ją  s ię  k o lo r y  c iem n e  tj. 
g łę b o k i brąz, m a ren g o , c iem n a  z ie leń , o d c ien ie  
je s ie n n e  „ z d e ch łe ” , np . z g n iło z ie lo n y  oraz m a ­
te r ia ły  o  d u ży ch  w zorach . N a to m ia st d o sk o n a le  
n a d ają  s ię  b a rw y  p a s te lo w e , d e lik a tn e  i  s to ­
n ow an e.

O drębne z a g a d n ie n ie  s ta n o w i sp ra w a  o b u ­
w ia.

N a s z c z ę śc ie  z n ik n ę ły  ju ż  z e  sk le p o w y c h  p ó ­
łe k  b u ty  — m o n str u m , stra szą c e  b rzyd otą  i b ę ­
dące  z a p rzeczen iem  p o d sta w o w y ch  w sk a za ń  h i .  
g ie n y . P o p u la rn y  „ C h e łm ek ” p ro d u k u je  e s te ­
ty czn e  o b u w ie  zd ro w o tn e  d la  d z iec i, a d łu g ie  
k o le jk i w  c e lu  zo b y c ia  ła d n y ch  i  w y g o d n y ch  
p a n to fe lk ó w  n a leżą  do p rzesz ło śc i.

J ed n a k  p o ja w iła  s ię  n ow a  p laga  d z ie c ięc y ch  
stóp : la k ier k i, te n isó w k i lub tra m p k i. P ie r w ­
sze , o w o c  l ic z n y c h  w o ja ż y  n a szy ch  rod ak ów  
za g ra n icę , k u p o w a n e  tam  za  g ro sze  w  w ię k ­
szośc i poza n a zw ą  n ie  m a ją  n ic  w sp ó ln e g o  z 
la k ier em , le cz  są  po p rostu  w y p r o d u k o w a n e  z 
p la stik u . To tw o r z y w o  n ie  p rzep u szcza  p o w ie ­
trza , p o w o d u je  o d p a rzen ia , b ąb le  i  u c zu c ie  
p o tw o rn eg o  p ie c z en ia  w  c za s ie  u p a łó w . J e śli 
d od am y, że  za  ta k ie  b u c ik i p ła c i s ię  w  k o ­
m is ie  c ię żk ie  p ie n ią d ze , n o  to  o c z y w iś c ie  tru d ­
no o w ię k sz ą  le k k o m y śln o ść .

T ram p k i i te n isó w k i pod w z g lęd em  szk o d li­
w o śc i n ie  u s tę p u ją  w  in iczym  w y tw o r n y m  
la k ierk o m , są  o ty le  n ie b e z p ie c zn ie jsz e , ż e  z 
p ow od u  n isk ie j  c e n y  s to su je  s ię  je  ja k o  o b u ­
w ie  co d z ien n e . W k ład am y je  d z ieck u  ran o  a 
z d e jm u je m y  d o p iero  /w ieczorem , n ie  zd a jąc  
so b ie  sp raw , że  to  b u ty  sp o r to w e  i  n o s ić  je  
n a le ż y  ty lk o  w  cza s ie  d łu ższy ch  sp a ceró w , do 
g ra n ia  w  p iłk ę  a lb o  na le k c ja c h  g im n a sty k i,  
za w sze  na gru b ą  w e łn ia n ą  sk a rp e tk ę  i  po  
u p rzed n im  n a sy p a n iu  ta lk u  do środ ka .

N a ta k  zw a n e  „ b ie g a n ie ” w ła śc iw sz e  je s t  
o b u w ie  te k s ty ln e , w y k o n a n e  z  m o cn eg o  p łó t­
na  i sk ó ry , zd ro w sze  i ła d n ie jsz e  n iż  tram p k i.

D b ajm y  w ię c  o h ig ien ę  d z ie c ięc e g o  s tro ju , 
o to  b y  n a sze  d z iec i b y ły  ła d n ie , le cz  bez  
z b y tn ie j p rzesa d y , ub ran e  i o b m y śla ją c  dla  
n ich  g ad erob ę  w e źm y  pod u w a g ę  fa k t, że  m a ­
ły  c z ło w iek  n ie  lu b i w y r ó żn ia ć  s ię  z o to czen ia  
sw y m  stro jem  i p ra g n ie  w y g lą d a ć  ta k  ja k  in ­
n e  d z iec i.

(Jr)



SŁUCHAJ KAMILLI
CZYSZCZENIE DYWANÓW

Zofia Sz. p isze: „—Jeszcze czas do w a ­
kacji, a le  chcia łabym  już  te ra z  w iedzieć 
ja k  odczyścić p iękny , duży dyw an  i jak  
go przechow ać p rzed  m o lam i?”.

P raw d o p o d o b n ie  czyści P a n i sw ój d y ­
w a n  odkurzaczem . P rzy  okazji p rzy p o m i­
nam y, że now e dy w an y  przez  k ilk a  ty ­
godni, tzn . dopók i się n ie  „u leżą” n ie  p o ­
w in n y  być czyszczone e lek tro luksem .

Jeś li codziennie czyści się d y w an  o d ­
ku rzaczem , trz eb a  to  rob ić  szybko i lekko ; 
s i ln y  odkurzać  może n ie  ty lk o  w yryw ać  
w e łn ę  z dyw anu , co w yciągać po jedyncze 
w łó k n a  z  n itek  w e łn y  dyw anow ej. W łaś­
nie d latego , now y dyw an  m usi się „ u le ­
żeć” i „u d ep ta ć”, a  s ta ry  lep ie j je s t o d ­
k u rzać  e lek tro lu k sem  co 2 •— 3 dni, lub  
jeś li codziennie, to  lec iu tko .

TRZEPANIE DYWANÓW
Od czasu do czasu, tzn. gdy d y w an  jes t 

„pełen” k u rzu , trzeb a  go p o rządn ie  w y- 
trzepać . R ozw iesza się d y w a n  lew ą s tro n ą  
n a  trz e p a k u  i trz eb ie  p las tikow ą, m ocną 
trzep aczk ą  (po łam ana, z w y sta jący m i d ru ­
tam i m oże d z iu raw ić  i kaleczyć dyw an). 
G dy ju ż  k u rz  n ie  u la tn ia  się, na leży  od­
w rócić  d y w an  na  d ru g ą  stronę , trzep ać  
de lik a tn ie  i czyścić m io te łk ą , m ie jsce  przy  
m iejscu .

MYCIE DYWANÓW
G ęsty, g ru b y  d y w an  m ożna um yć „w ła s­

nym  p rzem y słem ” ; w  dom u. Bo m im o od­
k u rz a n ia  i trz ep an ia  n ie raz  dyw an  je s t 
po p ro s tu  b ru d n y  i pop lam iony . Z anim  
p rzy s tąp im y  do m ycia  d y w an u  trz e b a  go 
bardzo  s ta ra n n ie  odkurzyć. Do m ycia  
uży jem y specja lnego  d e te rg en tu  do m y ­
cia dyw anów  o nazw ie „ P ia n k a ”. Do m i­
seczki n a lew a się 3 łyżk i sto łow e c ie p ­
łe j w ody. N a gąbkę, do łączoną do p łynu  
na lew a się 1 łyżkę  „ P ia n k i”. G ąbkę n a ­
sączoną d e te rg en tem  w k ład a  się do m isk i 
i w yciska  ta k  długo, aż po w stan ie  t r w a ­
ła, ob fita  p ian a . T ą p ian ą , za pom ocą g ąb ­
k i m yje się pow ierzchn ię  dyw anu  dopóki 
n ie  zn ik n ą  p lam y  i zab rudzen ia . W tedy 
szm atk ą  w yżę tą  w  czystej, c iep łej w odzie 
śc ie ra  się dyw an , a n a s tęp n ie  suchą  ście- 
reczką  w y c ie ra  go z pozosta łe j w ilgoci. 
D yw an  będzie ja k  odnow iony! N ie w olno 
po nim  chodzić, dopóki zupełn ie  nie w y­
schnie.

N a ogół n ie  należy  pod dyw an  n ic  p o d ­
k ład ać , a le  też  nie w olno  ch lapać  po d y ­
w an ie  w odą. N a jlep ie j je s t m yć m ałym i 
k aw a łk am i i te  trz y  czynności: p ian k o w a- 
nie, śc ie ran ie  na  m okro  i w yc ie ran ie  na 
sucho  — w ykonyw ać bezpośredn io  jed n ą  
po d rug ie j. Je ś li dy w an  je s t ju ż  bardzo

sta ry  i s ta r ty  lu b  je s t ba rd zo  rzad k i i 
c ienk i w ów czas m ożna podczas m ycia 
podłożyć pod  niego k ilk a  w a rs tw  gazet.

PRZECHOWANIE DYWANU
A by przechow yw ać dyw an  trz eb a  go 

w yczyścić, p rzesypać  k tó ry m ś ze ś ro d ­
ków  an tym olow ych  i zw inąć w  rulon. 
T ak i ru lo n  m ożna obszyć w  płó tno  lub 
ow inąć szczelnie w  duże a rkusze  p a p ie ­
ru . J a  sam a n ie  je s tem  zw olenniczką ch o ­
w an ia  dyw anów  p rzed  m o lam i i na  w a k a ­
cje. K ilim , k tó ry  w isi n a  śc ian ie  o bsy ­
p u je  s ię  od s tro n y  ściany  A zotoxem  i już 
m ole n ie są groźne. N a d y w an  leżący  na  
podłodze p ad a  słońce — i s trzeże  go przed 
m o lam i lep ie j, n iż różne środki. W ełna 
„lubi p o w ie trze” ja k  m ów ią  znaw cy d y ­
w anów , a n ie  lu b i być zw ijana , gn iecio­
na, „zaduszona”. G dy w ięc  nie m a k o ­
nieczności — lep ie j dyw anu  n ie  rolow ać, 
a le zostaw ić ta k  ja k  leżał. K u rz  zbierze 
się z n iego z ła tw ośc ią  — odkurzaczem  lub  
p rzez  w y trzepan ie .

GDY DYWAN PŁOWIEJE
S tare , p raw d ziw e  dyw any, ręczn ie  ro ­

b ione i bardzo  kosztow ne, poddaw ało  się 
d aw n ie j celow em u p łow ien iu . O stre , k rz y ­
czące b a rw y  d yw anów  by ły  uw ażane  za 
ich  b rak , defek t. T oteż dy w an y  n a w il­
żano i w y k ład an o  n a  słońce, ab y  rów no 
i p ięk n ie  p łow iały . D yw an  o w y p ło w ia ­
łych, paste low ych  b a rw ach  by ł używ any 
za d e lik a tn y  i e legancki.

B arw y  dzisie jszych  dyw anów  nie z aw ­
sze się n ad a ją  do p łow ien ia , a i to  k o ­
neserzy , k tó ry ch  n ie  stać  n a  dyw any 
p raw dziw e, u p a tru ją  sobie dyw any  ró w ­
nież p ięk n e , a le  tańsze , sz tuczne  i p o d d a ­
ją  je  p łow ien iu , aby  n a b ra ły  „pa tyny  
sta ro śc i” .

FRĘDZLE ODNAWIAJĄCE
Jeś li chcecie s ta rem u , a le  czystem u i w  

dobrym  s ta n ie  dyw anow i nadać  pozory... 
now ego, to  w y sta rczy  obciąc m u  sta re , 
n ie rów ne  i poszarpane  frędzle , a  n a  ich 
m iejsce przyszyć now e. P rzyszyw ać trz eb a  
ręcznie, a le  n iew idocznie , po lew ej s t r o ­
nie. T ak ie  dyw anow e frędz le  w  różnych 
odcien iach  b a rw  n ie raz  m ożna zdobyć 
w  sklepie.

UMOCNIENIA DLA DYWANÓW
Jeś li d y w an  zaczyna się p rzec ie rać  na  

b rzegach , w ted y  podszyw am y go w zdłuż 
jego brzegów  m ocną ta śm ą  ln ian ą  lub  
konopną. T ak ie  obszycie ta śm ą  p o tra fi 
p rzed łużyć życie sta reg o  dyw anu  jeszcze
0 co n a jm n ie j k ilk an aśc ie  la t. Ale... czyż 
dyw an  m usi n as przeżyć? Czy ca łe  życie 
m usim y  p a trzeć  w  dom u ciągle n a  ten  
sam  dyw an? O becne, now oczesne dyw any, 
tzw. ig łow e też  b y w a ją  p iękne  i n ie raz  
lep ie j „p a su ją ” do now oczesnych m ebli
1 w n ę trz  niż daw ne , p raw d z iw e  i lu k su so ­
w e „p e rsy ”. (KAMILLA)

S e k r e t y  l o d ó w e k
N ig d y  n ie  n a le ż y  w sta w ia ć  do  lo d ó w k i  

g o rą cy ch  p o traw ! T y lk o  ostu d zo n e!
P o tra w y  p r zec h o w u je  s ię  w  lo d ó w c e  w  

n a cz y n ia ch  za k r y ty c h , b y  n ie  p a ro w a ły , 
bo w te d y  za m ra ża ln ik  szy b c ie j obrasta  szro ­
n em . A le  p o k ry w k a  n ie  p ow in n a  szcze ln ie  
do n a czy n ia  p rzy leg a ć , g d y ż  k o n iecz n y  je s t  
d ostęp  p ow ie trza . S zcze ln e  p rzy k ry cie  i o d ­
c ię c ie  p o w ie trza  p rzysp iesza  p su cie  s ię  p ro ­
d u k tów .

N ie  p o w in n o  s ię  w y p e łn ia ć  lo d ó w k i po 
brzegi „za p a sa m i” , u tru d n ia  to sw o b o d n e  
k rą żen ie  p o w ietrza  i d o b re  och ła d za n ie .

N ie  p o w £ m o  s ię  p r z ech o w y w a ć  w  lo d ó w ­
ce: m a jo n ezu  i o le ju . Ś w ie tn e  n a to m ia st  
je s t p iw o  z  lo d ó w k i, a le  d la  w ię k szo śc i w in  
lep sza  je s t tem p eratu ra  p o k o jo w a  n iż  te m ­
p eratu ra  lo d ó w k i. (T y lk o  szam pan  d ob ry  
je s t  z  lodu ). M asło u ż y w a n e  do sm a r o w a ­
n ia  ch leb a  m ożn a  trzym ać w  lo d ó w ce , a le  
z d a lek a  od za m ra ża ln ik a , bo b ęd zie  zb y t

tw a rd e , n ie  n a d a ją c e  s ię  do ro zsm a ro w a n ia .
M asło na u ż y te k  p ó źn ie jsz y  z a ch o w a  ś w ie ­

żość w  lo d ó w c e  przez o k o ło  7 dn i. To sam o
— m argaryn a .

M leko i śm ie ta n a  z a ch o w a ją  św ież o ść , do 
3 dn i. M leko sk o n d en so w a n e , w  o tw a r te j  
p u szce, do p ię c iu  d n i. M ięso su ro w e , w  k a ­
w a łk u  — do p ię c iu  d n i. M ięso su ro w e  — 
m ie lo n e  do 24 g o d z in . M ięso p iec zo n e  do  
sze śc iu  dn i. D rób su r o w y  do trzech  d n i.

K o n serw y  ja r z y n o w e  lub  o w o c o w e  w  o t ­
w a r ty c h  s ło ik a ch  z a ch o w a ją  św ieżo ść  w  lo ­
d ó w ce  do trzech  dn i.

A b y  g u m y  u sz cz e ln ia ją ce  lo d ó w k ę  n ie  tr a ­
c iły  na e la sty cz n o śc i dob rze je s t  je  od c za ­
su  do czasu  p rzetrzeć  szm a tk ą  n a sączon ą  
paru k rop lam i g lic e ry n y .

L od ów k ę  m y je  s ię  gą b k ą  i w y c ier a  m ię k ­
k ą  szm atk ą , by  u n ik n ą ć  za ry so w a ń .

DOROTA

Obliczono, że straty pow odow ane przez m ole  
w  naszym  kraju w ynoszą około 300 m ilionów  
zl rocznie. T eoretycznie w yliczono też, że po­
tom stw o jednej pary m oli potrafi zniszczyć 
około 30 kg w ełny  w  ciągu roku.

CO JEDZĄ MOLE?

N iestety m ole nie są zbyt w ybredne. N ajbar­
dziej lubią w ełnę i jedwab, a le potrafią dob ie­
rać się i do tkanin baw ełnianych, a  naw et do 
w łókna syntetycznego, w  w ypadkach „zagłodze­
nia”.

Przy tym  m ole niszczą n ie tylko odzież (czy­
stą lub brudną, choć —  w olą brudną!), a le  i  dy­
w any; szczególnie te zw in ięte i n ieużyw ane, d y ­
w any w iszące na ścianach, a lbo dyw any w  
m iejscach, po których się n ie  chodzi... Potrafią  
też niszczyć obicie m ebli, w łosie  w  m eblach, 
m ateracach, a naw et pierze w  pościeli długo nie 
używ anej, nie w ietrzonej. Ze sm akiem  „jadają” 
nasze futra, skóry.

KIEDY MOLE ŻERUJĄ?

W m agazynach, składach przem ysłu w łók ien ­
niczego, pralniach itp. m ów i się, że m ole żerują  
w  „m arm ajulo” czyli w  m iesiącach: marzec, 
maj, i lip iec. To są te m iesiące, w  których m ole  
najin tensyw niej składają jajeczka. A le okres 
rozwoju gąsieniczek z tychże jajeczek  zależny  
jest od m ateriału, na którym  gąsieniczki zaczy­
nają żer; od tem peratury pom ieszczenia, od 
tego, czy m ają dość żeru, czy w arunki do roz­
w oju są dla nich korzystne, czy też nie. Jeśli 
są korzystne, to rozm nażanie się  m oli trw a n ie ­
przerw anie w  ciągu roku, n iezależnie od „m ar­
m ajulo”.

GDY MOL LATA...

to zw ykle znaczy, że... już jest za późno! N ie­
raz jednak latający m ól może być ostrzeżeniem  
przed grożącym nam niebezpieczeństw em , bo 
m ól m ógł przylecieć z sąsiedztw a. N ajczęściej 
jednak latają... nasze w łasne m ole.

Praw dę m ów iąc przynajm niej raz na m iesiąc 
pow inno się przeglądać te m iejsca, które mogą 
być przez m ole atakow ane. Czystość w  domu 
zw yk le  zapobiega rozm nażaniu się m oli. M ole 
i ich jajeczka giną na św ieżym  pow ietrzu w  
słońcu, już przy 20 st. C. w  ciągu 90 m inut. 
Przeglądając garderobę trzeba zaglądać w  jej 
zakam arki tzn. w  szw y, założenia, fa łdy itp., bo 
tam najchętniej gnieżdżą się  m ole.

MOLE NIE JEDZĄ PAPIERU...

Papier jest rzeczą, której m ole n ie tkną. D la ­
tego też w orki papierow e są znakom itym  
schow kiem  przed m olam i. N aturalnie, że n ie  
można do tych  w orków  w kładać rzeczy, w  któ­
rych m ole się już zagnieździły, bo będą sobie  
spokojnie w  w orkach żerow ać. A  w ięc przed  
chow aniem  rzeczy trzeba je w ytrzepać, w y sta ­
w ić na słońce, oczyścić i dopiero w ted y  w k ła ­
dać do szczelnych, antym olow ych w orków . Mo­
gą to być w orki papierow e lub z  fo lii ig ie lito ­
w ej. Zaw sze jednak trzeba do nich w łożyć śro­
dek m olobójczy jak np. M olotox, M olinę itp.

DOMOWE ŚRODKI ANTYMOLOWE, jak ży ­
w iczne szczapy, gałązki bagna, m ięta itp. n ie  
zabijają m oli, ty lko je nieco odstraszają. Zda­
rza się jednak, że „w  w arunkach zagłodzenia”
— jak m aw iają fachow cy, m ole rozw ijają się  
n ieźle w  tow arzystw ie tychże środków, szcze­
góln ie gdy te już zw ietrzały. N aftalina rów nież 
nie zabija jajeczek m oli, a le  odstrasza (nie ty l­
ko nas) m ole sw oim  zapachem.

N iem niej chow ając w ełn iane czapki, szaliki, 
rękaw iczki itp. do skrzyń czy w alizek , nie za ­
szkodzi w yłożyć je  gazetam i pachnącym i farbą
— którego to zapachu m ole rów nież nie lubią.

OCZYŚCIĆ SZAFY!
N ie w szystko m ożem y pochow ać w  szczelnych  

w orkach i kufrach. W iele rzeczy zostaje w ... 
dostępnych dla m oli szafach. A  poniew aż teraz 
okres lo tów  m oli jest bardzo niebezpieczny, ra­
dzim y w ięc szafy najpierw  opróżnić; potem  sta ­
rannie w ytrzeć z kurzu i brudu szm atką, m a­
czaną w  terpentynie. N astępnie dobrze by było, 
aby w ntęrze szafy spryskać „Insektozolem ” — 
płynnym  preparatem  w  pojem nikach z rozpy­
laczem . D o szafy  w kładać na pow rót rzeczy  
przew ietrzone, nasłonecznione, w ytrzepane i o - 
czyszczone.W  szafie poum ieszczać kulk i M oliny  
lub tabletk i M olotosu.
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Pan B. E. z W arszaw y pisze: „C zy tu ję  
p rzeróżne  p ism a  św ieck ie  i re l ig i jn e  bez 
w zg lędu  n a  fa k t, że  je s te m  rzy m sk im  k a to ­
lik iem . P rzeg ląd a jąc  s ta le  W asze p ism o, do­
szed łem  do p rzek o n an ia , że w  g ru n c ie  rz e ­
czy je s t ono ad reso w an e  w y łączn ie  do tych  
ludz i re lig ijn y ch , k tó rz y  lu b ią  m yśleć i  za ­
s tan aw iać  się n a d  p ra w d a m i w ia ry , a n ie  
d la  k a to lik ó w  bezm yślnych . D latego  ch ę t­
n ie  sam  czy tam  „R odzinę” i n am aw ia m  in ­
n y ch  ka to lik ó w , k tó rzy  pow ażn ie  t r a k tu ją  
w ia rę  św ię tą . P odoba  m i się to , że W asz 
K ośció ł P o lsk o k a to lick i p ro p ag u je  czy tan ie  
P ism a  Sw . S k rzy w d ził m n ie  b a rd zo  jed en  
k siądz  rzy m sk o k a to lick i. K rzy w d a  po lega 
n a  ty m , że gdy n a iw n ą  bardzo  żonę p o sła ­
łem  do n iego, aby  ją  pouczy ł o p o trzeb ie  
w iern o śc i m a łżeńsk ie j, to  on sob ie  z n ie j 
zaża rto w a ł i pow iedzia ł, że n iep o trzeb n ie  
sobie ty m  głow ę zab ija ... P y ta m  w ięc W as, 
czy ta k i k s iąd z  pow in ien  być k sięd zem ?”

P y ta n ie  uznać należy  za re to ry c z n e  racze j. 
W ydaje  się n a m  je d n a k  rzeczą w p ro s t n ie ­
m ożliw ą, by  duchow ny k a to lick i (i w  ogóle 
duchow ny  ch rześc ijań sk i) n ie  p o tra k to w a ł 
serio  sp raw y  w iernośc i m ałżeńsk ie j. Szóste 
p rzy k azan ie  D ekalogu  „N ie  cudzołóż!” obo­
w iązu je  zaw sze, w szędzie  i w szystk ich  — 
bez w zg lędu  n a  w yznan ie  czy św ia topog ląd . 
J e s t  ono fu n d am en tem  rodz iny , k tó ra  z 
ko le i je s t fu n d am en tem  spo łeczeństw a.

D la tego  w y d a je  się n a m  rzeczą  m ało 
p raw dopodobną , by ów  ksiądz odpow iedzia ł 
ta k , ja k  z re lac jo n o w ała  P a ń sk a  m ałżonka.

W W arszawie m am y trzy parafie: p rzy  
u l. Szw oleżerów  4, p rzy  ul. W ilczej 31 (ka­
p lica) o raz  p rzy  u l. M odlińsk iej 205 (W iś­
niew o). P ro s im y  zw rócić  się do jednego  z 
trz ech  proboszczów  a  sp raw y  p o ruszone  
w  liśc ie  w y ja śn i do końca . D zięku jem y  za 
p ozd row ien ia  i pozd raw iam y  w za jem n ie .

Pan Fr. Skolak z K alw arii Zcbrzyd.
n a w iązu jąc  do cyk lu  p t. „S k ąd  ty le  K ościo­
łó w ?” ca łą  w inę  za ro zb ic ie  ch rześc ijań s tw a  
sk ła d a  n a  ty c h  „teo logów , k tó rzy  odeszli 
od p raw d ziw y ch  zasad  E w an g elii”. U w aża, 
że p ra w d y  w ia ry  za w a rte  w  P iśm ie  św . 
ca łkow ic ie  w y sta rczą  do zbaw ien ia  „bez 
żadnych  o b jaśn ień , po d ręczn ik ó w  i dogm a­
tycznych  k a tech izm ów ". T w ierdzi, że „ ty lko  
P ism o Sw . pow inno  być w  K ościele  C h ry s­
tu so w y m  pod ręczn ik iem  teo lo g ii”. P od  k o ­

n iec  lis tu  p isze : „Jeszcze  p roszę o odpo­
w iedź, dlaczego je s t po d w ó jn y  u k ład  p rz y ­
kazań  B ożych czy li ten , k tó ry  n a p isa ł sam  
P a n  Bóg na  G órze S y n a j w łasn y m  p a lcem
i ten , k tó ry  p o d a ją  w szy stk ie  k a to lick ie  k a ­
tech izm y?”

W  odpow iedzi zw racam y  uw agę n a  n ie ­
w łaśc iw ość  w szelk ie j sk ra jn o śc i, gdyż w  
ś ro d k u  je s t cno ta . W rozw ażan iach  n a d  po ­
w odem  p o w stan ia  w ie lu  w y zn ań  ch rześc i­
jań sk ich  p rzyzna liśm y , że w  k ilk u  w y p a d ­
kach  now e K ościoły tw o rzy li ci „teolodzy, 
k tó rzy  odeszli od du ch a  E w an g elii” , lecz 
n ie  zgadzam y się, że je s t to  p rzyczyna 
jed y n a  i w y łączna . W iększości w yznań  
ew angelick ich , k tó ry ch  je s t k ilk a  se tek , 
n ie  pow oływ ali do życia  uczeni teolodzy, 
lecz  w ła śn ie  teo log iczn i ig n o ran c i o p ie ra ­
ją cy  się w y łączn ie  n a  P iśm ie  Św . N p. w y z­
n a n ie  k w ak ró w  założył ang ie lsk i szew c, 
Je rz y  Fox ; w odzem  m orm onów  by ł c ieśla 
B rig h am  Jo u n g ; w spó łzałożycielem  m eto - 
dyzm u b y ł (obok J a n a  W esleya, teologa) n ie - 
teolog, Je rz y  W itefie ld , z zaw odu k e ln e r ; 
ad w en ty zm  zapoczątkow ał fa rm e r  a m e ry ­
k ań sk i, W illiam  M iller itp .

D ow odem  n a  to , że sam o P ism o Sw. n ie  
w y s ta rcza  do u trz y m a n ia  ch rześc ijań s tw a  
w  jednośc i je s t p ro te s tan ty zm . O n p ierw szy  
(w X V I w.) rzu c ił hasło : ty lk o  B ib lia  i to  
w y ja śn ian a  p rzez  każdego czy te ln ik a  w e ­
d ług  sw oich m ożliw ości i pog lądów . Jak i 
tego  sku tek?  P o n ad  dw ieście  p rzeróżnych  
w yznań  p ro te s tan c k ich  p o w o łu jących  się 
w y łączn ie  n a  P ism o Sw. S koro  P ism o  Sw. 
je s t ta k ie  ja sn e  i je s t  jed n o  d la  w szystk ich , 
skąd  ta k a  różnorodność?

Co do podw ójnego  u k ład u  D ekalogu , p i ­
sa liśm y  obszern ie  ju ż  k ilk a k ro tn ie  w ięc 
tu ta j  p rzy p o m in am y  ty lk o  p o k ró tce  n iek tó ­
re  uw ag i. O to n a jp ie rw  w  sam ej B iblii 
is tn ie ją  dw a ró żn e  te k s ty  D ekalogu  (W yjść. 
20, 2— 17 i P o w t. P r. 5, 6—22). Ż adnego z 
ty ch  tek s tó w  n ie  p isa ł Bóg „w łasn y m  p a l­
cem ” jako , że ich  Bóg n ie  posiada . N as tęp ­
n ie  B ib lia  n ie  m ów i, że to  p rzy k azan ie  je s t 
p ierw sze , ta m to  czw arte  itd . W reszcie n ie  
au to rzy  rzym sk iego  k a tech izm u , lecz uczeni 
b ib liśc i żydow scy ju ż  w  sta ro ży tn o śc i sp ie ­
ra l i  się, k tó re  p rzy k azan ie  pow inno  być 
p ierw sze , k tó re  d ru g ie  itd .

W sk u tek  różn ic  po w sta ły  trz y  ró żn e  sys­
tem y  n u m e ra c ji D ekalogu: he lleń sk i, p a ­
le s ty ń sk i i a le k sa n d ry jsk i zw any  od ś re d ­
niow iecza au g u sty ń sk im . N a jb a rd z ie j s łu sz­
ny  w y d a je  się te n  o sta tn i, p rz y ję ty  przez  
ca ły  K ościół Z achodni, a  w ięc  zarów no 
p rzez  rzy m skokato licyzm  ja k  s ta ro k a to li-  
cyzm  i p ro te s tan ty zm  (o rtodoksy jny). O s ta ­
teczn ie  je d n a k  należy  p rzyznać , że n ie  je s t 
w ażne to , k tó ry m  p rzy k azan iem  je s t „N ie 
cudzołóż!” — szóstym  czy siódm ym , gdyż 
w ażn ie jsze  je s t jego  zachow yw anie . N ie 
je s t w ażn y m  to , czy d ru g ie  p rzy k azan ie

zak azu je  n ad u ży w an ia  im ien ia  Ja h w e  czy 
też  tw o rzen ia  f ig u r i obrazów  Jego , p o n ie ­
w aż  w ażn ie jsza  je s t  p raw d z iw a  cześć B oga 
jak o  O jca w szystk ich  ludzi, b ia ły ch  i c z a r­
nych , W ie tnam czyków  „po łudn iow ych” i 
„pó łnocnych”, w ierzący ch  i n iew ierzących .

D zięku jąc  za k o resp o n d en c ję , p ro s im y  o 
dalsze  p o d trzy m y w an ie  k o n ta k tu  z nam i i 
se rdeczn ie  p o zd raw iam y .

Pan Z iółkow ski Józef z R zeszowa p o le­
m izu je  z p . C zesław em  B ed n arsk im  z K o­
szalina , k tó ry  żalił się R edakcji, że żona 
n ie  chce się razem  z n im  m odlić  w  dom u
i uczęszczać do kościo ła . P an  Z ió łkow ski 
m .in . pisze:

„C złow iek p a trz y  n a  zew n ętrzn e  ty lko  
zachow anie  się d rug iego  człow ieka, Bóg zaś 
w idzi se rce  i zam ia ry . Może się zdarzyć, że 
żona z dziećm i będzie  się m odlić w  dom u 
na  k o lan ac h  i p rzes iadyw ać  w  kościele , a le  
w  oczach  B oga n ie  je s t d ob rą  żoną i m atk ą , 
bo zan ied b u je  sw oje obow iązki rodzinne . 
In n a  żona i m a tk a  n iew ie le  się ja w n ie  m odli, 
a le  ca łą  sw oją  codzienną ha ró w k ę  o fia ro ­
w u je  B ogu. L udzie  pow iedzą  o n ie j , że je s t 
n iepobożna lu b  len iw a  w  ślub ie  Bożej, a 
Bóg pow ie o n ie j co innego . N ie w olno  za­
rzucać  żonie, że się za m ało  m odli, jeże li 
n ie  zan ied b u je  sw oich obow iązków  dom o­
w ych . N ależy ją  szanow ać i pom agać je j 
w  codziennej ta k  n iew dzięcznej p racy ...” 

Z a te  uw agi d z ięku jem y  i p o zd raw iam y .

P a n  F r a n c i s z e k  C h r o n o w s k i  z 
B r z e s k a  —  tw ie rd z i, że w szystk ie  u g ru ­
pow an ia  ch rześc ijań sk ie  zw ane kościo­
łam i „m ają  się  za jedynozbaw cze”, a m y 
znam y ty lk o  dw a ta k ie  w yznan ia . M iano­
w icie  jed n o  w ie lk ie , og rom ne, ch lub iące  się 
posiadan iem  pół m ilia rd a  w ie rn y ch  i d ru ­
gie m ałe, m a lu tk ie , k tó re?  N o w ła śn ie  tak ! 
W łaśn ie  w yznan ie , do k tó reg o  P a n  należy
i o k tó ry m  ipisze ze śm ie rte ln ą  pow agą: 
„T ak! I je s t  g łoszona (E w angelia) a le  p rzez  
Ś w iadków  Jehow y  n a  obliczu ca łe j ziem i
i ty lk o  u n ich  m ożna znaleźć odpow iedź na  
m ęczące ca łą  ludzkość p y tan ie : „D laczego 
je s t  ty le  re lig ii, a ludz ie  są  co raz  go rs i”. No 
w łaśn ie  tak ! Z aw sze  tw ie rd z iliśm y , że 
Ś w iadkow ie  Jehow y  u w aża ją  się  za n ie ­
om ylnych  a le  m ieliśm y  co do tego n ie jak ie  
w ątp liw ości. T e raz  ich  ju ż  n ie  m am y.

N iezależn ie  od tego  stw ie rd zam y  jeszcze 
raz, że  żad n e  z w yznań  p raw d z iw ie  ch rześc i­
jań sk ich  (Św iadkow ie Jehow y  ch rześc ijan a ­
m i n ie  są, gdyż o d rzu ca ją  ch rześc ijań sk ą  
n a u k ę  o T ró jcy  św. p o d an ą  w  B iblii) n ie  
w idzi u sieb ie  an i n ie  głosi jedynozbaw czo- 
ści. N aw et S oborow a K o n s ty tu c ja  o K ościele 
z 1964 r. od rzu ca  tę  teo rię , gdy  chodzi o 
K ośció ł R zym skokato lick i. W szyscy pow ażni, 
od p o w ied z ia ln i teo lodzy  ch rześc ijań scy  zga­
dza ją  się obecnie w  dobie ekum en izm u  co 
do tego, że m ożna się zbaw ić w  k ażd y m  w y ­
znan iu , a  n a w e t bez  żadnego  w yznan ia , o 
ile się ży je  po lu d zk u , sz lach e tn ie  i uczci­
w ie. D zięku jem y  za u k łony  i ślem y pozdro ­
w ien ia .

W yd aw ca: I n sty tu t W y d a w n icz y  „O d ro d zen ie” . R e d a g u je  K o leg iu m . A d res  R ed a k c ji i  A d m in is tra cji:  W arszaw a, u l. W ilcza  31. T el. 28-97-84; 29-26-43. 
W aru n k i p re n u m era ty : P r e n u m era tę  na k raj p rz y jm u ją  u rzęd y  p o c z to w e , lis to n o sz e  oraz O d d zia ły  i  D e leg a tu r y  „R u ch ” . M ożna ró w n ież  d o ­
k o n y w a ć  w p ła t  na  k o n to  P K O  N r  1-5-100020 — C en tra la  K olp ortażu  P r a sy  i W y d a w n ictw  „ R u ch ” , W arszaw a, u l. W ronia 23. P re n u m er a ty  p rz y jm o ­
w a n e  są d o  10 dn ia  m ie s ią ca  p o p rzed za ją ceg o  o k res  p ren u m era ty . C ena p ren u m era ty : k w a r ta ln ie  — 26 z ł, p ó łro czn ie  — 52 z ł, ro czn ie  — 104 z ł. • 
P ren u m era tę  na za g ra n icę , k tó ra  je s t  o  40% droższa  — p rz y jm u je  B iu ro  K o lp ortażu  W y d a w n ictw  Z agra n iczn y ch  „R u ch ” , W arszaw a, u l. W ronia 23, 
te l .  20-46-88, k o n to  PK O  N r  1-6-100024. (R oczna p r en u m era ta  w y n o s i:  d la  E u rop y  7$, 19,70 DM , 23,40 N F ; 1,13,6 JE; d la  S t . Z jed n o czo n y ch  i K an ad y  7$; 
dla  A u str a lii 2,10,5 Ł A , 20,4 ŁE). M ożna ró w n ie ż  za m ó w ić  p ren u m eratę , d o k o n u ją c  w p ła ty  na  k o n to  In sty tu tu  W y d a w n iczeg o  „ O d ro d zen ie” PK O  N r  
1-14-147290. N ie  za m ó w io n y c h  r ęk o p isó w , fo to g r a f ii  i  ilu s tr a c ji r ed a k c ja  n ie  zw raca .
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Panoram a miasta.N ajstarsza dzielnica.

T C Z E W

S ta ry  w ia tr a k  je s t o b iek tem  zab y tk o w y m
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P lac  przed now ym  dw orcem  kolejow ym . « Ceni rum miasta
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a k  rzad ko k tó r e  m ia sto  P o lsk i, T czew  m o że  szc z y c ić  s ię  
ty m , że s w o je  d z ie je  n o tu je  od  cza só w  rzy m sk ich . D ogod n e  
p o ło żen ie  nad  szerok o  ro z la n ą  W isłą , k tó rą  k u p cy  i że lg la rz e  

p ły n ą ć  m o g li w  g łą b  ląd u , sp rzy ja ło  r o zw o jo w i m ia sta . P raw a  
m ie js k ie  T czew  o trzy m a ł w  1260 r ., k ie d y  ju ż  zn a jd o w a ła  s ię  tu
sied zib a  k sią żęca . W ła d y s ła w  Ł o k ie te k  w  1299 r. ro zszerzy ł p ra­
w a  m ie js k ie  i  m ia sto  ro zw ija ło b y  s ię  d a le j, g d y b y  n ie  K rzy­
ża c y , k tó rzy  zn iszc zy li je  w  1309 r. a lu d n o ść  p rzep ęd zili. W  
k o ń cu  X IV  w . m ia s to  p o n o w n ie  o trzy m a ło  lo k a c ję , o to czo n e  
jzostało  m u ra m i o b ro n n y m i, /w y b u d o w a a o  ś w ią ty n ie .  M ury  
ob ro n n e  n ie  p rzeszk o d z iły  je d n a k  w o jsk o m  J a g ie łły , k tó re  z a ­
j ę ły  T czew  w  1410 r. po  z w y c ię s tw ie  pod  G ru n w ald em . P o tem  
m ia s to  n a leż a ło  do Z w ią zk u  P r u sk ieg o , a d op iero  po P o k o ju  
T o ru ń sk im  p o w r ó c iło  do P o lsk i.

W iek i X V  i  X V I to  o k res  p r o sp e r ity  m ia sta . K w itł h a n d e l ro zw ija ł s ię  port r ze c z n y , tę d y  sp ły w a ły  
bark i ze zb ożem  do  G dań sk a.
M iasto  je d n a k  n ie  za zn a w a ło  sp o k o ju . S zw ed z i, r o zb io ry , w o jn a  n a p o leo ń sk a , k o le jn o  n isz cz y ły  T czew . 
W w y n ik u  ro zb io ró w  m ia sto  zn a la z ło  s ię  w  ręk a ch  P ru s. W  d ru g ie j p o ło w ie  X IX  w . w y b u d o w a n o
k o le j z B er lin a  przez B y d g o szcz  do G d ań sk a , p o tem  do C h ojn ic  i  K ró lew ca  i tak  T czew  w y r ó s ł na w a ż­
n y  w ę z e ł k o le jo w y .

W  la ta c h  m ię d z y w o je n n y ch  z n a c z e n ie  je g o  w z ro s ło . R ozb u d ow an o  p o r t r ze cz n y  i  k o le j . R o zw in ą ł 
s ię  p rzem y sł.

O sta tn ia  w o jn a  z n iszc z y ła  m ia s to . H it le r o w c y  w y m o rd o w a li in te l ig e n c ję .  D ziś za le czo n o  w o je n n e  ra ­
n y , liczb a  m ie szk a ń có w  w y n o s i 37.000. P o w sta ło  w ie le  za k ła d ó w  p rz em y sło w y c h , n a jw ięk sz y  z n ic h  

to  P o m o rsk a  F a b ry k a  G a zom ierzy . J e s t  w ie le  szk ó ł z a w o d o w y ch , lic e a ln y c h , k in a  i d o m y  k u ltu ry . D o­
go d n e  p o łą c z e n ie  z  G d a ń sk iem  sp ra w ia , że  m ie szk a ń c y  T czew a  k o rzy sta ć  m o g ą  z a tr a k c ji w yb rzeża , 
a ta k że  d o jeż d ża ć  ta m  do p r a cy . c h *


